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„Głos Sądownictwa’" —  o sobie.
(Zamiast now orocznej od ezw y redakcyjnej).

W stępujem y w  trzeci rok w yd aw n iczego  życia  „Głosu Sądow- 
nictw a“. M yśl nasza m im owoli cofa się w  tej chwili wspom nieniem  
do końca 1928 roku —  do czasu narodzin naszego organu praso­
w ego. Jakież ciemne i prawie beznadziejne chw ile przeżyw aliśm y  
w ted y  w  małem  organizacyjnem  kółku! Znikąd s łow a  otuchy, b ez­
brzeżna w szęd y  apatja i pesym izm , najczarniejsze co do naszego  
przedsięw zięcia  horoskopy. Nie m ieliśm y nic z tego, co w ym agane  
jest zw yk le  przy powołaniu do życia  i prowadzeniu pisma: fun­
duszy, w spółpracow ników , naw et gotow ego  tytułu dla w ydaw nictw a. 
Kapitałem zapasow o - obrotow ym  była  obietnica Zarządu Oddziału 
W arszaw skiego  Zrzeszenia pokrycia k osztów  druku p ierw szego  
numeru czasopism a. Za tekę redakcyjną słu ży ła  okładka akt z ide­
alną pustką w ew nątrz, w spółpracow nicy dopiero narodzić się mieli 
z pośród p rzysz łych  naszych  czyteln ików  sądow ych . R ozpoczy­
naliśm y pracę w  najcięższej dla sądow nictw a chwili —  zaw ieszen ia  
nieusuw alności sędziów  w  ziwiązku z w prow adzeniem  now ego  
ustroju. Jedynem  naszem  oparciem była  wiara w  konieczność stw o ­
rzenia i istnienia niezależnego społeczno - zaw odow ego  organu pra­
so w eg o  Dolskiego sądow nictw a. Contra spem  speravim us. I pomimo 
w szelk ie przeszkody w  styczniu 1929 r. ukazał się p ierw szy  trzy- 
arkuszow y numer „Głosu S ądow nictw a11. P ierw sza  próba w yd a­
wania czasopism a sądow ego o now ym , zupełnie odrębnym, oryginal­
nym  charakterze. W zbudziliśm y zaciekaw ienie. O dezw ały się liczne 
ży czliw e g łosy . Pow odzenie dodało nam bodźca do dalszej pracy. 
I za czę ły  się u kazyw ać z m iesiąca na m iesiąc te coraz obszerniejsze, 
coraz obfitsze w  treść, coraz doskonalsze sądow e zielone książeczki. 
Z czasem  zdw oiliśm y nakład w ydaw nictw a, zw iększy liśm y rozmiary  
numeru, zaprow adziliśm y ca ły  szereg  odrębnych działów , w yrobi­
liśm y z pośród sądow ników  ca ły  zastęp św ieżych , dzielnych sił pi­
sarskich, w ciągnęliśm y do liczby naszych w spółpracow ników  m ło­



dych, czasem  najm łodszych kolegów , rozpoczęliśm y stalą  1 sy s te ­
m atyczną propagandę idei zrzeszen iow ej w śród sądow nictw a. P rzy ­
słuchiw aliśm y się bacznie tętnu b ieżącego życ ia  sąd ow ego. Nie 
b yło  aktualnej spraw y, kw estji z dziedziny sądow niczej, którejbyśm y  
nie poruszyli w  tej czy  innej formie. Z odw agą cyw ilną, która ce ­
chow ać winna bezw zględnie każdego sędziego, om aw ialiśm y w sze la ­
kie bolączki sądow e, w szelk ie spraw y, uw ażane za drażliwe. P isa ­
liśm y nieraz o tern, o czem  się m yśli zaledw ie, o czem  często  nie 
m ówi się głośno w  sądow niczem  gronie.

G rzm iały nad nami od czasu do czasu grom y oburzenia, prze­
w a la ły  się chmury, lecz m y, pełni w iary  w  słuszność naszych  zadań  
i ce lów , k roczyliśm y i kroczym y śm iało naprzód.

W ierzym y w  to, że w  historji polskiego sądow nictw a, w  historji 
polskiej prasy sądow niczej znajdzie się dla nas kiedyś odpowiednie 
m iejsce. W ierzym y, że historja oceni nasz skrom ny trud przy pro­
pagowaniu i utrwaleniu idei n iezaw isłości sędziów  i Sądów .

U progu trzeciego roku życia  „G łosu Sądow nictw a11 stajem y  
z m ocnem  niezłom nem  postanow ieniem  coraz w ybitn iejszego udo­
skonalenia bliskiego nam w szystk im  czasopism a.

W chodz;m y w  trzeci rok naszej w ydaw niczej działalności 
z pełną (m oże zapełną) teką redakcyjną, ze  zrów now ażonym , opar­
tym  na zasadzie sam ow ystarczalności, budżetem , ze zw artym  
sztabem  w ypróbow anych  w spółpracow ników  sądow ników .

Z daw ałoby się, że nic nam nie brakuje i n iczego już w ięcej na 
najbliższą p rzysz łość  pragnąć nie m ożem y. A jednak...

Jednego nam w  rzeczyw istości brakuje — to W as sam ych Ko­
ledzy, w  postaci W aszych  listów , kartek, W aszej z nami korespon­
dencji. Zrozumieć musicie, że przy szarej ciężkiej pracy redakcyjnej 
potrzebujem y przedew szystk iem  trochę —  serca, ży czliw eg o  słow a  
zainteresow ania, sympatji...

K oledzy z dużych miast i m ałych  m iasteczek! P o  przeczytaniu  
zielonej K siążeczki „G łosu S ądow nictw a11 rzućcie nam od czasu do 
czasu w  odpow iedzi chociaż s łó w  kilka sw y ch  uw ag, spostrzeżeń...

M y chcem y za w szelką  cenę utrzym ać z W ami najściślejszy  
kontakt, pragniem y, by  m iesięcznik nasz b y ł rzeczyw istym  „G łosem “ 
całego  „Sądow nictw a11 polskiego nie zaś „głosem 11 —  dla są­
dow nictw a.

A w ięc  czekam y...

Wam, naszym drogim Czytelnikom i Współpracownikom, ślemy 
jednocześnie tą drogą życzenia lepszego jutra.

Redakcja.
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Sądownictwo a Zarząd wymiaru 
sprawiedliwości

W  dniach 3— 5 w rześn ia r. ub. odbył się Kongres Izb P rzem y­
sło w o  - H andlow ych R. P., którego uch w ały  opublikowaliśm y na 
innem miejscu. Dla szerokiej publiczności uch w ały  tego Kongresu  
p rzeszły  bez echa. P rzesz ła  nad niemi do porządku dziennego także 
prasa_ prawnicza, aczkolw iek  treść tych uchw ał blisko dotyczy  są ­
dow nictw a polskiego.

U ch w ały  tego Kongresu nabierają szczególn ego znaczenia już 
ze  w zględu  na osoby, które w  nim brały  udział, jest to w szak  głos 
przedstaw icieli sfer gospodarczych, kapitału handlowo - p o m y s ł o ­
w ego, który obok przedstaw icieli kapitału rolniczego odgryw a domi­
nującą rolę w  naszym  układzie społeczno - gospodarczym  i od­
gry w a ć ją za w sze  będzie.

Nie będziem y m ówili o treści tych uchw ał, jako takiej, zw rócim y  
ty lko uw agę na stosunek sfer gospodarczych do zagadnienia usta­
w od aw stw a i w ym iaru spraw iedliw ości.

Na p ierw szy  rzut <pka w  om aw ianych uchw ałach uderza cha­
rakterystyczne identyfikow anie spraw  sądow o - u staw odaw czych  
z w ym iarem  spraw iedliw ości; żąda się centralizacji sądow nictw a, 
szyb szej pracy ustaw odaw czej w  kierunku unifikacji, podniesienia 
spraw ności sądow nictw a zarów no przez w ydanie ustaw , umożli­
w iających dostosow anie tempa postępow ania do tempa życia  go­
spodarczego, jak i przez podniesienie poziom u sam ego sądow nictw a. 
Połączen ie w szystk ich  tych  postulatów  w  jedną całość, podciągnię­
cie pod jeden strychulec św iad czy  o przekonaniu uchw alających, iż 
spraw y te zazębiają się jedna z drugą, że niem ożliwem  jest oddzie­
lenie postępow ania sądow ego od ustaw  sądow ych , zarów no jak 
i tych  ostatnich od ludzi, k tórzy z jednem i drugiem w  praktyce mają 
do czynienia. Podkreślam y tę charakterystyczną cechę om aw ianych  
uchw ał, poniew aż są one niejako w ykładnią poglądów , które od 
chwili założenia naszego pisma stale propagujemy.

Nie można pow iedzieć, żeby w  tym  kierunku nie b y ł uczyniony  
już p ierw szy  krok. Chęć sprostania potrzebom  życia  p aństw ow ego  
w ogóle pow ołała  do życia  system  wydawania_ ustaw  drogą rozpo­
rządzeń Pana Prezydenta. Jeżeli chodzi o kapitalne u staw y  z dzie­
dziny u staw od aw stw a sądow ego, to coraz śmielej odzyw ają się 
g ło sy , że przerasta to siły  ciał u staw odaw czych .

Cóż m oże bow iem  w nieść dodatniego do projektów tych ustaw  
ciało  różnorodne a fachow o nieprzygotow ane, a do tego pracujące 
z nastaw ieniem  w ybitnie politycznem .

Faktem  jest, że  punkt ciężkości w  sferze u staw odaw stw a są­
dow ego przenosi się na służbę w ym iaru spraw iedliw ości w  naj- 
szerszem  tego s łow a  znaczeniu.

I tu tkw i istota zagadnienia, które znalazło do pew nego stopnia 
w yraz w  uchw ałach Kongresu.

ED W ARD  W O LFF.



Służbę w ym iaru spraw ied liw ości stanow ią 2 czynniki: Sądy  
i Zarząd w ym iaru spraw ied liw ości, inaczej —  sądow nictw o i mini­
sterstw o.

W  dobie obecnej, kiedy, jak pow iedzieliśm y w yżej, punkt c ięż­
kości w ydaw ania ustaw  coraz częściej przenosi się na Pana P rezy ­
denta, w spółudział sądow ników  w  tw orzeniu ustaw  sąd ow ych  jest 
w prost koniecznością. Jeżeli bow iem  za niedostatecznie kom pe­
tentne zosta ły  uznane stw orzone ciała praw odaw cze, to trudno w y ­
m agać znów  uniw ersalności od rządow ych czynników  miarodajnych, 
(od Pana P rezydenta lub choćby od Jego zaufanego ministra). Zbyt 
rozległe i zb yt subtelne są dziedziny praw ne, będące przedm iotem  
u staw od aw stw a sądow ego, aby jednostka m ogła podołać tem u za­
daniu. Nie podoła, choćby do pom ocy sw ej zm obilizow ała ca ły  zastęp  
urzędników.

Sądow nictw o, będąc codziennym  obserw atorem  i regulatorem  
życia  społecznego, stosunków  ob yw ateli m iędzy sobą i w zględem  
państwa, mając w  codziennej sw ej pracy do czynienia z ustawam i, 
reguiującemi te stosunki, jest najbardziej św iadom e dobrycń i z łych  
stron ustaw  sąd ow ych  i potrzeb, którym  winne one zadość uczynić.

Nie m ów im y bynajmniej, b y  Sądy jako takie, sam e zajm ow ały  
się opracow yw aniem  ustaw . Koniecznem w szak  jest jaknajliczniejsze 
pow oływ anie do prac projektodaw czych p oszczególnych  jednostek  
z pośród sądow ników , z rów noczesnem  zw olnieniem  ich czasow o od 
codziennej pracy sądow ej, a to celem  w ykorzystan ia  ich w ied zy  
i praktyki. Najbardziej uzdolniony urzędnik, który nie był sędzią  
lub prokuratorem, choćby nosił ten tytuł, który nie od św ieża  sobie 
od czasu do czasu sw ej w ied zy  praw niczej i sw eg o  dośw iadczenia  
praktyką sądow ą, nie m oże nigdy zastąpić sędziego, w ziętego  w prost 
od warsztatu pracy sądow ej.

Jak nie jest m ożliw a dobra organizacja pracy i postęp techniczny  
bez dośw iadczalni i częstych  ulepszeń, tak  nie jest do pom yślenia  
tw orzenie dobrych kodeksów  przy pom ocy ludzi zdała stojących od 
życia  i jego potrzeb.

Stąd pow staje konieczność ciągłej fluktuacji personelu sądow ni­
czego i m inisterialnego, która, nie wątpim y, odbiłaby się dodatnio 
na pracach ustaw odaw czych  M inisterstwa, jak i na w ym iarze spra­
w iedliw ości.

Za m inisterstw a p. Stan isław a Cara dała się zau w ażyć pewna  
tendencja do nawiązania w spółpracy z sądow nictw em  na gruncie 
ustaw odaw stw a a naw et w  dziedzinie organizacyjnej. K. P. C. został 
opracow any a następnie sk orygow an y przy w spółpracy p oszcze­
gólnych sądow ników . Rów nież przy zam ierzonej nowelizacji K. P . K. 
zasięgnięto opinji sądów  co do pożądanych zmian, czy  będą jednak 
opinje te uwzględnione, p rzysz łość  pokaże. Mamy rów nież do za­
notowania bardzo pocieszający fakt zasięgnięcia opinji sądów  co 
do spraw y czasow ych  delegacyj sędziów  na stanow iska notarjuszów.

Nie chodzi jednak o sam e u staw y sądow e. M inisterstwo Spra­
w ied liw ości bądź sam o opracowuje, bądź opinjuje całą masę ustaw  
z różnych dziedzin życia  państw ow ego; np. ustaw ę o ochronie lo­
katorów , ustaw ę o drobnych dzierżaw cach, o zapobieganiu upadłości, 
o palestrze, o notarjacie i t. p. I znów  natkniem y się na sądow nictw o.

Jest ono n iew ątpliw ie odzwierciadleniem  w szelkich  przejaw ów
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życia  społeczeństw a, odbiciem stosunków , panujących w śród han­
dlu, przem ysłu, rolnictwa, w śród m ieszkańców  w si i miast, wśród  
kupców i p rzem ysłow ców , zarów no jak i pośród inteligencji i ro­
botników. Któż zna lepiej nędzę m ieszkaniow ą i w p ły w  ustaw y  
o ochronie lokatorów , któż widzi bliżej zm agania się w iększej w ła­
sności rolnej i w ątp liw ości na tle u staw y o drobnych dzierżaw cach, 
któż widzi lepiej dobrodziejstwa ustaw  socjalnych i szkodliw ość  
jednocześnie m etod bezdusznego ich stosow ania.

W  łonie sądow nictw a, jak w  so czew ce , znajduje odbicie opinja 
publiczna, t. j. te p sychologiczne przesłanki, które następnie składają 
się na norm y prawne i sankcje karne.

N ależy nadto m ieć na w zględzie, że koncentrow anie się w  są­
dow nictw ie św iatopoglądów , częstokroć wzajem nie się w yłączają­
cych  i rozw ażanie sprzecznych  interesów  stron —  w yrabia u są d o w i 
ników niejako zaw odow ą bezstronność. Stąd i przy opracow yw aniu  
projektów ustaw  praw no-społecznych  zdaw ałoby się w skazanem  
zasięganie opinji sfer sąd ow ych  i w  tej materji, która to opinja 
z powodu sw ej bezstronności posiadałaby szczególne znaczenie.

W  p ierw szych  latach p aństw ow ości polskiej m iały m iejsce okre­
so w e zjazdy sędziów  z całego okręgu. N iestety zjazdy te ze w zg lę ­
dów  oszczęd n ościow ych  zosta ły  zaniechane.

Zjazdy te d aw ały  św ietne w yniki. P ołączone z referatami, w y ­
pełnione dyskusją nad poruszonemi zagadnieniami prawnem i, zjazdy  
p rzyczyn ia ły  się do w yjaśnienia w ielu spornych kw estyj, ujedno­
stajniania judykatury a zw ła szcza  jednolitej polityki kryminalnej choć 
w  ciasnem  znaczeniu i na ograniczonym  terenie. Drobne w ydatko­
w ane sum y w raca ły  się społeczeństw u  z lichwą w  postaci praw idło­
w ych  w yroków , n iew ym agających nieraz dalszego popierania spra­
w y  w  instancjach od w oław czych . A przy tern zjazdy takie oddzia­
ły w a ły  bezpośrednio na sędziów  bardzo dodatnio, w ytw arzając du­
cha korporacyjności i pobudzając do penetracji różnych zagadnień  
praw niczych.

Z daw ałoby się celow em  nie kasow anie takich zjazdów, lecz  
urządzanie ich przynajmniej 3— 4 razy do roku i w yzysk an ie sze ­
rokie. zw ła szcza  przy opracow yw aniu  projektów now ych ustaw . 
P ozw oliłob y  to częstokroć uniknąć b łędów , które następnie po w y ­
daniu u staw y zm uszały  do n iezw łocznej jej nowelizacji.

W ugóle przy tworzeniu ustaw  uznać należy za konieczne nie 
gabinetow e produkowanie artykułów  i paragrafów, lecz pobudzanie 
do w sp ółtw órczości przez jaknajszersze om awianie poszczególnych  
kw estyj praw nych w  zaw odow ej prasie prawniczej i w y w o ły w a n ie  
na te tem aty rzeczow ej dyskusji. Prasa sądow nicza zajmuje niepo­
ślednie m iejsce w  szeregu  pism praw niczych, a naw et w  niektórych  
dzielnicach przoduje (np. „Przegląd S ą d o w y 41 w  M ałopolsce). Jest 
w ięc  odpowiedni teren do om awiania, w iele cennych m yśli i pro­
jektów  należy tam w ziąć pod uw agę. N iedość tego jednak; należy  
jednocześnie pobudzać do dalszej pracy drogą konkursów, ankiet i t.p.

Każda złotów ka, w ydana ku pobudzaniu m yśli prawniczej, to 
jedna w ięcej cegiełka ku w zniesieniu niezniszczalnego gmachu spra­
w ied liw ości w  P olsce.



L ecz nie tylko w  dziedzinie u staw odaw stw a przydałaby się  
eksperjencja sądow ników . Nie mniej b y łab y  p ożyteczna i przy orga­
nizacji techniki w ym iaru spraw iedliw ości, organizacji służby kance­
laryjnej i t. p.

Nie pow inniśm y zapom nać, że  zb iorow ość to w ielka rzecz  
i ignorow ać jej nie należy.

W ynik konkursu
na pracę naukową z dziedziny prawa cywilnego.

W  zw iązku  z ogłoszonym  przez Zarząd Oddziału W arszaw ­
sk iego Z rzeszenia S ędziów  i Prokuratorów  konkursem  na pracę 
naukową z dziedziny praw a cywalnego o nagrodę 300 zł. niżej po­
dajem y do w iadom ości protokół u chw ały Sądu K onkursowego.

P R O T O K Ó Ł .

Sąd Konkursowy, pow ołany przez Zarząd Oddziału W arszaw skiego Zrze­
szenia Sędziów  i Prokuratorów w  związku z ogłoszonym  przez tenże Oddział 
w  Nr. 2/1930 m iesięcznika „Głos Sądownictwa" konkursem na pracę naukową 
z dziedziny prawa cyw ilnego, po rozpatrzeniu prac na konkurs nadesłanych, 
a m ianowicie: 1) „Parę słów  o przysposobieniu" — godło „Gozdawa", 2)
„Kiika uwag o rygorze de non alienando" — godło „Nulla salus extra ecclesiam  
iustitiae", 3) „Prawo w łasności w  spółdzelniach budowlanych i m ieszkaniowych"  
— godło „Kresowiec", 4) „Uwagi do projektu polskiej procedury cywilnej" —  
godło „Salus Reipublicae suprema lex“ i 5) „Om ówienie projektu K. P. C. 
z ogólnego stanowiska" — godło „W  Imię Boże", — jednom yślnie uznał rozprawę 
pod tytułem  „Kilka uw ag o rygorze de non alienando" za najlepszą i zasługującą  
na nagrodę konkursową.

Po otwarciu koperty, opatrzonej godłem  „Nulla salus extra ecclesiam  
iustitiae", okazało się, że  autorem pracy pow yższej jest p. H e n r y k  
E k s t e  i n, aplikant sądow y.

W arszaw a , dnia 30 grudnia 1930.

(—) B. Pohorecki, (—) W ł. Łukasiewicz, (—) S. Nowodworski, (—) A. W aśkowski,
(—) B. Wermiński.

Prace nienagrodzone są do odebrania w  Redakcji „G łosu  
Sądow n.“ codziennie od 9 —  13.

Z arząd  O ddziału W arszaw sk iego  
Z rzeszen ia  S ędziów  i P ro k u ra to ró w

Poniżej, stosow nie do w arunków  konkursu, rozpoczynam y dru­
kiem  odznaczoną na konkursie pracę p. H enryka Eksteina.

Redakcja.
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Kilka uwag o rygorze

DE NON ALIENANDO.

I.
„K w estie n ieśm iertelne" hipoteki polskiej. Ich obecny n a ­
w ró t w  zw iązku  z w alo ryzac ją . Is to ta  zagadnienia  w ażności 

rygo ru  de non alienando. P rob lem y pokrew ne.

Jedyny rodzim y system at polskiego praw a hipotecznego, od 
przeszło  stulecia obow iązujący w  byłem  K rólestw ie K ongresowem , 
zosta ł rozbudow any znakom icie nie tylko w  ożyw ion ych  docieka­
niach doktryny, która stanow i jedną z w ażniejszych  i obszerniej­
szy ch  części polskiej literatury cyw ilistycznej ostatniego wieku, lecz  
przedew szystk iem  w  św iatłej jurysprudencji sądów , które niejedno­
krotnie w  poddaw anych ich rozstrzygnięciu  sporach sta w a ły  przed  
w dzięcznem  zadaniem  rozw iązyw ania  zasadniczych dla polskiej hi­
poteki zagadnień. B y ły  tam problem y, które, raz w  ten sposób po­
traktow ane, uznane zosta ły  za ostateczne zlikw idow ane i nie dające 
już w ięcej pola do pow staw ania często  sprzecznych  opinij, b y ły  jed­
nak i takie, nad któremi polska praktyka hipoteczna długo przejść 
nie chciała i nie chce do porządku, stale do nich wracając w  poszu­
kiwaniu bardziej zadaw alniających w yn ików . Nie by ło  też w cale  
przesadą, gdy ktoś jeden z takich em ocjonujących problem ów na­
zw ał „kw estją nieśm iertelną’4, jak nie jest rów nież przesadą, gdy  
się pow ie, że polskie praw o hipoteczne ma tych  „kw estyj nieśm ier- 
te lnych“ w ięcej.

Ma je zresztą  każdy system at praw ny ku uciesze jurystów  i... 
zecerów , a zaw dzięcza  je często  nazbyt lakonicznem u sposobow i re­
dagow ania ustaw , w  których pomija się przypadkow o m ilczeniem  
jakąś bardzo istotną kw estję, dla rozw iązania której w ykładnia pra­
w a nie za w sze  rozporządzać m oże p ozytyw n ym  materjałem. W yn i­
kiem zaś takiego poskąpienia przez u staw odaw cę jednego zdania 
jest nieraz pojaw ienie się pow odzi zdań różnych.

Pozornie „ąd__acta“ odłożone kw estje nieśm iertelne m ogą się 
czasam i doczekać renesansu w  zw iązku ze specjalnem i okoliczno­
ściami, które w  chwili obecnej w  P o lsce  stanow i fakt uzupełnienia 
system atu  praw a cyw ilnego  nadbudówką przepisów  w aloryzacyj­
nych. W  procesie pow olnego zespalania się tych  dw óch komplek­
só w  norm, stanow ić m ających jedną całość, nieraz na stół sekcji ju­
rydycznej wracają zagadnienia, trudności w rozw iązyw aniu  których  
ujaw niły już lata ubiegłe. W róciły  w  ten sposób pod roztrząsania  
praw nicze kw estje zw iązane z określeniem  zakresu niektórych po­
jęć prawa hipotecznego (np. hipoteki samej), w róciło  też jedno z tra­
dycyjnych  od lat w ielu  —  zagadnienie rygoru de non alienando.

Niema, zdaje się, żadnego z k lasyk ów  praw a hipotecznego  
w  w :eku XIX, któryby w  tym  przedm iocie nie zabierał głosu  i za ­
p ew ne m ożna utrzym yw ać, iż w  tej d ługotrw ałej i mozolnej dysku­
sji nagrom adzone zosta ły  w szystk ie  argum enty, jakie m ogą prze­
m aw iać za tern czy  innem rozwiązaniem . W  każdym  jednak razie
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jest tuiaj rzeczą jasną, iż sam o zagadnienie nie ma jakiegoś specjal­
nie ścisłego  zw iązku z praw em  hipotecznem  i pow staje poza samą 
materją hipoteczną pod rządem u staw od aw stw  cyw iln ych  rozm aite­
go typu i pochodzenia i ma rów nież sw oją historję w  praw ie rzym - 
skiem , w spólną ich m acierz sta n o w ią cem .*)

W  danym  przypadku chodzi tu o art. 544 K. C. w zględnie odpo­
wiedni przepis danego system atu  praw nego, nadający w łaścicie low i 
rzeczy  praw o jej używ ania i rozrządzania nią w  sposób najbardziej 
nieograniczony, i o jego interpretację w  tym  kierunku, czy  m oże 
być p oczytyw an e za w ażne w  obliczu prawa cyw iln ego  zaciągnię­
cie przez stronę zobow iązania co do n iew yk onyw ania  tego drugie­
go uprawnienia przez n iezbyw anie odnośnego objektu w  określo  
nym  czasie. Z w ysu w an ych  w  tym  przedm iocie w y w o d ó w  —  na tle 
pozahipotecznem  —  jest jasnem, że kw estja ta w ystępuje w  formie 
bardzo często  w łaściw ej zagadnieniom  praw a pryw atnego, k iedy  
ich punkt ciężkości tkw i w ustaleniu charakteru praw nego pewnej 
norm y w  p łaszczyźn ie ius cogens —  ius dispositivum, w  rozstrzyg­
nięciu zatem , czy  dany przepis praw ny jest tego rodzaju, że w y łą cza  
inny —  poza przez siebie przew idyw anym  —  sposób określenia w za ­
jemnego stosunku stron.

W  naw iasie należałoby zaznaczyć, że poruszony tutaj problem  
rozpatryw aćby w łaśc iw ie  należało na szerszej, aniżeli się to z a z w y ­
czaj robi podstaw ie, nie ograniczając się tylko do zakazu zbyw ania  
objektu czyli ograniczenia praw a w łasności sensu, strięto^ a rozcią­
gając go nadto na kw estję um ownie ustalonych ścieśnien w  m ożności 
zbyw ania w szelk ich  w ogóle uprawnień (np. co do przenoszenia praw  
rzeczow ych  innych kategoryj w zględnie uprawnień, w ynikających  
ze stosunków  zobow iązaniow ych). W obec tego, że kw estje te w  za­
sadzie w inny być traktow ane analogicznie, celem  uniknięcia pow ta­
rzania tych  sam ych rozum owań kilka razy, jednemi je trzebaby było  
obejm ow ać wnioskam i i w yw odam i. To też stanow ić to winno zasłu ­
gę T e o f i l a  H u e  a2), że w  sw y m  kom entarzu francuskiego pra^ 
w a cyw iln ego  tę m etodyczną raczej n ieścisłość dostrzega, formułu­
jąc tezę ogólniejszą, w szystk ie  w yżej w ym ienione ew entualności 
obejmującą i chociaż w  monografji sw ej „O cesji“, w ydanej na kilka 
lat w przódy, w praw dzie kw estje te traktuje rozłącznie, om awiając  
oddzielnie zagadnienie w yzb yw an ia  prawa w łasności (alienabilite) 
i problem przenoszenia na osobę trzecią praw, że tak pow iem y, 
w ierzyteln ych  (cessibilite), to nigdjr jednak nie zapoznaje ich ścisłego  
ze sobą zw iązku i zasadniczo w  jednakow y je traktuje sposób3). Idąc 
za tym  w zorem  artykuł niniejszy, aczkolw iek  ma p rzedew szystk iem  
na w zględzie kw estję dopuszczalności t. zw . klauzuli n iezbyw alno­
ści, stara się —  w  miarę potrzeby —  uw zględniać i analogiczne z nią 
zagadnienia, w  szczególności zaś zakaz cesji i zobow iązania de non 
oppignorando.

1) P o r. Rom an K uratow ski. O rygo rach  h ipotecznych n iezbyw alności i nie- 
obciążan ia  nieruchom ości. O dbitka z „G azety  S ądow ej" W arszaw a  1926 str. 20 
i nast.

2) Theophile Hue C om m entaire theoriąue  e t p ra tiąue  du Code civil P aris  
1893 t. IV, str. 104.

3) T heophile H ue T ra ite  theoriąue  de la cession et de la transm ission  des 
creances P aris  1891 t. I str. 54.



R óżnorodność poglądów . N iedostateczność argum entu  do­
b rych  obyczajów  i porządku publicznego. B rak  podstaw  do 
pow oływ ania się na art. 1123 i 1598 K. C„ w zględnie 497 K. 
C. P . Specyficzny m otyw  H uca i Sądu A pelacyjnego w  W a r­
szaw ie. P rzes łank i „gospodarcze". S tanow isko  pro jek tu  p ra ­
w a rosy jsk iego . Zaaplikow anie zasad L otm ara do zagadn ie­
nia n iezbyw alności. P actum  de non alienando w kodyfika­
cji niem ieckiej i szw ajcarsk ie j i n iem ożność jego u jaw niania 
w  księgach w ieczystych . Pogląd  D utkiew icza na pactum  de 
non oppignorando i jego podłoże. M niem anie P laniola. P sy ­
chologiczne źród ło  n ieprzychylnego  stanow iska w  m aterji 
tych  klauzul. P actum  de „non cedendo", jego dopuszczalność 

w  kodeksie niem ieckim.

Na sform ułowane w yżej pytanie prawne, dotyczące interpretacji 
art- 544 K. C., poczucie praw ne kom entatorów  reagow ało w  sposób  
bardzo różnorodny, różne też przytaczając w zg lęd y  na poparcie 
obranych przez siebie czy  przez judykaturę stanow isk. W  każdym  
jednak razie nie m oże stanow ić ich uzasadnienia sam o ap odyktycz­
ne ustalenie, że tego rodzaju um owa stron sprzeciw ia się dobrym  
obyczajom  w zględnie w yk racza  przeciw ko porządkow i publiczne­
mu4), gd yż w łaśn ie w  kw estji tej chodzi o nic innego, jak tylko o do­
starczenie m o ty w ó w  do uznania słuszności w zględnie niesłuszności 
tego  tw ierdzenia, b y łob y  to zaś zbyt w ygodnem  i daleko idącem  
upraszczaniem  sobie rozum owania, gdyby całe zagadnienie m ożnaby  
było  w prost przeciąć przez pow ołanie się na „naczelną podstaw ę  
w sp ółczesn ego  ustroju p raw nego11, nieograniczoną w łasn ość pry­
w atną5) i n iedopuszczalność pozbaw ienia w łaścicie la  jego zasadni­
czej atrybucji, którą stanow ić ma m ożność sw obodnego rozrządza­
nia należącą doń rzeczą.

Najlepszem  św iad ectw em  niedostateczności tego argumentu jest 
to, że zw olenn icy  n iew ażności tego rodzaju zastrzeżen ia zazw yczaj  
przytaczają dla poparcia sw ej tezy  ca ły  szereg  innych, w spierać ją 
m ających, w zg lęd ów  dodatkow ych. M iędzy innemi w y su w a  się tu­
taj pozornie z praw a p ozytyw n ego  zaczerpnięty  argument, opiera­
jący  się  na art. 1123 K. C. celem  w ykazania, że w  danym  przypadku  
m am y do czynienia z zabronionem przez praw o um ownem  ograni­
czeniem  zdolności prawnej jednostki, k iedy w  zasadzie nastąpićby  
to tylko m ogło z przyczyn  i w  sposób przez w ła śc iw e  przepisy prze­
w idziany.

Rozum owaniu takiemu — za pandekcistą niem ieckim  W i n d- 
s c h e i d e m1’) —  n ależy  p rzeciw staw ić p rzedew szystk iem  to, że 
w  przypadku, k iedy w łaścic ie l rzeczy  nie jest m ocen jej zb yw ać  
z braku zdolności prawnej —  gdy np. chodzi o m ałoletniego lub po­
zbaw ionego w łasnej w oli —  nie można w łaśc iw ie  m ów ić o jakimś 
z prawa pochodzącym  zakazie w yzbyw an ia , gdyż chodzi tutaj o dwa

4) Np. F. L auren t P rincipes de dro it civil franęais P a ris  B ruxelles 1874 t. XI
str. 601.

6) H ue T raite... t. I str. 60. C ode civil annote Dalloz teza  43 sub art. 544.
6) B erhard  W indscheid T heodor Kipp L ehrbuch des P andek ten rech ts  F ran k ­

fu rt 1907 s tr . 900 (p rzypisek).
Podobnież ściśle te ew entualności rozróżnia  na tle p raw a  austriack iego  Anto­

ni R anda w  sw ojej m onografii, D as E igen thum srecht nach oesterreich ischem  R echt 
L ipsk 1884 część  I s t r  185.
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zjaw iska co do sw eg o  charakteru praw nego całkow icie odmienne, 
tern bardziej zaś —  dodać w ypada —  nie m ożna tego kojai zy ć  z s y ­
tuacją, która się w y tw a rza  na skutek zaciągnięcia zobow iązania  
niezbyw ania danego przedmiotu. Zdaje się, że tezę tę —  m ogącą mieć 
pełne zastosow anie do praw a francuskiego —  m ożna z pow odzeniem  
odw rócić przez ustalenie, że przyjęcie na siebie zobow iązania nie­
zbyw ania określonej rzeczy  nie m oże b yć skutecznie kw alifikow ane  
jako ograniczenie zdolności prawnej zobow iązanego. B o też art. 
1123 K. C. ma na m yśli niem ożność zaw ierania aktów  praw nych  
z p rzyczyn  ogólnych, kiedy w  naszym  przypadku ograniczenie to 
ma zastosow anie do tranzakcyj w  odniesieniu do jednego tylko okre­
ślonego objektu, ty le  zresztą mając w spólnego z niezdolnością art. 
1123 K. C., ile ma z nią każda umowa, nakładająca na stronę okre­
ślone obowiązki, nie dające się później uzgodnić z zaw ieraniem  in­
nych um ów względnie z określoną kategorją czyn ów  (sytuacja taka 
m iałaby m iejsce w  olbrzymiej ilości um ów najmu, przyrzeczen ia  
sprzedaży i t. p .) .7)

Podobnież rzecz się ma z cytow aniem  art. 1598 K. C., który  
zezw ala  na sprzedaw anie tego w szystk iego , co jest w  obiegu, z cze ­
go jednakow oż w cale nie w ynika, by niem ożność zbycia  czy  też  
rygor ujem nych w iążących  się z niem następstw  w yłączn ie m iały  
b yć ustanaw iane przez sam ą ustaw ę, a nie m ogły  w  konkretnym  
stosunku w y p ły w a ć  z łączących  strony um ów. W zm ianka zaś  
w  cytow anym  przepisie o zakazie w yp ływ ającym  z u sta w y  szczeg ó l­
nej ty c zy  się w yłączen ia  z obiegu pew nej kategorji rzeczy  i w cale  
nie sprawia, by  można było  uw ażać za sprzeczne z nią um ow y  
co do niem ożności zbyw ania danego objektu.

D o tej samej kategorji rozum owań za liczyć rów nież należy argu­
ment D u t k i e w i c z a , 8) sform ułow any w  kw estji analogicznej 
co do zastrzeżenia de non oppignorando —  charakterystyczne, że  
autor.ten, jeden z budow niczych nauki polskiego praw a hipotecznego, 
w cale nie kwestjonuje i nie poddaje pod dyskusję zagadnienia tutaj 
rozpatryw anego, uznając bez zastrzeżeń  w ażność zobow iązania co 
do niealjenowania —  w  oparciu o art. 497 K. C. P . i zasługujący  
na przytoczenie tutaj dlatego, że z ła tw ością  m oże b yć stosow an y  
i w  naszej kwestji. Z przepisu tego w praw dzie zasadnie n ależy  
w nioskow ać, że pozbaw ienie w łasnej w oli i zw iązane z tern ogra­
niczenia co do w yk on yw ania  pew n ych  czynności praw nych mogą 
b yć ustanawiane — o ile chodzi o osobę pełnoletnią —  tylko w  w y ­
roku sądow ym , jednakże z tego nie w ynika w cale, b y  strony nie 
b y ły  m ocne stypu low ać niem ożności zbycia  rzeczy  przez jego w ła ­
ściciela, skoro stanow i to taki szczegó ln y  przejaw  rozrządzania w ła ­
snym  majątkiem, k tóry w yraża  się w  zobowiązaniu do n iezbyw a­
nia go w  określonym  .czasie i warunkach.

W  przypadku, kiedy zakaz zbyw ania objektu ustanow iony zo­
stał w  zw iązku z zaw arciem  przez strony um ow y sprzedaży rzeczy

7) A luzje w  tym  k ierunku rob ią  skąd inąd  przeciw nicy  w ażności pactum  
de non alienando G. B aud ry  L acan tinerie  — M. Colin w  dziele „D es donations 
en tre  vifs et des te s tam en ts“ t. I 1905 Nr. 129.

8) D utkiew icz W alen ty . P ra w o  hipoteczne w  K rólestw ie Polskiem , W a r­
szaw a, 1850, str. 208.
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i przyjęty  byl przez now onabyw cę, cy tow an y  już w pródy H u e ,  *) 
który w ogóle w  literaturze prawniczej francuskiej w ystępuje jako 
fanatyczny zw olennik n iew ażności klauzuli de non alienando, w y ­
su w a jeszcze dodatkow y w zgląd, przem aw iać m ający za popieraną 
przezeń tezą. Ius abutendi —  zdaniem jego —  w  tego rodzaju 
konstelacji nie b yłob y objęte przejściem  w łasn ości na nabyw cę, 
w skutek czego  należałoby przypuszczać, że zosta ło  ono zarezer­
w ow an e na rzecz zb y w cy , co znow u nie odpowiada układowi sto­
sunków  m iędzy stronami, gdzie zb yw ca  w y z b y ł się praw a w łasności 
nieodw ołalnie i całkow icie. W obec tego zaś, że prawo rozrządza­
nia w ob ec szczegó ln ego  zastrzeżen ia nie należy do zb y w cy , w i­
sia łoby ono niejako w  przestrzeni —  bez w ła śc iw eg o  oparcia praw ­
nego — pozbaw ione odpow iedniego podmiotu, co jest w ogóle nie do 
pom yślenia. W  zw iązku z tern w ypow iada się autor za tezą nie­
dopuszczalności zakazu zbyw ania. T rzeba przyznać, że kom enta­
tor francuski tezę sw ą  w ysunął dość pow ściągliw ie, gd yż —  zdaje 
się —  nie by ło  przeszkód do jej sform ułowania w  sposób bardziej 
ogólny, odnosząc ją do w szystk ich  w ogóle przypadków  zastrzegania  
sobie klauzuli den non alienando, nie zaś tylko do zw iązanych  z umo­
w ą  sprzedaży: zreferow ane bow iem  w yżej zdanie, św iadczące o oba­
w ie  szczególnej postaci „próżni jurydycznej11 w zględnie niechęci 
osieracania ius abutendi przez pozbaw ienie go podmiotu praw nego, 
m ogłoby mieć brzmienie bardziej szerokie. W yw ód  taki nie w ydaje  
się jednakże trafny, bo przecież zaciągnięcie obow iązku nieaijeno- 
wania nie oznacza w cale przeniesienia na osobę trzecią uprawnienia 
rozrządzania, jak w ogóle zobow iązanie do n iew ykonyw ania  
jakiegoś prawa, przysługującego danej jednostce, w  stosunku do 
osoby drugiej, nie powoduje przejścia na nią tego prawa, a tylko  
niem ożność jego chw ilow ego realizowania.

Podobną, lecz dalej jeszcze idącą argumentację, w y su w a  S ą d  
A p e l a c y j n y  w  W arszaw ie w  jednym  z obszernie, lecz n iew y-  
czerpująco u m otyw ow anych  w y r o k ó w :10) opiera się ona na stw ier­
dzeniu, że w  razie przyjęcia w ażności klauzuli de non alienando nale­
ża łob y  uznać, że  w  danym  przypadku praw o w łasności istniałoby  
bez określonego podmiotu, gd yż zaciągający takie zobow iązanie  
„jest i jednocześnie nie jest w łaścicie lem 11. Jednakże rozum owania 
tego nie m ożnaby by ło  uznać za słuszne, gd yż przez przyjęcie przez 
w łaścicie la  obow iązku do niezbyw ania należącego doń objektu co 
najw yżej rezygn ow ałby  on tylko z jednej atrybucji, przysługującej 
mu jako w łaścicie low i, nie tracąc w  ten sposób w  każdym  razie 
sam ego praw a w łasności, które przeciw nie w  dalszym  ciągu pozo­
staje nietknięte. )

*) H ue T raite..., t. I, str. 61.
10) G azeta  S ądow a W arszaw sk a  1925, str. 304. W y ro k  Sądu A pelacy j­

nego w  W arszaw ie  z dnia 24 lutego 1925 roku.
“ ) P o k rew n e  w  osta tecznym  w yniku  rozw ażan ia  w y su w a  zw olennik w aż ­

ności ryg o ru  de non alienando Cz. M uraszko, tw ie rd ząc  w  naw iązan iu  do L auren t 
w  sw ym  a rtyku le  „P rzerachow an ie  re sz ty  szacunku nieruchom ości a klauzula 
de non alienando11 (Glos S ądow nictw a, t. 1, str. 573 i nast.), że w  zw iązku  z tym  
„w arunk iem 11 m am y w  tak im  przypadku  do czynienia w  stosunku do jednej rz e ­
czy  z dw om a w łaścicielam i, jednym  pod w arunkiem  rozw iązującym , drugim 
zaś pod w arunkiem  zaw ieszającym . Nie p rzesąd za jąc  kw estji, o ile słuszną jes t



Tak sam o bez znaczenia są w y w o d y  tegoż Sądu sform ułowane  
przy położeniu szczególn ego  nacisku na tę okoliczność, że p ozytyw n e  
odniesienie się do zastrzeżenia de non alienando nadaje w ierzycie­
low i szereg  uprawnień, w  wykonaniu których zm usić m oże dłużnika 
do podporządkowania się jego w skazów kom , o ile chodzi o w ybór  
nabyw cy  objektu lub do przyznaw ania mu —  w  zastosow aniu  do 
stosunków  aktualnych —  w y ższej miary przerachowania. M otyw  
taki nie w ydaje się jednak istotny, gdyż naw et jeżeliby tak było, 
jak to przedstaw ia uzasadnienie cytow anego w yroku, stanow iłoby  
to z w y k ły  objaw naturalnej tendencji w ierzyciela  do w ym aw iania  
sobie uprawnień, m ogących zabezpieczać jego pretensje w  sposób  
m ożliw ie najskuteczniejszy. Jeżeli zaś dłużnik dochodzi do wniosku, 
że w ierzyciel chce nadmiernie czy  nielojalnie w y zy sk a ć  sytuację, 
to w ó w c za s  za w sze  ma do dyspozycji radykalny środek w  formie 
spłacenia w ierzytelności hipoteczne] i żądania w ykreślenia  odno­
śnych  w pisów  w  drodze sądow ej.

Podobnież spraw a się ma z m otyw em , częstokroć pojawiającym  
się w  uzasadnieniu w yrok ów  sądów  francusk ich ,12) co do tego, że  
zakaz zbyw ania danego przedmiotu staje w  kolizji z uśw ięconą przez  
ekonomję polityczną zasadą sw obodnego obiegu dóbr, w kraczającą  
w  dziedzinę porządku publicznego. Jak w idać, jest to argument po­
zapraw ny, zaczerpnięty ze  sfery pew nych  w skazań gospodarczych, 
które trudno uznaw ać za decydujący, a choćby naw et trafnie dobrany 
w  zakresie dogm atyki prawnej, mającej za zadanie w ysnucie „rze­
czyw istej m yśli prawa stanowionego". Podobny w zgląd  w y su w a  
m iędzy innemi i L auren t.13)

Jak w idać, w zg lęd y  w ysu w an e przez rzeczników  niew ażności 
klauzuli de non alienando w zględnie zastrzeżeń  pokrew nych, nie 
m ogą b yć p oczytyw an e za stanow czo rozstrzygające kw estję, która  
przeciw nie w  dalszym  ciągu stoi pod znakiem  zapytania mimo w y p o ­
sażenia jej w  b ogaty  arsenał argum entów  i w y w o d ó w  z rozm aitych  
dziedzin zaczerpniętych. Bądź co bądź jest rów nież niew ątpliwem , 
że nie ma istotnego w  tym  przedm iocie znaczenia okoliczność, iż 
skuteczność zastrzeżenia n iezbyw alności pociągałaby za sobą rze­
komo unieruchom ienie rzeczy  i w yłączen ie  jej z „commercium" na 
czas pew ien, gdyż tego rodzaju skutek nie m oże jeszcze stanow ić

in te rp re tac ja  poglądu praw nika belgijskiego w  form ie dalszego w skazania, że 
zb y w ca  m oże w ogóle w łaścicielem  nie był, a now onabyw ca nigdy się nim nie 
sta ł, zaznaczyć tu ty lko w ypada, że  wogóle zastrzeżen ia  n iezbyw alności nie 
m ożna konstruow ać jako  w arunek  w  sensie ścisłym , t. j. kodeksow ym . T erm in 
„w arunek" z ję zy k a  codziennego ma znacznie sze rszy  zak res  od specjalnego 
pojęcia technicznego i oznacza poprostu  postanow ienie um ow y. W  tern też 
rozum ieniu m ów i się n iekiedy o pactum  de non alienando, jako o pew nym  w a­
runku, z czego jednakże nie można w yciągać w niosku, by  w  tej m aterji m iały 
zastosow an ie p rzep isy  kodeksow e, tyczące  się w arunki- „sensu stric to". Słusznie 
p rzed  tego rodzaju  rozum ow aniem  p rzes trzeg a  H ue (T raite.. t. I, str. 55). P o  
takich sam ych konsekw encyj na tle p raw a austriack iego  docliodzi rów nież R anda 
(loc. cit„ str. 193). N iesłuszność stanow iska M uraszki^ u jaw nia się nie tylko 
w  kw alifikacji p raw nej rygo ru  de non alienando, lecz rów nież w sposobie uza­
sadnienia jego  w ażności (pow oływ anie się na  art. 1654 K. C. i m ożność roz­
w iązan ia  um ow y sp rzedaży  w  raz ie  n iezap łacen ia  szacunku).

1L’) W yrok i Sądu w  A lgierze z 20 styczn ia  1879 r. (D. P. 79, 2. 143) i Sądu 
K asacyjnego z 19 m arca 1877 r. (D. P . 79. 1. 455).

ls) L au ren t loc. cit. str. 602.
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o m ocy  prawnej um ów tej kategorji, do których w  ostatecznym  
rezultacie zbliża się taka np. um owa przyrzeczenia sprzedaży, gdy  
zaw iera ją szanujący sw e  obligacje kontrahent.

W obec tego, że zagadnienie nasze sprow adza się w łaściw ie do 
omawiania kwestji, o ile m ożliw em  jest um owne ograniczenie prawa  
w łasności przez zobow iązanie do czasow ego  n iew yzysk iw an ia  w cho­
dzącej w  jego sk ład  atrybucji rozrządzania, i ze w zględu na to, że  
instytucja ta w  zasadzie w  ustaw odaw stw ach  now oczesnych  stanow i 
typ jednakow y, z prawa rzym skiego się w yw o d zą cy , m ożna problem  
ten rozpatryw ać przy posiłkowaniu się m aterjałem  pom ocniczym , 
zaczerpniętym  z literatury z dziedziny praw a pryw atnego, nieko­
niecznie pow stałej na gruncie kodeksu napoleońskiego. Bardzo zaś 
w  tym  przedm iocie pouczające być m oże zdanie jednego z m onogra- 
fistów  niem ieckiego kodeksu cyw ilnego, Eugenjusza Ehrlicha, który  
specjalną obszerną rozprawę “ ) pośw ięcił kodyfikacji niemieckiej 
celem  zanalizowania zaw artych  w  niej norm praw nych z jednego  
w yłączn ie stanow iska, istotnego w łaśnie dla naszej kwestji, co do 
tego m ianowicie, czy  należy je uw ażać za przepisy bezw zględnie  
obow iązujące, to jest takie, które nie dopuszczają m ożliw ości od­
miennego regulowania danej materji w  specjalnej um owie, czy  też 
za zasad y prawa d yspozycyjnego. C harakterystyczne jest, że autor 
ten nie widzi żadnej przeszkody dla w łaściciela  w  w yzbyciu  się 
jakiegokolw iek z dowolnie obranych uprawnień, w yp ływ ających  
z praw a w łasności, i chociaż narazie nie wym ienia atrybucji rozrzą­
dzania, to jednak w ydaje się m ocno prawdopodobnem, że nie za­
w ahałby się udzielić w  tym  w zględzie odpow iedzi pozytyw nej. 
„Istota prawa w łasności —  powiada E h r 1 i c h — polega nie na 
tern, że nadaje ono określone materjalne uprawnienia niezależnie 
od okoliczności, ale na tern, że w łaściciel rozporządza każdem  upraw­
nieniem w  stosunku do rzeczy, którego nie zosta ł pozbaw iony i któ­
re doń pow raca, skoro tylko to ograniczenie gaśnie. Z praw em  
w łasn ości nie m ielibyśm y do czynienia dopiero w ów czas, gdyby  
ktoś zrzek ł się teg o  praw a do „konsolidacji11. P o zy ty w n e  zaś od­
niesienie się do w ażności zastrzeżenia niezbyw alności zdaje się nie 
ulegać w ątpliw ości, gdy autor stw ierdza, że niema na ty le  istotnego  
uprawnienia dla prawa w łasności, któreby —  po jego usunięciu  
z komplektu atrybucyj, przysługujących w łaścicie low i —  pow odo­
w ało  unicestw ienie samej w ła sn o śc i.15)

Na analogicznem  stanow isku stoi romanista niemiecki, H e n ­
r y k  D e r n b u r g ,  który w  sw y ch  „Pandektach“ 1C) w yraźnie  
już przewiduje m ożliw ość skutecznego w ym ów ienia przez strony  
„ V e r a u s s e r u g s v e r b o t  e “, uznając, że w  tego rodzaju 
um ownem  zastrzeżeniu  w łaściciel w y zb y w a  się narazie tylko jed­
nego z przysługujących mu w ielu  uprawnień z tytułu praw a w ła ­
sności, które m oże b yć pozornie do pew nego czasu w skutek tego  
sparaliżowane: jednakże w łasn ość nie zatraca tutaj sw ej pojęciowej 
istoty; jest ona w praw dzie w  takim przypadku ograniczona, ale nie

14) Eugen E hrlich D as zw ingende und nichtzw ingende R echt im B iirgerlichen
G esetzbuche fur das deu tsche Reich — Jena  1899.

16) loc. cit., str. 126 — 128.
le) H einrich D ernburg  P andekten , B erlin 1890, t. II, cz. II, str. 55.
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gaśnie, gdyż cała pełnia praw a w łasności w ystępuje na now o, skoro  
tylko ograniczające ją w ięzy  z jakiegokolw iek powodu znikają.

Podobnież uznaje za  skuteczne tego  rodzaju zastrzeżen ie i drugi 
z czo łow ych  rom anistów ostatniego w ieku, W  i n d s c h e i d ,1T) 
który w praw dzie nadmienia, że zbycie w b rew  temu warunkowi 
dokonane nie staje się przez to niew ażne, ale nakłada w yraźnie na 
zobow iązanego obow iązek w ynagrodzenia szkód i strat, któreby  
m ogły  z tego pow odu pow stać.

W  zw iązku  z temi zapatrywaniam i zasługuje na przytoczenie  
pogląd, w yp ow ied zian y w  uzasadnieniu rosyjskiego projektu prawa  
cyw iln ego18)— dziś jeszcze chętnie cytow anego  zw ła szcza  w  zw iązku  
z naszem i pracami kodyfikacyjnem i —  w  części dotyczącej prawa 
w łasności. Projekt ten rezygnuje w ogóle —  za now szą  cyw ilistyką
—  z bezużytecznej m etody wym ieniania uprawnień, w chodzących  
w  skład praw a w łasności, które uznaje raczej za pew ną sam oistną 
całość, a nie za sumę ew entualnie w  ustaw ie w skazanych  praw  
w łaściciela . S tanow isko to c>brane zostaje nie tylko dlatego, że  
w ogóle szczeg ó ło w e w ym ienianie atrybucyj w łaścicie la  jest w ła ­
ściw ie nieosiągalne, lecz przedew szystk iem  z tego w zględu , że 
inaczej należałoby przyjąć, że praw o w łasn ości gaśnie za w sze  
w ó w cza s, kiedy w łaściciel z tego czy  innego powodu pozbaw iony  
zostaje jednego z uprawnień, skądinąd przez ustaw ę mu przyzna­
w anych. T ym czasem  praw o w łasn ości nie w y łą cza  ustanawiania 
na jego przedm iocie praw na rzecz osób trzecich, co w praw dzie  
m oże pozbaw ić w łaścic ie la  m ożności czerpania w szelk ich  ze sw ej 
w łasn ości korzyści, przekształcając je w  „nudum ius“, lecz w  niczem  
istoty  tego praw a nie dotyka. W  takim bow iem  razie praw a w ła ­
ściciela nie ulegają unicestwieniu, a tylko chw ilow o nie są w y k o ­
nyw ane, skoro zaś obciążające w łasn ość ograniczenia znikną, bez  
potrzeby przedsiębrania jakiegokolw iek aktu z jego strony, znow u  
wrarcają one do sw ej pierw otnej postaci (ius recadentiae).

R ozw ażania p o w y ższe  —  zbliżone bardzo do tez E h r 1 ic h a
—  nie w yszczególn iają  w yraźnie elem entu rozrządzania, ale nie­
w ątpliw ie i je mają na w zględzie , skoro w  dalszym  w y w od zie  19) 
pow ołują się na niem ożność zrzeczenia się prawa rozrządzania w o ­
góle, przyjmując ew entualność jego ograniczenia, a tę przecież ma 
się na w zględzie w tedy, kiedy m ów i się o skuteczności zobow iąza­
nia do niezbyw ania danej rzeczy . U m ow a natomiast, któraby ty ­
czy ła  się tego p ierw szego przypadku, b y łab y  jednoznaczna ze zrze­
czen iem  się wspom nianego w yżej „ius recadentiae" i jako taka nie 
m ogłaby uchodzić za w ażną.

Zdania p o w y ższe  są bardzo sym ptom atyczne i zasługują na 
szczególną uw agę dlatego, że  w  nich m ieści się zarazem  istotny  
materjał do należytego  rozstrzygnięcia kw estji skuteczności pactum  
de non alienando. Z przytoczonych  w y żej poglądów  w ynika, że 
ostatecznem  źródłem  niew ażności zakazu zbyw ania b y łb y  art. 6

17) W indscheid  —  Kipp op. cit. § 172a (str. 902—903).
18) G rażdansko je u łożenie. K niga tr ie ta ja . W otczinnoje  praw o. P e ­

te rsb u rg  1902, t. I, str. 60.
19) G rażdansko je  u łożenie  op. cit., str. 62.
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K. C. P ., k ióry  ustanawia bezskuteczność um ów, w ykraczających  
przeciw ko dobrym  obyczajom  i porządkowi publicznemu. Nie trzeba  
tu w cale uzasadniać, że  żadna formuła nie potrafi nam oddać cech  
tego, co w yk racza  przeciw ko porządkow i publicznemu, na którego  
określenie rów nież trudno się silić, jeśli się nie chce zasłu żyć na 
zarzut przedsiębrania poczynań, dla których pojęcie pracy Syzyfow ej 
b yłob y  nazbyt łagodne. W skutek tego ustalenie, czy  dany typ  
umowny m oże być skutecznie podciągnięty pod tę zasadę i uznany 
za um owę niemoralną, w ym aga szczeg ó ło w eg o  zbadania w  k a ż iy m  
p oszczególnym  w ypadku. Kierownicą zaś w  tego rodzaju kw ali­
fikacji —  jak to ustala F i l i p  L o t i a r  w  sw ej klasycznej 
rozprawie o um ow ach n iem oralnych20) —  w inny b yć poglądy  
etyczne, pow szechnie przyjęte w  danem środowisku, nie zaś te, 
którym  hołdow ać m oże sędzia czy  też jurysta, zajm ujący się okre­
śloną kw estją prawną.

To też stanow isko w  kw estji klauzuli n iezbyw alności n a leży  
i można sobie przedew szystk iem  urobić drogą ocenienia, o ile w  co­
dziennym  obrocie, w  poglądach szerokich m as, tego rodzaju za­
strzeżenia uw aża się za przeciw ne dobrym obyczajom , ety ce  i t. d. 
Zdaje się, że taka reakcja w  stosunku do tych  zjaw isk tu się nie 
w yw iązuje, chociaż w  innych przypadkach pojawia się ona w  for­
mie stanow czej i żadnej dw uznaczności nie dopuszczającej. Że tak  
jest, św iadczą najlepiej o tem  te d ługotrw ałe kontrowersje, jakie się  
na tem  tle ujawniły, kiedy w  zasadzie, w  razie istotnej sprzeczności 
danej um ow y z porządkiem  publicznym  czy  dobremi obyczajami, 
intuicyjnie na to bardzo ży w o  reagujem y, nie w ym agając dla po­
parcia takiego nieśw iadom ego napoły ustosunkowania się do rzeczy  
argum entów rozum ow ych i całej tej dość skom plikowanej budowli, 
jaką d ługotrw ała dyskusja nagrom adziła w  kw estji naszego pactum.

W ypow iedzi D em burga i W indscheida —  stanow isko D u t ­
k i e w i c z a 21) i J ó z e f o w i c z a , 22) jak rów nież poglądy  
doktryny i judykatury francuskiej, obszernie zreferow ane w  pracy  
K u r a t o w s k i e g o 23) —  zdają się św iad czyć o tem, że w  życiu  
praw nem  n ow oczesnych  sp ołeczeństw , w yk szta łcon ych  i żyjących  
pod rządem  u staw od aw stw  w y w o d zą cy ch  się z prawa rzym skiego, 
opozycja przeciw ko zastrzeżeniu  n iezbyw alności nie jest na tyle  
w yraźna,by można je by ło  uw ażać za n iew ażne bez w prow adzenia  
w  tym  kierunku specjalnego zakazu u sta w o d a w cy .21) Charakte-

20) Philipp L o tm ar D er unm oralische V ertrag  insbesondere nach gem einem  
R echt, L ipsk 1896, str. 95.

21) D utkiew icz lac. cit., s tr. 111.
22) Józefow icz K saw ery . P rzep isy  o h ipotekach czyli w yk ład  p raw a  

hipotecznego, W a rsz a w a  1873, str. 160 i nast.
23) P rz e jrz y s ty  ob raz  stanu ju d y k a tu ry  francuskiej w  kw estji klauzuli 

n iezbyw alności daja  P laniol — R ippert w  najnow szym  sw ym  podręczniku  p raw a  
cyw ilnego „T ra ite  p ra tiąue  de dro it civil franęais" , t. III, str. 224 — 233.

24) Że w  stosunku do zas trzeżeń  n iezbyw alności n iekoniecznie w y tw arza  
się tak ie  stanow isko, jakie  w  kw estji rygo ru  de non alienando za ję ła  nasza 
pub licystyka  praw nicza , św iad czy  zdanie R andy  (opus cit., s tr. 203 i nast.), 
k tó ry  przeciw nie w y pow iada  się za  w prow adzen iem  do u staw o d aw stw a  a u s tr ia ­
ckiego m ożności u jaw nian ia  tego  typu  klauzul w  księgach w ieczystych  zgodnie 
z w ym aganiam i „św iadom ości p raw n ej"  i po trzebam i p rak tycznem i — w  sze r­
szym  zakresie , aniżeli to dopuszcza obow iązujące praw o.
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rystyczn ym  przyczynkiem  do tego, jak dalece niesłusznem  jest 
w yprow adzenie z art. 544 K. C. i z nim zw iązanych  przepisów  
(w zględnie z ich odpow iedników  w  innych ustaw odaw stw ach) za­
sady niem ożności zastrzegania klauzuli n iezbyw alności, są przepisy  
niem ieckiego kodeksu cyw iln ego  (BGB), który, idąc torem prawa 
sa sk ie g o ,25) w prow adza w yraźne postanow ienie u staw ow e w  art. 
1136, ustalającym  n iew ażność takiej um ow y, m ocą której w łaściciel 
nieruchom ości zobow iązuje się w obec w ierzyciela  do niesprzeda- 
wania w zględnie do dalszego jej nieobciążanai. P raw odaw ca nie­
miecki w ychod ził zatem  z założenia, że przepisy kodeksu, równie 
dobrze w yp osażon ego  w  broń do w ykluczenia  w szelk ich  skutków  
um ów  sprzecznych  z porządkiem  publcznym , jak kodeks Napo­
leona, nie są w  tym  w zględzie w ystarczające i rozumie konieczność  
ich uzupełnienia. Że zresztą  zakaz ten zdaje się nie w y p ły w a ć  z tych  
źródeł, z których w yprow adzają go jego zaprzysiężeni zw olennicy  
(choćby Hue) w e Francji i u nas, w ynika jasno z przedstaw ienia  
jednego z kom entatorów , G. P l a n c k a , 26) w edług którego  
art. 1136 K. C. Niem. w prow adzony został ze w zględu na potrzeby  
obrotu gospodarczego w  stosunkach w łasności nieruchomej, gdzie  
trudno pozbaw iać dłużnika m ożności zdobyw ania now ych  zasobów  
drogą sprzedania należącego doń objektu w zględnie dalszego obcią­
żenia. Że tak jest, św iad czy  dalej i to, że w  doktrynie niemieckiej 
przepis art. 1136 K C. Niem. jest interpretow any ściśle i ulega ogra­
niczeniu tylko do tego przypadku, który jego osnow a ma na w zg lę ­
dzie, nie ty czą c  się takiej ew entualności, gdy chodzi o stosunki po­
m iędzy w łaścicielam i nieruchom ości a osobam i innej kategorji, aniżeli 
jego w ierzyciele  hipoteczni np. w  stosunku do dzierżaw cy w zględnie  
sp rzedaw cy  danej n ieruchom ości.27) O prócz tego art. 137 K. C. 
Niem. w yraźnie ustala, że zobow iązanie co do n iew ykonyw ania  
uprawnienia do rozrządzania zbyw alnem  prawem  jest skuteczne  
i jego przekroczenie pociąga za sobą obow iązek w ynagrodzenia  
szkód i strat, spow odow anych  osobie, która sobie to ograniczenie 
zastrzegła .

Nie bez istotnego znaczenia jest tutaj rów nież i stanow isko  
kodeksu szw ajcarskiego, który w  art. 960 ograniczająco w ym ienia  
te przypadki, k iedy w  księdze w ieczy ste j m oże być ujawniony w pis, 
d otyczący  ograniczenia praw a zbyw ania nieruchom ości, z czego  
w ynika że tego rodzaju klauzuli nie można w prow adzić do um ow y  
ze skutkiem w ob ec osób trzecich (przypadki przewidziane w  kodek­
sie mają charakter w yjątkow y). Jak w idać, zakaz hipotecznego

25) K odeks C yw ilny  K ró lestw a Sask iego  (B iirgerliches G esetzbuch fur das 
K onigreich Sachsen) art. 224 „O graniczenia w łaśc ic ie la  w  rozrządzan iu  n ieru ­
chom ością, op iera jące  się na w ydanym  przez  sąd  zakazie  zbyw an ia  lub też w y ­
nikające z um ow y w zględnie z rozporządzen ia  ostatniej woli, m ają skutek  w  sto­
sunku do osób trzecich  ty lko  w ów czas, k iedy zo sta ły  u jaw nione w  księdze w ie­
czystej. P rzy rzeczen ie  (V ersprechen), udzielone p rzez  w łaściciela nieruchom ości 
w ierzycielow i co do tego, iż bez jego  zgody jej nie w yzbędzie , pozbaw ione jest 
w szelkich  sku tków  praw nych  i nie tam uje sp rzedaży , o k tórej sąd  bez zw łoki 
zaw iadom i w ierzyciela" .

7a) B iirgerliches G esetzbuch nebst E infuhrungsgesetz e rlau te r t von Dr. 
G. P lanck, B erlin  1897 — 1902, t. III, str. 498 i nast.

27) P lanck  loc Ct. M artin  W olff L ehrbuch des b iirgerlichen R echts D as 
S achenrech t, M arburg  1927, str. 497.
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ujawniania zastrzeżenia n iezbyw alności w  praktyce szw ajcarskiej 
pochodzi od sam ego u staw od aw cy, w skutek  czego  m am y tu do 
czynienia jeszcze z jednym śladem  czy  przyczynkiem  do w y k a za ­
nia, że konstruowanie n iew ażności zastrzeżenia de non alienando 
w prost nie m oże być uw ażane za słuszne. Z aznaczyć przytem  w y ­
pada, że zasada art. 960 Kod. Szw ajc. nie dotyka skutków  praw nych  
um ow y, o ile chodzi o strony, do niej w p ływ ające, gd yż a it. 960 
sk ierow any jest w yłączn ie  ku w ykluczeniu jakichkolwiek skutków  
takiej um ow y w ob ec osób trzecich, w  niczem  nie osłabiając w ięzów  
obligacyjnych m iędzy bezpośrednim i kontrahentam i.2S)

Mutatis mutandis w y w o d y  p o w y ższe  w inny mieć zastosow anie  
do zbliżonej i często  z kw estją de non alienando łączonej materji 
de non oppignorando, aczkolw iek  H u e  i tutaj w ytrw ale kruszy  
kopje w  obronie tak mu w ogóle um iłowanej n iew ażności tego rodzaju 
za strzeżeń .2J) W arto tutaj zaznaczyć, że n egatyw n y stosunek  
Dutkiew icza 3() .w tej materji pow stał raczej na tle tak przypadkow ej 
okoliczności, jaką stanow iło to, że tego typu zakaz zaw ierało pra­
w o pruskie (Allgem eines Landrecht fur die P reussischen  Staaten  
z r. 1794),31) bo przecież, gdyby pow odow ał się tylko tem i w zg lę ­
dami, Które w yżej przytaczano jako oręż przeciw ników  takich kla­
uzul pod rządem praw a francuskiego, a f-ortiori m usiałby gorąco  
oponow ać przeciw ko zastrzeżeniu o niezbyw aniu rzeczy , jako znacz­
nie dalej idącem  i w yraźnie sprzecznern z zasadami, w ysuniętem i 
przez niego w  obronie tezy  o n iew ażności rygoru de non oppigno­
rando. T ym czasem  D utkiew icz zdaje się tego ścisłego  iunctim kw e- 
styj nie dostrzegać, skoro w  sw em  „Praw ie H ipotecznem “ taki po­
daje „...przykład: sprzedaw ca zastrzegł sobie, że n ab yw cy  nie bę­
dzie w olno zb yć dóbr bez jego (sprzedaw cy) zezw olenia; warunek  
ten w ciągniony do w ykazu  hipotecznego, w yd zia ł hipoteczny nie

28) C arl W ieland D as S achen rech t des schw eizerischen  Z ivilgesetzbuches 
Ziirich 1909, str. 547.

2S) H ue T raite..., T. I, str. 52
30) D utkiew icz W alen ty  loc. cit. str. 207.
aJ) W chodzą tutaj w  rachubę p rzep isy  zam ieszczone w XX ty tu le  I części 

tej kodyfikacji, u ję te  w  §§ 438 i 439, k tó re  iv p rzek ładzie  polskim  brzm ią: „D łuż­
nik m ocen je s t w ażnie udzielić w ierzycie low i zabezp ieczen ia  hipotecznego na 
n ieruchom ości poddanej już obciążeniu w stosunku do innej osoby", „U m ow a, 
w  k tó re j w łaścicieli zobow iązuje  się do n ieobciążania w ięcej n ieruchom ości w  sto ­
sunku do innych w ierzycieli, je s t n iew ażna". P rzec iw n icy  klauzul de non alienando 
i de non oppignorando, cy tu jąc  te postanow ienia  p raw a  pruskiego p rzy  in te rp re ­
tac ji polskiej u staw y  h ipotecznej, w styd liw ie zazw ycza j przem ilczają , że pruski 
L andrech t, k tó rego  w p ły w  na U staw ę hipoteczną tak  często  się podkreśla , w prost 
upow ażnia do zastrzegan ia  n iezbyw alności. Dla uzupełnienia zeb ranego  w ni­
n iejszym  artyku le  m aterja łu  p rzy taczam y  ted y  odnośne p rzep isy  znajdu jące  się 
w  IV ty tu le  I części kodyfikacji p ru sk ie j: § 15. „Nie ty lko  z n a tu ry  lub z m ocy 
postanow ien ia  u staw y , lecz rów nież m ocą p raw nych  p ry w a tn y ch  dyspozycyj 
m ogą być  określone p rzedm io ty  usunięte z obro tu" § 17 „O soba trzecia , k tó ra  
w iedzia ła  o tego  rodzaju  zastrzeżen iu , nie je s t m ocna działać w brew  jego  osno­
w ie". § 18 “Publiczne ogłoszenie nie stanow i jeszcze dostatecznego  dow odu tego, 
że osoba trzec ia  w iedzia ła  o takiej klauzuli". § 19. „Nikt jednakow oż nie może 
się tłum aczyć n ieśw iadom ością tak iego  zastrzeżen ia , u jaw nionego w  księdze 
w ieczyste j" . P o r. H. D ernburg  — F. H inrichs D as P reussische  H ypothekenrech t 
Lipsk 1877, C zęść I, str. 388 i nast.
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pow inien zatw ierdzić następnej sprzedaży, jeżeli zezw olen ie nie 
będzie z ło żo n e" .32)

W  zw iązku z tem  w a rto _ tutaj p rzytoczyć zdanie P lan io la ,33) 
który —  traktując to zagadnienie w  oderwaniu od jakichkolwiek  
w pisów  hipotecznych, a w ięc  niezależnie od kw estji w p ły w u  takiego  
zobow iązania na sytuację prawną osób trzecich —  w  zasadzie staje 
na stanow isku w ażności zobow iązania dłużnika do nieobciążania 
długami sw ej nieruchom ości z tem, iż przekróczene tej powinności 
pociąga za sobą obow iązek w ynagrodzenia p ow sta łych  w  zw iązku  
z tem  szkód i strat. (Planiol stoi na tem stanow isku, że w łaścicie l 
nieruchom ości nie m oże skutecznie zrzec się praw a obciążania nie­
ruchomości, co odróżnia od zaciągnięcia obow iązku nieobciążania, 
dla strony w iążącego).

N ieprzychylne stanow isko w  stosunku do zobow iązań de non 
alienando i de non oppignorando, w ynika, jak to się zdają przeko­
n yw ać uw agi p o w y ższe , starające się zanalizow ać teoretyczną w ar­
tość w spierających je przesłanek, stąd, że  św iadom ość prawnicza  
ich zw olenników  ustępuje przed straszakiem  tych  b yć m oże często  
dość bolesnych i n iew ygodnych  następstw , jakie łą czy ćb y  się m ogły  
z p ozytyw n em  odniesieniem  się do tego typu klauzul. Tem  dziw ­
niejsza, że purytanie w  dziedzinie tych  poglądów  (Theophile Hue) 
tezy  sw e  rozszerzają rów nież na teren, na którym  w łaściw ie  nie 
pow inny one już m ieć zastosow ania, ile że  brak już tam w łaściw ego , 
źródło tej niechęci stanow iącego podłoża. Niemniej jednak Hue, 
w ysu w ając rozum ienie cesji, jako kontraktu sprzedaży w ierzy te l­
ności, formułuje tezę, że w ierzyte ln ość stanow i jeden z elem entów  
majątku danej osoby, do którego w  całej rozciągłości —  niezależnie  
od tego, czy  chodzi tu o praw a w ierzytelne czy  też rzeczow e —  ma 
zdaniem autora zastosow anie art. 544 K. C. i w yprow adza na tej 
podstaw ie n iew ażność ew entualnych um ów co do tego, że w ierzy ­
ciel nie będzie m ocen w y z b y ć  przysługujących  mu praw na rzecz  
osoby trzec ie j.34) W  celu usprawiedliwienia tego  poglądu Hue —  
po uznaniu za słuszne w  zasadzie szeregu  argum entów  za dozw o­
leniem  takiego zastrzeżen ia —  przyjmuje, że w  razie zaciągnięcia  
zobow iązania tego typu w ierzyciel nie b y łb y  mocen przyjąć zapła­
ty  przed terminem płatności długu, co w  m yśl artykułu 1241 K. C. 
stanow iłoby niezdolność do jej przyjęcia; poniew aż zaś um owne 
ustanow ienie „niezdolności" nie m oże b y ć  uw ażane za dopuszczalne, 
w ięc  stąd w ynika n egatyw n e potraktowanie um ow y „de non ce- 
dendo" .35)

Zdaje się, że m ożna uw ażać za zbędne b liższe analizowanie 
w artości w ysu w an ego  przez Huca rozum owania, którego oryginal­
ność daje się tylko w ytłu m aczyć nieprzepartą chęcią w yp row ad za­
nia tego rodzaju poglądów  praw nych, które w  normalnej drodze nie 
ła tw o d ałyby się uzasadnić. Ze raczej za praw id łow e uw ażać na­
leży  stanow isko przeciw ne, zdaje się o tem  św iad czyć zarów no od­

iJ) D utkiew icz loc. cit., s tr. 111,
33) M arcel P laniol O bservations su r un a r re t de la cham bre des reąu e te s  

— R evue critiąue de legislation  a t de la ju risp rudence . P a ris  1883, str. 673 i nast.
34) H ue T raite..., str. 343.
35) H ue T raite..., str. 352.
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sądzone przez Huca od czci orzecznictw o francuskie, jak i przepisy  
praw a p ozytyw n ego  niem ieckiego (art. 399 BGB), które w yraźnie  
już dopuszcza m ożliw ość takiej k lauzuli.36) Z tego zaś w  pew nym  
zakresie można w y  w n iosk ow y w ać dodatkow y argument za  uzna­
niem bezw zględnej w ażności w szystk ich  tych  spokrew nionych ze  
sobą treścią i traktowaniem  zastrzeżeń  i niem ożność w yp row ad za­
nia ich bezskuteczności bez w yraźn ego  w  tym  przedm iocie upow aż­
nienia ustaw y.

(d. c. n.)

ZYGMUNT SITNICKJ.

Podział przestępstw i system kar 
w projektach kodeksu karnego

W  tom ie V, zesz. 2 oficjalnego w yd aw n ictw a  Komisji Kodyfi­
kacyjnej ukazał się projekt t. zw . „kodeksu karnego14 w  redakcji, 
przyjętej w  II-giem czytaniu przez sekcję praw a karnego Kom. 
Kod. Jednocześnie praw ie w y szed ł z druku (t. V, zesz. 1) projekt 
t. zw . u staw y o w ykroczen iach . P ier w szy  projekt obejmuje tylko  
zbrodnie i w ystępk i, drugi —  w ykroczenia; oba w ięc  łącznie stano­
w ią dopiero całokształt m aterjalnego praw a karnego. Zadaniem ni­
n iejszych uw ag jest krytyczn e om ów ienie kw estji podziału prze­
stępstw  i system u kar w  ujęciu obu projektów, rozpatryw anych  ja­
ko logiczna całość.

Oba projekty kodyfikacyjne przyjmują tradycyjny podział 
przestępstw  na zbrodnie, w ystępk i i w ykroczen ia . Z m otyw ów  Kom. 
Kod. do proj. K. K. (tom V, zesz. 3) w ynika jednak, że autorow ie pro­
jektu w prow adzili ten podział z dość w yraźna niechęcią. „Podział 
ten —  czytam y na str. 19 uzasadnienia —  oparty na dawniejszej ka- 
zu istyce w ym iaru kary, dopuszczającej operow anie środkami ta- 
kiemi, jak zakucie w  kajdany (?) i t. p., nie odpowiada now ożytnem u  
u p r o s z c z e n i u  środków  karnych... N asuw ała się m yśl —  
czy tam y dalej —  ażeby pójść w  kierunku innym, a m ianow icie o d- 
r z u c i ć  w s z e l k i  p o d z i a ł * ) !  w prow adzić jedynie tylko  
pojęcie ogólne przestępstw a, przyczem  spraw a środków  karnych, 
w in y  i t. d. nie o d gryw ałyb y  roli czynnika, prow adzącego do w y ­
odrębnienia. Zasadniczo jest to rozw iązanie m ożliw e, niemniej jednak 
b y ła b y  to inow acja zb yt radykalna w ob ec p r z y z w y c z a j e ­
n i a  s p o ł e c z e ń s t w a  do k lasyfikacyjnego stopniow ania  
p rzestęp stw 14.

38) Podobnego  stanow iska  zdaje  się p rzes trzeg ać  i ju d y k a tu ra  austriacka . 
P o r. W róblew ski, P ow szechny  austriack i kodeks cyw ilny , t. I, s tr. 300.

*) Kom. Kod. m a tu  na m yśli ty lko  odrzucenie podziału p rzes tęp stw  cięż­
szych na zbrodnie i w ystępk i, gdyż „w ykroczen ia44 są  p rzecież  w yodrębn ione. 
M ow a tu w ięc, czy  by  nie p rzy jąć  podziału sw oistego  na „p rzes tęp stw a  w ogóle44 
i „w ykroczen ia44.
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Jako kryterjum podziału przestępstw , oba projekty przyjmują 
system  kar, przew idzianych dla danego typu przestępstw a, idąc zre­
sztą w  tym  w zględzie za w zorem  w szystk ich  kodeksów  karnych, 
obow iązujących na ziem iach polskich. Różnica polega na tern, że  
proj. K. K. „upraszcza11 karę pozbaw ienia w olności do dw óch kate- 
goryj: w ięzienie i areszt, odrzucając karę „ciężkiego w ięzienia"  
i „tw ierdzy". C zem  się bow iem  w  gruncie rzeczy  różni „ciężkie  
w ięzienie" od w ięzienia  zw y k łeg o ?  Rzekom o niczem . P rzecież  i jed­
no i drugie jest „więzieniem ". Porów nane takich środków  karnych  
—■ czytam y na str. 55 —  jak w ięzien ie i ciężkie w ięzienie, w ykazuje  
w yraźnie, że jest to podział naw skroś schem atyczny, pozbaw iony  
jakiegokolw iek znaczenia penitencjarnego".

M ożnaby tu w praw dzie zapytać, czem uby nie zastosow ać dal­
szego ,, uproszczenia" i odrzucić rów nież kary „aresztu". Areszt 
bow iem  jest także „pozbaw ieniem  w olności", podobnie jak „w ięz ie­
nie". O dpowiedź dają m o ty w y  na str. 56: „Obok... k a n ' w ięzienia  
istnieje potrzeba kary pozbaw ienia w olności, która n i e  m a  za 
zadanie stosow ania środków  p o p r a w c z y c h ,  ale ma charak­
ter k o e r c y t y w n y  z punktu w idzenia subiektyw nego oraz 
i z o l a c y j n y  z punktu w idzenia obiektyw nego... Ten środek kar­
ny w ystępuje w  ustaw od aw stw ie obow iązującem  w  postaci jednej 
strony krótkotrw ałego a r e s z t u ,  z drugiej znów  w  postaci 
t w i e r d z y ,  czyli custodiae honestae".

Krótko m ów iąc, om awiane projekty kumulują znane na terenie 
Polski, kary: ciężkiego i zw y k łeg o  w ięzienia  —  w  jednolite „w ięz ie­
nie", zaś areszt i tw ierdzę —  w  jednolity „areszt", dochodząc w  ten  
sposób do dw óch gatunków  kar. P ow staje kw estja, jak w ob ec tego  
pogodzić podział p rzestępstw  na trzy  kategorje z podziałem  kar na 
dwie kategorje, boć przecie jak zaznaczyliśm y, oba te zagadnienia 
łączą się z sobą. O tóż projekty nasze radzą sobie w  tym  w zględzie  
w  sposób b. prosty, naśladując poniekąd nieświadom ie system  ko­
deksu karnego austrjackiego (krytykow any zresztą w  m otyw ach  
na str. 54).

Istotnie K. K. A. zna rów nież tylko dw ie kary zasadnicze: w ięz ie ­
nie i areszt, ale w  m yśl § 14 tegoż kodeksu w ięzienie dzieli się na dwa  
stopnie (zw y k łe  i „ciężkie"); areszt rów nież ma dw a stopnie (z w y ­
k ły  i „ścisły"). W  ten sposób z dw óch (teoretycznych) kar o trzy­
m ujem y w  praktyce — cziery . Podobnie (mutatis-mutandis) postę­
pują projekty polskie, a naw et, jak się przekonam y, są one w  tej 
m etodzie bardziej „austrjackie", niż sam  K. K. A.

„Cała część  szczególna projektu polskiego —  czytam y na str. 19 
m otyw ów  —  ułożona jest z m yślą w y r a ź n e g  o(?) o d d z i e l e ­
n i a  p r z e s t ę p s t w  z a g r o ż o n y c h  k a r ą  w i ę z i e n i a  
w y ż e j  l a t  5-ciu i k a r ą  p o z b a w i e n i a  w o l n o ś c i  d o -  
1 a t 5-ciu. „O w e 5 lat" są w ięc  1) granicą, do której sięga kara aresz­
tu, i 2) punktem rozszczepienia rzekom o jednolitej kary w ięzienia na 
dw a stopnie („w ięzienie do lat pięciu" i „w ięzienie p o w y ż e j  
lat pięciu"). Z aznaczyć tu odrazu należy, iż w yrażen ie „ p o w y ż e j  
lat pięciu" nie oznacza, że minimalną karą jest „5 lat", oznacza ono 
tylko, że maximum grożącej kary przekracza ow ą granicę.

Tak w ięc  projekty nasze, „upraszczając" w  części ogólnej proj. 
K. K. d otych czasow e dwie kary w ięzienia (ciężkiego i zw yk łego)
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w  jedną karę, w  części „szczególnej14 (resp. szszegó(ow ej) w sk rzesza ­
ją jej zróżniczkow anie, przynajmniej pozornie, aby ty lk o  uspraw ie­
dliw ić jakoś podział przestępstw  na trzy  kategorje. To sam o dzieje 
się z „aresztem 44, W  proj. K. K. w ygląda on „jednolicie-4 (od tygodnia  
do lat 5). Atoli nie trzeba zapominać, że w  t. zw . projekcie u staw y  
o w ykroczen iach  istnieje rów nież kara „aresztu44: od tygodnia (czy  
od jednego dnia? —  gd yż w  tym  w zględzie zachodzi w ątp liw ość  
w ob ec art. 2 proj. ust. o w ykr.) do 4 m iesięcy. Obie te kary noszą  
j e d n ą  n a z w ę ,  ale z tego  nie w ynika, że są one : e d n ą k a -  
r ą. P rzeciw nie, proj. K. K., jak w idzieliśm y, nadaje sw em u „areszto­
w i44 znaczenie kary „izolacyjnej-4. Natom iast „areszt44 z proj. ust. 
o w ykr. tego charakteru nie posiada, choćby ze  w zględu  na sw ą  
krótkotrw ałość. Ponadto jest on tylko w  jednym w ypadku karą sa­
m odzielną (art. 33 proj. ust. o w ykr.), idąc zazw yczaj w  parze 
z grzyw ną, lub w stępując na jej m iejsce.

Tak w ięc  „uproszczenie44 to jest ty lko pozorne. N azw a „tw ier­
d zy44 znikła w praw dzie z w idow ni, ale instytucja pozostała. „A reszt44 
z proj. K. K. jest w łaśn ie tą sam ą karą „ tw ierd zy44 (w zględnie aresztu  
„ścisłego44), którą znają dotychczasow e kodeksy karne, obow iązu­
jące w  P olsce. Natom iast dotychczasow em u „aresztow i44 odpowiada  
ty lko „areszt44 z proj. ust. o  w ykr. „Reform a44 zatem  jest znow u w y ­
łącznie natury gram atycznej.

Podobnie filologiczne „uproszczenie44 zachodzi i co do t. zw . 
grzyw n y. „G rzyw na44 jest w ięc  sam odzielną karą za niektóre w y ­
stępki i w ym ierzyć  ją m ożna do 10.000 zł. w  z ł o c i e  (art. 38 
proj. K. K.). „G rzyw ną44 rów nież n azyw a się kara dodatkow a „na­
w iązk a44, która m oże b yć w ym ierzona do 100.000 zł. w  z l o c i e  
zarów no za zbrodnię i w ystęp ek  (art. 39 proj. K. K.), jak i za w yk ro­
czenie (art. 2 proj. ust. o w ykr.). „G rzyw ną44 w reszc ie  n azyw a  się 
kara za w ykroczen ia  i m oże być w ym ierzona do 5000 zł. o b i  e- 
g o w  y  c h (art. 1 ust. o w ykr.). O czyw iśc ie , że użyto tu jednej 
n azw y  dla określenia trzech różnych pojęć.

S y stem  kar, przyjęty  przez oba projekty, aczkolw iek  w  teorji 
tak zdaw ałoby się „uproszczony44 i w oln y  od „kazuistyki44, w  prak­
ty ce  przedstaw ia się następująco: 1) w ięzienie, trw ające od 6 m iesię­
cy  do 5 lat, 2) w ięzienie, trw ające od 6 m ięsięcy  do 15 lat, 3) w ięz ie ­
nie dożyw otn ie, 4) areszt, trw ający od 7 dni do 5 lat, 5) areszt, trw a­
jący  (od 7 dni?) do 4 m iesięcy, 6) grzyw n a do 10.000 zł. w  złocie , 7) 
grzyw n a do 5.000 zł. ob iegow ych  (?) 8) grzyw n a („naw iązka44) do 
100.000 zł. w  złocie  (ob. art. 35— 39 proj. K. K. i art. 1 proj. ust. 
o w ykr.). Nadto część  „szczególna44 proj. K. K. zna jeszcze karę „w ię­
zienia od lat 5 do 1544 (art. 219 § 1), zw aną także dla rozm aitości „ka­
rą w ięzienia na czas nie krótszy od lat 5“ (art. 85, 86 i in.), oraz „ka­
rę w ięzienia na czas nie krótszy  od lat 10“ (ob. art. 219 § 2). R a- 
z e nr: d z i e s i ę ć  k a t e g o r y j  k a r ,  czy li dw a razy w ięcej, 
niż w  ustaw ie austrjackiej!

P rzechodzim y do podziału przestępstw . Z b r o d n i ą  jest 
przestępstw o, zagrożone karą śm ierci (której zresztą  proj. K. K. nie 
zna), lub w ięzienia p ow yżej lat 5 (a w ięc od 6 m iesięcy do lat 10, 
15, w zględnie od lat 5 do 15, w zględnie od lat 10 do 15, lub d ożyw ot­
nio). W y s t ę p k i e m  jest przestępstw o, zagrożone: a) karą 
w ięzienia od 6 m iesięcy  do 2, 3, 5 lat, b) karą aresztu od 7 dni do
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( ló ,  1, 2, 3, 5 lat, c) grzyw n ą ao 100.000 zł. w  złocie . W y k r o ­
c z e n i e m  jest przestępstw o, zagrożone: a) karą aresztu (od 7 
dni?) do 4 m iesięcy , b) grzyw n ą do 5.000 zł. ob iegow ych; c) obiema  
temi (a-b) karami łącznie (ab. art 11 proj. K. K. i art. 1 proj. ust.
0 w ykr. oraz część  szczególn ą proj. K. K.).

Z aznaczyć tu jeszcze należy, że niektóre z b r o d n i e  (art. 
87 § 1 i 88 proj. K. K.) zagrożone są aresztem  od 1 roku do lat 5, jako 
karą fakultatyw ną.

W idzim y stąd, że system  kar i oparty na nim podział prze­
stępstw , przyjęty  przez oba om aw iane projekty kodyfikacyjne, jest 
podziałem  w zględnym  i płynnym . Różne kategorje kar zachodzą bo­
w iem  na sieb ie w zajem nie, plączą się, m ieszają, tw orząc rozmaite 
arabeski, m ozaiki i kombinacje. Tak w ięc  kara „w ięzienia11 (w  skali 
od 6 m iesięcy  do 5 lat) m oże b yć w ym ierzona zarów no za zbrodnię, 
jak i za w ystępek . Kara „aresztu11 (do 4 m iesięcy) m oże z kolei b yć  
orzeczona tak dobrze za w ystępek , jak i za w ykroczen ie. Kara „are­
sztu 11 (od 1 roku do lat 5) m oże znów  b yć w ym ierzona za w ystęp ek
1 za niektóre zbrodnie. Podobnie kara „ g rzy w n y 11 do 5.000 zł. (obie­
gow ych) m oże spotkać zarów no spraw cę w ystępku, jak i za w yk ro­
czenia (chyba, że p rzestępstw o będzie dokonane w  okresie dew alua­
cji). M oże się naw et zdarzyć, że ktoś ukarany będzie za w y k ro cze­
nie „aresztem  i g rzyw n ą1*1, a kto inny za zbrodnię t y l k o  „aresz­
tem 11, albo za w ystęp ek  t y l k o  „grzyw n ą11 i t. p.

P rzy czy n y  tego pogm atwania są różne. P ierw szą  jest fakt, że  
Kom. Kod., w prow adzając t e o r e t y c z n i e  (ze w zględu  na 
„przyzw yczajen ia  sp o łeczeń stw a11) podział p rzestępstw  n a  t r z y  
kategorje, f a k t y c z n i e  za podstaw ę system u kar bierze podział 
d w o i s t y :  na w ystępk i i w ykroczenia . Drugą przyczyną bała- 
m uctw a jest operow anie w yrazem  „areszt11 w  dwu różnych znacze­
niach, jak to w y żej w yjaśniliśm y. Ta ostatnia przyczyna w y p ły w a  
zn ów  z n ieszczęśliw ego  pom ysłu  „w yodrębnienia11 w ykroczeń  
z ogólnego „kodeksu karnego11. Istotnie bow iem , tw órcy  projektu  
K. K. „zapom nieli11 poprostu, że nazw a „areszt11 jest użyta w  innem  
znaczeniu przez proj. ust. o w ykr. To sam o (choć z m niejszą szk o­
dą, dla spraw y) d o ty czy  rów nież ow ej (trojakiej) „ g rzy w n y 11. 
Stąd ca ły  galimatjas i (pozorne) pom ieszanie pojęć.

Aby w ybrnąć z b łędnego koła, Kom. Kod. w  III-ciem czytaniu  
obu projektów  (a raczej jednego, połączonego) m usi zd ecydow ać  
się  na jedno z dwojga: albo przyjąć podział przestępstw  na dw ie  
kategorje, albo na trzy  kategorje.

Przyjm ując podział p rzestępstw  na w ystępk i i w yk roczen ia  (t. 
zn. w cielając „zbrodnie11 do w ystępk ów ), Kom. Kod. zysk a  to, że 
nie będzie potrzebow ała sztucznie i fikcyjnie „dzielić11 kary „w ię­
zien ia11 na dw a pseudo -  stopnie (od 6 m iesięcy  do lat 5 i od 6 m ie­

s ięcy  do lat 15), w zajem nie na siebie zachodzące. B ędzie nato­
m iast m ogła w prow adzić j e d n o l i t ą  karę w ięzienia  (od 6 
m iesięcy  do lat 15 i dożyw otnio), usuw ając w szelką „schem atyzację11 
i kazuistykę. R ów nolegle do kary w ięzienia  m ożna w ted y  utrzy­
m ać karę „ tw ierd zy11 (od 6 m iesięcy  do 5 lat). Karę „aresztu11 (w  roz­
m iarze od 1 dnia do 6 m iesięcy) należałoby zachow ać w yłączn ie  
dla w ykroczeń .
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Przyjm ując zaś podział p rzestępstw  na zbrodnie, w ystępk i i w y ­
kroczenia (t. zn. w ydzielając „zbrodnie11 z pośród w ystępk ów ), na­
leża łoby rozbić karę w ięzienia  na dw ie kategorje: ciężkie w ięz ie ­
nie (od 5 /2  lat do 15 i dożyw otnio) i (zw yk łe) w ięzien ie (od 6 m iesię­
cy  do lat 5). W yraz „ciężkie11 b y łb y  tu synonim em  „długotrw ało­
ści". O bawa, że będzie on się kojarzył z w yobrażeniem  jakichś 
udręczeń („kajdany") jest płonna. Zaletą zaś proponowanej n azw y  
jest fakt, że sp o łeczeń stw o do niej p rzyw ykło , jako do znanej w sz y s t­
kim kodeksom , dotąd obow iązującym  na ziem iach Polski. Aby na­
dać karze „ciężkiego w ięzienia" giętkość i uniknąć „schem atyzacji", 
należałoby przyznać sądow i praw o przejścia w  indywidualnych w y ­
padkach do kary w ięzienia  —  na w zór art. 53 K. K. z 1903 r.; prawo  
to powinno b yć  ogólne, a nie kazu istyczne jak w  obecnym  art. 56 
proj. K. K.

Nie potrzebujem y dodaw ać, że w  razie przyjęcia trójpodziału, 
kara „tw ierdzy" m ogłaby pozostać, podobnie jak i kara „aresztu", 
■— oczyw iście , w  rozunreniu określonem  w yżej.

Co się ty czy  grzyw n y , to w prow adzanie jej, jako kary za W3r- 
stępki, w ydaje nam się z punktu w idzenia polityki kryminalnej ca ł­
k ow icie chybione. G rzyw na (od 5 do 5000 zł.) powinna pozostać  
jako kara w y łączn ie  „prz3rrodzona“ w ykroczeniom . Z tego nie w y ­
nika, że m oże b yć  (a naw et powinna) w prow adzona kara pieniężna, 
jako dodatkow a, przy w ystępkach  (i zbrodniach), popełnianych z chę­
ci zysku. N ależałoby tylko nadać jej inną nazw ę (np. „nawiązki"), 
albow iem  przesadne „upraszczanie" nazw  nie za w sze  stanow i 
„postęp".

Tak w ięc  Kom. Kod. musi się w  III-ciem czytaniu proj. K. K. 
szczerze  zdecydow ać, c z y  przyjąć podział dw oisty , czy  też troisty  
przestępstw , i w  zależności od tego u łożyć k o n s e k w e n t n y  
system  kar. Co do nas, to b y lib yśm y raczej za przyjęciem  trój­
podziału, t. zn. za w yodrębnieniem  zbrodni, a to ze w zględu choćby  
na „przyzw yczajen ia  społeczeństw a". Nie oznacza to jednak, aby  
„zbrodni" tych  konstruow ać za w iele  (jak to czyni II czytan ie proj. 
K. K.), gd yż w ted y  nadmiar tego typu przestępstw  w p ły w a  mimo- 
w oli na zatracanie się różnicy m iędzy zbrodniami i w ystępkam i.

N aszem  zdaniem, za „zbrodnie" należałoby p rzedew szystk iem  
uznać te przestępstw a, które obecny proj. K. K. w yróżnia, jako 
szczególn ie szkodliw e, i dlatego zaopatruje je w  „schem atyczną"  
(surową) sankcję („w ięzienie na czas nie krótszy  od lat 5 lub do­
żyw otnio"). Są to w ięc  art. 85, 86, 89, 90, 91 § 2, 92 § 2, 102, 219, 241 
proj. K. K. Ponadto należałoby przedyskutow ać sankcje karne nie­
których innych przestępstw , zaliczonych  obecnie do zbrodni, lecz  
potraktow anych zbyt łagodnie (a w ięc  w szy stk ie  przestępstw a za­
grożone „karą w ięzienia  do lat 10“); niektóre z nich bezw arunkow o  
kwalifikują się do zaliczenia w  poczet „zbrodni" w  naszem  rozu­
mieniu, a w ięc  do zaopatrzenia ich w  karę ciężkiego w ięzienia. 
M am y tu na m yśli takie np. czyny: art. 87, 88, 97, 98, 99, 100 
(obecna sankcja jest nieprawdopodobnie łagodna!), 119, 167, § 1, 193 
(obecna sankcja śm iesznie niska!), 194, 199, 204, 208, 210 § 1, 250, 
252, 253, 258, 275, § 2, 276 § 2, 278 § 2, 279 § 2 proj. K. K.



P ozosta łob y  jeszcze do om ów ienia zagadnienie ew entualnego  
w prow adznia kary śm ierci do p rzyszłego  polskiego Kodeksu Kam. 
Zagadnienie to jest jednak zb yt pow ażne, aby można je było  w szech ­
stronnie rozpatrzeć w  niniejszych krótkich (z braku m iejsca) uw a­
gach. D latego też ograniczym y się tu do stw ierdzenia, że  w  obec­
nym  stanie społeczno - kulturalnym naszego społeczeństw a celo­
w o ść  tej kary w ydaje się w ciąż jeszcze uzasadniona. C onajw yżej 
m ożnaby jej nie um ieszczać w  sam ym  Kodeksie Karnym, lecz  
uw zględnić ją w  przepisach w prow adzających.

P rócz om ów onych w yżej, oba projekty kodyfikacyjne mają inne 
jeszcze słabe strony; braki te jednak w ykraczają poza ram y ni­
niejszych rozw ażań i dlatego obecnie poruszane być nie mogą.

W ŁODZIM IERZ W ISZNIEW SKI.

Istota obowiązków sędziego śledczego 
i zakres jego władzy w świetle K. P. K.

O becnie, w  perspektyw ie czasu  po w ejściu  w  ży c ie  K P. K., 
nie będzie bez korzyści rzucić okiem na w prow adzone w  dziedzinie 
tej zm iany i na szereg  kw estyj, które w  p ierw szym  okresie stoso ­
w ania now ej u staw y  nasuw ać m ogły różne w ątp liw ości, a naw et 
nasuwają i dotychczas.

Gdy porów nam y obow iązującą do 1-go VII. 1929 r. w  b. za ­
borze rosyjskim  U. P. K. z dzisiejszym  K. P . K-, zau w ażym y bardzo 
pow ażne różnice.

R osyjska U. P. K. funkcje sędziego śledczego  jaskraw o w y ­
odrębniała, czego przejaw em  jest fakt, że śledztw u  w stępnem u po­
św ięc iła  przeszło 250 artykułów  specjalnych. Jeżeli idzie o istotę  
w ład zy  sędziego śledczego, U. P . K. czyniła zeń coś pośredniego  
m iędzy sądem  a prokuratorem, nadając sędziem u śledczem u m. in. 
praw o in icjatyw y w e wdrażaniu śled ztw a i jednocześnie ustanaw ia­
jąc nadzór prokuratora nad prow adzeniem  śledztw a.

N asz K. P. K. określa funkcje sędziego śl. w  trzydziestu  paru 
zaledw ie artykułach, z których 19-cie zaw iera rozdział Ill-ci, po­
św ięcon y  specjalnie śledztw u, reszta zaś znajduje się w  części ogól­
nej K. P . K. w śród innych artykułów , ty czą cy ch  się postępow ania  
w  sądach orzekających.

P ierw szą  kapitalną zasadą K. P. K. w  odniesieniu do sędziów  
śl. jest zrównanie ich pod w zględem  uprawnień z sądam i orzekają- 
cemi (w y ją w szy  o czy w iśc ie  praw o w yrokow ania). Zasada ta, po­
wodująca stosow anie przez sędziów  śl. tych  sam ych artykułów  K. 
P. K., które obowiązują sądy w yrokujące, znajduje nadto w yraźne  
potw ierdzenie „w  Regulaminie w ew n . urzędow ania sądów", gdzie  
w  § 3-cim  m ów i się:
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„Przez w yrażen ie ogólne „Sąd“ rozumie się także sędziego  
śledczego".

T eza ta p r z e z i e r a  r ó w n i e ż  z „Rozporządzenia  
M inistra Spraw ied liw ości z 10. XI. 1929 r. o należnościach św iadków , 
biegłych  i tłum aczów", gdzie w  § 43 nadano praw o sędziom  śl. 
przyznaw ania w ynagrodzenia w ym ienionym  osobom  i naw et w y p ła ­
cania im należności. W ynika to zresztą  z „P raw a o ustroju sądów  
pow szechnych", którego art. 5 opiew a, że sędziow ie śled czy  są 
sędziam i okręgow ym i tegoż Sądu. P on iew aż zaś do sędziego okr. 

orzekającego, działającego jednoosobow o w  postępow aniu uproszczo- 
nem, stosują się w szy stk ie  artykuły K. P . K. tyczące  sądów  orze­
kających, zrozum iałem  się staje, że ta sam a zasada ty c zy  się i sę ­
dziów  okr. śl.

W ychodząc z tej zasad y nasz Kodeks postępow ania karnego  
uchyla nadzór prokuratora nad śledztw em , jaki znała rosyjska U. 
P. K. A rtykuły: 249, 278 i 296 U. P. K., m ów iące o nadzorze pro­
kuratora nad śledztw em , w  K. P. K. odpow iedników  nie mają. P o­
zostałością  z istniejących w  U. P. K. szczególnych  uprawnień pro­
kuratora w  stosunku do sędziego śl. pozostają jedynie:

obow iązek sędziego śl. wykonania w niosku prokuratora co do 
uchylenia, lub złagodzenia śiodk a  zapob iegaw czego. (§ 2 artykułu  
256 K. P. K.).

praw o prokuratora b yć obecnym  przy w szystk ich  czynnościach  
śledczych, w ó w cza s gd y  dopuszczenie obecności innych stron za leży  
od uznania sędziego śl.,

praw o prokuratora wglądu do akt śledztw a.
P oza  tem  K. P. K. przeprow adza zasadę rów nouprawnienia stron  

w  procesie i uznaje, że prokurator jest w ob ec sędziego śl., tak samo 
jak w  sądach w yrokujących stroną i aczkolw iek  § 3 art. 266 
opiewa, że:

„sędzia śl. nie m oże pozostaw ić bez uwzględnienia praw nych  
w niosków  prokuratora",

lecz jednocześnie § 4 -ty  tegoż art. głosi, że:
„na postanow ienie oddalające w niosek  słu ży  zażalenie", tak 

samo prokuratorowi jak i oskarżonem u.
D aw na U. P. K. m ożliw ości n iew ykonania przez sędziego śl. 

wniosku prokuratora nie p rzew idyw ała  (poza jedynym  art. 285-ym ), 
poniew aż, ustanaw iając nadzór prokuratora nad śledztw em , nie 
m ogła była  jednocześnie uznaw ać go za stronę.

Z zasady, że sędzia śl. jest „sądem" w y p ły w a , że w szczęc ie  
śledztw a w stępnego staje się rów noznacznem  z w szczęc iem  postę­
powania sądow ego, że pow odem  do w szczęc ia  śledztw a musi być  
w niosek  prokuratora (art. 2 K. P . K.), lub w niosek  oskarżonego (art. 
261 punkt b) t. j. osoby już pociągniętej do odpow iedzialności przez 
prokuratora. N aw et w  w ypadkach, gdy śledztw o jest konieczne 
(art. 260 K. P. K.) nie m oże b yć w szczęte  bez wniosku prokuratora. 
W ynika z tego, że sędzia śl. po zbadaniu w  trybie art. 168 K. P. K. 
zaaresztow anego z oskarżenia o zbrodnię, karaną ciężkiem  w ięz ie ­
niem ponad lat 10 przekazuje całe dochodzenie prokuratorowi, 
i w  tym  naw et w ypadku nie w szczyn ając śledztw a w stępnego bez 
jeg o  wniosku.
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Sąd O kręgow y nie m oże w yd ać na tern sam em  posiedzeniu  
w yroku w  stosunku do innej osoby, której w spółw ina ujawniła się 
dopiero w  toku przew odu sądow ego, lecz spraw ę w stosunku do tej 
osob y  musi przekazać prokuratorowi. Analogicznie do tego, sędzia  
śl. nie w draża sam  śled ztw a w zględem  osoby, której w spółw ina. 
ujawniła się dopiero w  toku śledztw a, lecz zaw iadam ia o now oujaw - 
nionym uczestniku przestępstw a prokuratora i dopiero na jego w nio­
sek  w draża śledztw o przeciw ko w sp ółw inow ajcy . Tak należy in­
terpretow ać art. 267 K. P . K. gdzie m ow a o ujawnieniu w toku 
śledztw a przestępstw a, nieobjętego w nioskiem  o w szczęc iu  śledztw a.

D otychczas by ło  inaczej: sędzia śl. bez wniosku prokuratora 
m ógł rozszerzać oskarżenie na inne osoby.

C zy m ożna prow adzić śledztw o przeciw ko osobie nieznanej? 
Z treści art 243 K. P. K. w yn ikałoby, że nie można, poniew aż jest to 
zadaniem  dochodzenia, które ma na celu m. in. w yjaśnienie „kogo 
m ożna o przestępstw o podejrzewać". To też p ierw otny projekt 
K. P . K. w  art. 270-ym  przeprow adzał tezę, że „śledztw o prowadzi 
się  tylko przeciw ko oznaczonej osobie, jako obwinionej". Aliści 
teza ta do K. P . K. nie w esz ła  i Urząd Prokuratorski oraz sędziow ie  
śled czy  ustalili praktykę, że śledztw o naw et w  razie nieujawnienia 
p rzy  dochodzeniu osob y  podejrzanej prow adzić trzeba. Bo oto np. 
znaleziono truna w  okolicznościach w ykluczających  sam obójstw o, 
lub na miejscu pożaru w yk ryto  ślady podpalenia, zachodzą w ięc  
fakty zbrodni, gdzie śledztw o jest konieczne w  m yśl punktu a art. 
260 K. P . K. Jak je prow adzić przeciw ko niew ykrytem u sp raw cy?

Spraw ca m oże być w y k ry ty  w  taki czy  inny sposób po kilku 
naw et latach, gd y  śled ztw o w ypadnie w znow ić, idzie w ięc na razie 
o „utrwalenie dla sądu w yrokującego dow odów , które inaczej m o­
g ły b y  zaginąć" (art. 259 § 1 punkt b), niezbędnem  w ięc  jest n ietylko  
dokonać sekcji zw łok  i oględzin m iejsca przestępstw a, lecz przepro­
w adzić śled ztw o całkow ite, zbadać św iadków , gdyż ci m ogliby po­
um ierać do czasu  rozpraw y sądowej.

C zy  sędzia śled czy  sporządza postanow ienie o postawieniu  
w  stan oskarżenia?

W yraźn y  obow iązek sporządzania takiego postanow ienia nie 
w y p ły w a ł z żadnego art. dawnej U. P . K„ pomimo to zaw sze  był 
przestrzegany. K. P . K. rów nież nie zaw iera w yraźn ego  artykułu, 
któryby tę konieczność uzasadniał. Niemniej jednak uważam , że 
ten obow iązek  istnieje i że  w y p ły w a  z art. 274-go K. P . K.

Zgodnie z art. 79-tym  K. P . K. oskarżonym  jest już ten, prze­
ciw ko któremu w szczęto  postępow anie sądow e. P on iew aż w szc zę ­
cie śled ztw a jest już w szczęc iem  postępow ania sąd ow ego  (art. 2 
K. P. K. i m o ty w y  ustaw odaw cze), osoba, przeciw ko której w szczęto  
śledztw o, jest już oskarżoną i nie m oże być badana jako św iadek  
(m otyw y  ustaw od aw cze do art. 80 K. P . K.).

G dy w ięc  zachodzi potrzeba zbadania oskarżonego w  toku śledz­
tw a przed ukończeniem  tegoż, zw ła szcza  gdy idzie o to, by  dać 
oskarżonem u m ożność obrony przez w yjaśnienie spraw y, w olno go  
badać tylko w  trybie art. 79 —  81 K. P. K. co nie w yk lucza  bynajmniej 
m ożliw ości, że śled ztw o przeciw ko niemu w  ostatecznym  rezultacie 
zostanie zakw alifikow ane do um orzenia w  tr. art. 271 K. P . K. 
pow zięciem  w  tej kw estji uzasadnionego postanow ienia (art. 49 § 2).
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Natom iast, gdy w  w yniku zakończonego śledztw a n ależy oskar­
ży ć  daną osobę i zbadać ją w  tr. art. 274 K. P. K., niezbędnem  jest, 
mojem zdaniem, pow ziąć w yraźn e postanow ienie w  tak zasadniczej 
kwestji; n a leży  w yszczegó ln ić  udowodnione zarzuty, czynione 
oskarżonem u na m ocy zebranych poszlak z kwalifikacją prawną. 
Sporządzone w  tr. art.. 274 K. P. K. postanow ienie o oskarżeniu  
powinno ściśle odpow iadać dawnej decyzji o postaw ieniu w  stan  
oskarżenia i s łu ży ć  za podstaw ę U rzędow i Prokuratorskiem u dla 
w ygotow ania  aktu oskarżenia.

C zy sędzia śl., w ydając postanow ienie o w szczęc iu  śledztw a, 
obow iązany jest zaw iadom ić o tern strony, t. j. Prokuratora i oskar­
żon ego?

O bow iązany jest o ty le  tylko, o ile w szczy n a  śled ztw o na w nio­
sek  oskarżonego (art. 263 K. P . K.).

C zy  w ła śc iw y  terytorjalnie sędzia śl., o trzym aw szy  w niosek  
prokuratora o w szczęc iu  śledztw a przeciw ko osobie, którą już przed­
tem  zbadał w  tr. art. 168 K. P . K. jako aresztow aną, obow iązany  
jest badać ją pow tórnie, (analogicznie do w ykładni S. N. art. 250 
dawnej U. P. K.) w  ciągu 24-ch godzin?

W  m yśl art. 265 K. P . K. obow iązany jest to uczynić o tyle  
tylko, o ile aresztow an y b y ł badany w  tr. art. 168 K. P . K. przez  
obcego sędziego, jako najbliższego.

C zy w  razie śm ierci oskarżonego, amnestji lub przedaw nienia  
sędzia śl. umarza spraw ę odrazu w  tr. art. 3 K. P. K. czy  też po­
stępuje w  m yśl art. 271 K. P. K.

W obec braku w sk azów ek , że  ma być inaczej, postępuje w  m yśl 
art. 271 K. P. K.

W  jaki sposób sędzia śl. stosuje art. 11 K. P . K.? Komu prze­
sy ła  spraw ę uznając sw ą  n iew łaśc iw ość?  C zy, stw ierd ziw szy  w  w y ­
niku śledztw a w stępnego, że spraw a w ła śc iw a  Sądow i P ow iato­
wem u, przesyła  ją (analogicznie do art. 482 dawnej U. P . K.) tem uż 
sądowi, czy  też prokuratorowi?

P on iew aż sąd w szczyn a  postępow anie na żądanie uprawnionego  
oskarżyciela  (a r t 2 K. P . K.) i dla w niesienia spraw y do Sądu P o ­
w iatow ego niezbędnem  jest sporządzenie aktu oskarżenia, spraw ę  
tego rodzaju p rzesy ła  się w  tr. art. 11 K. P. K. prokuratorowi. C zy  
także i w  w ypadkach gdy spraw a, jak się okaże, n ależy  do spraw  
z oskarżenia p ryw atnego? N ależy  mniemać, że  tak, (o ile nie na­
stąpi pojednanie się stron przed sędzią śledczym  (art. 68 K. P . K.), 
które Sędzia w inien stronom  zaproponować). K onieczność skiero­
wania sp raw y do prokuratora i w  tym  wypadku w y p ły w a  z art. 
69 K. P . K.

W yjaśnioną już jest kw estja, że sędzia śl. po zbadaniu i za ­
aresztow aniu  oskarżonego w  toku dochodzenia lub też po ukończeniu  
śledztw a nie przekazuje aresztow anego prokuratorowi, lecz  ma go  
w  sw ej ew idencji i przekazuje Sądow i dopiero po otrzym aniu od 
prokuratora zaw iadom ienia o wniesieniu aktu oskarżenia.

Nie w zbudza też w ątpliw ości, że sędzia śl. sam  decyduje o po­
czyta lności oskarżonego i sam  rozsy ła  listy  gończe.
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O bow iązek sęd ziego  śl. w yjazdu na m iejsce przestępstw a ce­
lem  dokonania oględzin lub też zbadania w iększej ilości św iadków  
w y p ły w a  nie tylko z art. 6 U. S. P., lecz rów nież z a it. 70 „T ym ­
czasow ej instrukcji ogólnej dla sądów" (Dziennik U rzęd ow y Depar­
tamentu Spraw ied liw ości Nr. 2/17 roku). Instrukcja ta żadną bo­
w iem  ustaw ą nie została  skasow ana i obowiązuje częściow o, co  
w ynika z § 342 Reg. w ew n . (Dz. Ust. 42/29 r.) i z § 344 R eg. ogólnego  
(Dz. Ust. 104/28 r.). Z tejże „T ym czasow ej instrukcji" w y p ły w a  
obow iązek sędziów  śledczych  przesyłania Sądow i i Prokuraturze 
spraw ozdań m iesięcznych.

O m ówienie szeregu  innych k w estyj z tejże dziedziny pozosta­
w iam  do następnego artykułu.

B y ło b y  pożądane, żeb y  niniejszy artykuł w y w o ła ł dyskusję na 
poruszony temat, w  w yniku której dałoby sie ustanow ić niew zru­
szalne zasad y i form y postępow ania w  śledztw ie.

H H A T O R J B I I
Związku P r a c o w n i k ó w  P o c z t ,  
T e l e g r a f ó w  i T e l e f o n ó w

w ZAKOPANEM

p r z y j m u j e  chorych na płuca (gruźlicę) pracowników państwowych 
i członków ich rodzin.

OPŁATA CAŁKOW ITA

wynosi 14 z ło ty c h  50  g ro s z y  dziennie — korzystający z państwowej 
pomocy lekarskiej płacą 6 z ło ty c h  50 g ro s z y  dziennie. Chorzy 
otrzymują za tą  opłatą całkow ite utrzymanie (5 razy dziennie) oraz 

opiekę lekarską wraz ze wszelkiemi zabiegami.

Zgłoszenia, do których należy dołączyć przekaz lekarza powiatowego 
lub umówionego, wysyłać należy do Dyrekcji Sanatorjum w Zakopanem.
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D Z I A Ł  P R A W A  H A N D L O W E G O

SŁA W O M IR STECKI.

Nowelizacja prawa o spółkach akcyjnych
Rozporządzeniem  P rezydenta R zeczypospolitej z dnia 3 grudnia

1930 r. (Dz. U. Nr. 86 p. 664) został w prow adzony do prawa akcyj­
nego ca ły  szereg  zmian. Zmiany te spow odow ane zosta ły  w  pierw ­
szym  rzędzie koniecznością przedłużenia okresu dla uzgodnienia sta­
tutów  daw nych  spółek akcyjnych, z drugiej strony —  chęcią sfer 
rządow ych  zadośćuczynienia postulatom, staw ianym  w  tej dziedzinie 
przez reprezentacje handlu i przem ysłu. P raw o akcyjne, obow ią­
zujące od dwuch lat znikom ą liczbę spółek akcyjnych, budziło nie­
jedną w ątp liw ość oraz niezadow olenie z obowiązującej redakcji. W y ­
raz temu dał Kongres Izb P rzem ysłow o  - H andlow ych, który się od­
b y ł w e w rześniu 1930 r. w e  L w ow ie, w  sw y ch  rezolucjach, dotyczą­
cych  reform y praw a g o sp o d a rczeg o *), a konkretne w nioski re­
form y postaw iła  Izba P rzem ysłow o  Handlowa w  W arszaw ie  
w  sw ym  memorjale, złożonym  rządow i o m iesiąc później.

Najbardziej palącą sprawą było  przedłużenie dw uletniego ter­
minu, pozostaw ionego na uzgodnienie statutów  spółek, zarejestro­
w anych  przed w ejściem  w  życie  n ow ego prawa akcyjnego, art. 170 
pr. akc. Termin ten u p ływ ał 31 grudnia 1930 r., poczem  opieszałej 
spółce groziło rozw iązanie i likwidacja na m ocy orzeczenia sądu 
rejestrow ego, w ydanego na w niosek  Ministra P rzem ysłu  i Handlu.

T ym czasem  spółki akcyjne, a w łaściw ie  ich organy w y k o ­
naw cze termin ten z lek cew a ży ły  i w  ciągu w spom nianych dwuch lat 
śm iesznie mała ilość spółek, nie sięgająca, o ile nam wiadom o, 10%, 
sw e  statuty z now em  praw em  uzgodniła i uzgodnione zarejestro­
w ała . N ow ela przedłuża zgodnie z w nioskiem  samorządu gospodar­
czego  termin uzgodnienia statutów  o rok, to jest do dnia 31 grudnia
1931 roku. C zy termin ten jest w ystarczający , w ydaje się w ątpliw em  
w ob ec wspom nianej karygodnej op ieszałości spółek. W  każdym  
razie spraw a ta zupełnie inaczej w yglądałaby, gdyby zam iast 
gnoźby likwidacji spółki po terminie prekluzyjnym  prawo akcyjne 
karało grzyw ną osobiście członków  zarządu w zględnie rady nad­
zorczej 2). Likwidacja m oże dotknąć m niejsze jednostki gospodarcze, 
nie m ające dużego znaczenia dla państw a, nie potrzebują się jej 
obaw iać w ielk ie spółki akcyjne, ani też nie będzie m ożliw e stoso­
w anie jej „en masse", jako ustalonej prawnie sankcji karnej, naw et 
do spółek  drobniejszych. N ow ela dodaje, że decyzje sądu rejestro­
w ego w  przedm iocie rozw iązania i likwidacji ulegają wykonaniu  
dopiero po ich uprawnomocnieniu się.

') p. „G łos S ądow nictw a" Nr. 9 z 1930 r. s. 558 i 559.
2) tak , jak  to proponuje np. prof. A. B enis „O moc obow iązującą nowej 

u s taw y  akcy jne j"  „P rzeg ląd  P ra w a  H andlow ego" Nr. 8 z 1930 r.
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Zasadniczej zmianie u leg ły  przepisy, d otyczące obniżenia kapi­
tału akcyjnego, zaw arte w  art. 122 pr. akc., w  części, dotyczącej 
ochrony w ierzycieli. P rzep isy  d otych czasow e zezw a la ły  na obni­
żenie kapitału akcyjnego pod warunkiem  ochrony w ierzycieli w  try­
bie, przepisanym  dla likwidacji. Tryb ten zostaje obecnie znako­
micie uproszczony, a w  pew n ych  razach staje się zupełnie zbędny.
0  obniżeniu kapitału akcyjnego zarząd w inien ogłosić trzykrotnie 
w  pism ach, przeznaczonych do ogłoszeń  spółki, z w ezw aniem  w ie­
rzycieli spółki do zg łoszen ia  sw y ch  roszczeń  w  ciągu trzech m ie­
s ięcy , licząc od daty ostatniego ogłoszen ia. W ierzyciele , którzy  
w  p o w y ższy m  czasokresie zgłosili przeciw ko obniżeniu kapitału 
akcyjnego sprzeciw , powinni b yć  przez spółkę zaspokojeni lub za­
bezpieczeni. W ierzycieli, k tórzy nie zgłosili sprzeciw u, uw aża się 
za zgadzających się na obniżenie kapitału akcyjnego (now y ustęp  
2 art. 122). Z p o w y ższeg o  w d a ć , że obecnie na zgłaszanie się w ie­
rzycieli nie będzie spółka w y czek iw a ć rok czasu, jak toby w ynikało  
z trybu, przepisanego dla likwidacji (art. 129 u. 3), a tylko trzy m ie­
siące; nadto trzykrotne ogłoszen ia  m ogą nastąpić szybciej, niż 
dotąd (art. 129 u. 4), gd yż praw o nie określa obecnie tych  odstępów
1 w y sta rczy , by w  pism ach, na to przeznaczonych (Monitor Polski, 
P olska G ospodarcza i trzecie w yznaczon e przez w alne zgrom adze­
nie), ogłoszen ia  trzykrotne po scibie nastąpiły.

N ow ela nie daje odpow iedzi na pytanie, kiedy mogą b yć usku­
tecznione w yp ła ty  akcjonarjuszom tytułem  zw rotu  w płat na akcje, 
ew entualnie, k iedy akcjonarjusze m ogą siebie uw ażać za zw oln io­
nych  od zalegających  w płat na poczet akcyj, jeśli obniżenie kapi­
tału akcyjnego miało jeden z tych  w ypadków  na widoku. Jest to 
bez wątpienia luka w  znow elizow anem  praw ie akcyjnem . D otych ­
czas spraw a ta rozw iązyw ała  się w edług trybu, przepisanego dla 
likwidacji, to jest, stosując art. 122 u. 1 oraz analogicznie art. 134 
u. 1, 137 i 138 u. 1, należało dojść do wniosku, że zw roty  w p łaco­
nych k w ot na kapitał akcyjny m ogły  nastąpić nie prędzej, niż: 
l-o , upłynął rok od daty trzeciego  ogłoszen ia  o obniżeniu kapitału  
akcyjnego i w ezw aniu  w ierzycieli, 2 -o, nim zaspokojono lub zab ez­
pieczono w ierzycieli, k tórzy się w  ciągu roku zgłosili. Zerw anie  
z przepisam i, w łaściw em i dla likwidacji zdaje się przem aw iać za  
tem, iż obecnie zw roty  na poczei_ w kładek m ogą nastąpić n atych ­
miast po pow zięciu  uchw ały io obniżeniu kapitału przez w alne zgro­
madzenie.

Jednakże taka w ykładnia m ijałaby się zupełnie z celem  prze­
pisów , ochraniających w ierzycieli. W ierzyciel ma zastrzeżone  
praw o zgłaszania sprzeciw u w  ciągu 3 m iesięcy  od ostatniego og ło ­
szenia przeciw  obniżeniu kapitału w  tym  celu, aby praw o jego za­
staw u  na majątku czy sty m  spółki nie by ło  uszczuplone. G dyby  
uznać, iż przed zabezpieczeniem  w ierzycieli, akcjonarjusze mogą  
w ycofać sw e  w k ład y  lub iż są zw olnieni od u staw ow ych  w płat na 
akcje, sprzeciw  w ierzyciela  m iałby znaczenie platoniczne, a praw a  
jego materjalne b y ły b y  uzależnione od dalszych  przypadkow ych  
losów  spółki. T ym czasem  elem entarne praw a w ierzyciela  spółki 
akcyjnej polegają w łaśn ie na tem, że bez jego zgody majątek spółki, 
stanow iący  odpowiednik bilansow ej pozycji kapitału akcyjnego, nie 
m oże być m iędzy akcjonariuszami rozdzielony. D latego też sądzi­
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m y, że, mimo niedom ówienia w  rozporządzeniu Prezydenta, zw rot 
w kładek na akcje i zw olnienie akcjonarjuszów  od w płat następuje 
obecnie rów nież dopiero, gdy  1 -o, w ierzycie li zg łaszających  się za­
bezpieczono w zględnie zaspokojono, 2-o, gdy od ostatniego ogło­
szenia upłynęło trzy m iesiące. G dyby akcjonariusze w b rew  tym  za­
sadom  podjęli przypadające zw roty , w yp ła ty  takie należy uznać za  
bezpraw ne i w  m yśl art. 47 akcjonariusze byliby obowiązani je 
zw rócić.

P rzep isy ,d otyczące ochrony w ierzycieli, nie mają zastosow ania, 
jeśli rów nocześnie z obniżeniem  kapitału akcyjnego nastąpi jego pod­
w y ższen ie  co najmniej do. pierwotnej w ysok ości w  drodze nowej 
emisji w  całości opłaconych akcyj; obniżenie kapitału w  takim w y ­
padku nie m oże m ieć na celu zw rotu  w płat na akcje, ani też 
zw olnienia akcjonarjuszów od niedokonanej jeszcze w p ła ty  na ka­
pitał, gdyż w ó w cza s ob ow iązyw ałab y  zw y k ła  procedura. P osta ­
now ienie to, zaw arte w  zd. 2 u. 3 zm ienionego art. 122, należy uznać 
za słuszne, gdyż w  tych  warunkach zasada niezm ienności kapitału  
zostaje zachow ana i przez to gw arancje, zabezpieczające prawa  
w ierzycieli pozostają nienaruszone.

Dalej jednak now ela zw alnia od procedury, chroniącej w ierzy ­
cieli, także w ó w cza s, gdy, mimo że kapitał nie będzie zachow any  
w  dotychczasow ej w ysok ości, obniżenie jego nastąpi nie poniżej 
rzeczyw istej w artości dotych czasow ego  czy steg o  majątku spółki. 
Jedno jest zastrzeżen ie, że rzeczyw ista  w artość czy steg o  majątku 
spółki musi być ustalona przez komisję szacunkow ą, pow ołaną w  try­
bie art. 105 (in fine ustęp 3 art. 122).

Tu już nasuwają się w ątpliw ości, czy  uśw ięcona w  tej normie 
zasada szybkości obrotu nie pokrzyw dziła  zbytnio niemniej ważnej 
zasady bezp ieczeństw a. Pozornie w ygląda, że bezp ieczeństw o w ie ­
rzycieli nie jest naruszone, skoro kapitał zostaje obniżony nie po­
niżej czystego  majątku spółki i przy sam em  obniżeniu z majątku 
żadne zw roty  na rzecz akcjonarjuszów nie następują.

Sprow adzanie dw uch biegunow o różnych pojęć kapitału akcyj­
nego i majątku spółki (czystego) do w spólnego m ianownika w ydaje  
się  nieco ryzykow ne. M ajątek spółki jest w artością  realną, kapitał 
akcyjny zaś jedynie pozycją rachunkową, cyfrą, która w skazuje, 
ile z pośród ak tyw ów , które spółka posiada i nabyw a, należy za­
trzym ać, zanim m ożna przystąpić do jakichkolwiek w yp łat na rzecz  
akcjonarjuszów. Kapitał akcyjny jest stałą i niezm ienną pozycją  
w  bilansie po stronie biernej. Z arów no w zrost w artości majątku 
spółki, jak jego zdeprecjonow anie nie w p ły w a  sarno przez się na 
zm ianę pozycji kapitału. Że kapitał akcyjny powinien być nie­
zm ienny, wskazuje na to art. 109 pr. akc., w  m yśl którego z zy sk ó w  
należy tw orzyć kapitał zap asow y i naodw rót na pokrycie strat na­
leży  czerpać w łaśn ie z tego kapitału. P ozycja  kapitału po stronie 
biernej bilansu (art. 104 p. 1) w iąże i nie pozw ala na w ydzielen ie  
zysku, póki ak tyw a nie dadzą nadw yżki nad pasyw am i łącznie z po­
zycją  kapitału. Jeśli ak tyw a nie pokrywają p asyw ów , w ó w cza s po 
stronie a k tyw ów  w  bilansie zjawi się, jako osobna pozycja, pozycja  
straty, która przy braku kapitałów  zapasow ego i rezerw ow ych  bę­
dzie m usiała figurow ać w  bilansie czas d łuższy, póki n ow y przyrost 
majątku nie zrów na obu stron bilansu. Do tej chwili w ydzielanie



dyw idendy akcjonariuszom  jest w ykluczone. W łaśnie niezm ienność 
kapitału akcyjnego daje w ierzycie low i gw arancję, że majątek spółki 
będzie utrzym any na tym  sam ym  poziom ie, na jaki w sk a zy w a ł ka­
pitał akcyjny w  chwili, gdy w ierzycie l zaw ierał ze spółką um owę. 
Całe zaufanie w ierzyciela  do spółki kapitału, której jedyny cz y sty  
majątek jest odpowiednikiem  abstrakcyjnej pozycji kapitału, p łynie  
stąd, że bez jego zgod y ta pozycja nie m oże ulec zm ianie. Gdy akcjo- 
narjusze obniżają kapitał do rzeczyw istej w artości czystego  ma­
jątku, tym  sam ym  rezygnują z odtw orzenia z osiągniętych zy sk ó w  
pierw otnego czy steg o  majątku i stw arzają dla siebie tytuł do o trzy­
m yw ania w yp łat z majątku spółki pod postacią dyw idendy, podczas 
gdy bez obniżenia kapitału nie m ogliby tych  sam ych  kw ot podjąć. 
T ym czasem  dla w ierzycieli w  ten sposób w ytw arza  się zupełnie no­
w a sytuacja prawna i w ierzycie l nie będzie już m ógł nigdy zrealizo­
w ać sw eg o  praw a zastaw u  w  tej mierze, jakby na to m ógł liczyć, są­
dząc z bilansu spółki w  chwili, gdy  udzielał spółce kredytu. D laczego  
w  wypadku t. zw . nominalnego obniżenia kapitału, w  odróżnieniu od 
efek tyw n ego czyli rzeczyw stego , w ierzycie le  mają być gorzej trak­
towani, jest niezrozum iałe. W  każdym  bow iem  w ypadku istota obni­
żenia kapitału akcyjnego polega na zmianie pozycji bilansowej, na 
operacji buchalteryjnej, która może być połączona ze zmianą mająt­
ku spółki, ale w cale nie musi Dyć tak z a w sz e1). D laczego zresztą  
w  m yśl now eli w ierzycie le  stoją poza naw iasem , gdy idzie o obni­
żenie kapitału do d otychczasow ej w artości czy steg o  majątku spółki, 
a, należy sądzić, musi być zachow ana cała ochronna procedura  
z ogłoszeniam i, zabezpieczaniem  i t. d., gdyby spółka chciała część  
kapitału akcyjnego przekształcić w  kapitał zapasow y, choćby on 
nie miał być w ięk szy  niż pozosta łego  kapitału akcyjnego? O stat­
nia ta manipulacja odbyw a się też przecież bez zw racania akcjuna- 
rjuszom w płat na akcje, ani nie zw alnia się ich od w płat niedokona­
nych, jednym sło w em  jest to tylko zmiana rachunkowa pozycji k a ­
pitału akcyjnego. Faktem  jest jednak, że każde obniżenie kapitału  
akcyjnego prowadzi do um ożliw ienia i przysp ieszenia  w yp łat z ma­
jątku spółki, które bez obniżenia kapitału nie m ogłyb y  b yć dokona­
ne. C zy to nastąpi pod postacią zw rotów  w płat na akcje, czy  w  for­
mie dyw idendy, która, m iast odrestaurow ać majątek spółki do pier­
w otnej w ysok ości, bez zgod y w ierzycie la  idzie do kieszeni akcjona­
riusza, za w sze  będzie to dla w ierzycie la  fakt jednakowo gospodar­
czo niekorzystny.

W  zw iązku  ze zmianą art. 122 zosta ł odpowiednio zn ow elizo­
w an y  art. 124 pr. akc., d otyczący  zg łoszen ia  dokonanego obniżenia 
kapitału do rejestru handlowego. W  szczególności zarząd spółki do­
łącza do zg łoszen ia  obniżenia kapitału i zm iany statutu jedynie do­
w ód zatw ierdzenia zm iany statutu przez w ła śc iw e w ładze, o ile to 
jest w ym agane, bez dokum entów , w  p. 1 i 2 tego artykułu w y m ie­
nionych, w  razie, jeśli obniżenie kapitału odbyło się w edług zasad  
w  u. 3 art. 122 przew idzianych, t. j. bez w zyw an ia  w ierzycieli do 
zgłaszania sprzeciw u.

‘) E. B rodm ann § 288, lb ;  S taub  § 288, 1— 10, S taub — P isko  § 248, I § 1, 2; 
F. G oldschm it § 288, 1, 2.
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Gruntowne przeredagow any zosta ł art. 82 pr. akc., choć zasad­
niczo żadnej nowej norm y nie w prow adza. N ow ela stw ierdza  jedy­
nie w yraźnie to, co na zasadzie dotych czasow ego  brzm ienia art. 82 
m ożna b y ło  w ydedukow ać drogą interpretacji1). M ożność zastęp ow a­
nia spółki akcyjnej przez członka zarządu i prokurenta łącznie na­
suw ała w ątpliw ości, czy  odtąd spółka akcyjna będzie m ogła działać 
przez sam ych tylko prokurentów. N ow ela przeto stanow i, że, posta­
nowienia niniejszego artykułu nie w yłączają  ustanowienia prokury 
pojedynczej lub łącznej i nie ograniczają praw prokurentów, w y p ły ­
w ających  z przepisów  o prokurze.

Sfery gospodarcze d ąży ły  do przedłużenia dw um iesięcznego ter­
minu, przew idzianego dla sporządzenia przez zarząd rocznego bi­
lansu, oraz w  zw iązku z tern opóźnienia rocznego w alnego zgrom a­
dzenia, które m ogłoby się odbyć w  ciągu 6 m iesięcy  po u pływ ie ro­
ku obrotow ego. W nioski zosta ły  częściow o  uw zględnione; m ianowi­
cie now ela  zezw ala  na statutow e przedłużenie terminu sporządzenia  
przez zarząd bilansu (art. 102) o dalszy  m iesiąc, a w alne zgrom a­
dzenie m oże rów nież na zasadzie postanow ienia statutu odbyć się  
o m iesiąc później, niż to przewiduje art. 50 (t. j. w  ciągu 5 m ie­
s ięcy  po u pływ ie roku obrotow ego).

Art. 115 pr. akc., d o tyczący  podw yższen ia  kapitału akcyjnego, 
zm ieniono w  tym  kierunku, iż, skreślając ostatni ustęp tego artyku­
łu, uwolniono spółkę akcyjną od obow iązku w ypuszczania nowej 
emisji akcyj po kursie w y ższy m  od nominalnego i to w  stosunku do 
posiadanych kapitałów  zap asow ych  i rezerw ow ych . P ozostaw ien ie  
spółce wolnej ręki przy określaniu ceny em isyjnej ułatw i z pew no­
ścią uplasowanie em itow anych akcyj, których cena rynkow a odbiega 
często  od stosunku posiadanych rezerw  do kapitału akcyjnego. No­
w ela w prow adza jednakże zastrzeżenie, dodając do p. 4 tegoż ar­
tykułu, iż cena em isyjna nie m oże b yć niższa od w artości nominal­
nej akcji, co pozostaje w  harmonji z u. 4 art. 5 pr. akc.

W reszcie art. 73 u. 1, przepisujący protokułow anie uchw ał w a l­
nego zgrom adzenia pod rygorem  niew ażności w  formie aktu notarjal- 
nego, zm ieniono w  ten sposób, że słow a  „w  formie aktu notarialne­
go" zastąpiono zw rotem  „przez notarjusza".

U suw ając obow iązek zachow ania formalności, przepisanych dla 
aktów  notarialnych, now ela niezm iernie u łatw iła sporządzanie pro­
tokółu. Tak np. zb yteczne odtąd będzie stw ierdzanie tożsam ości 
osób, b iorących udział w  w alnem  zgrom adzeniu w  formie, przepisa­
nej dla aktu notarialnego (art. 72 in. Ust. Nat.); zbędne rów nież bę­
dzie podpisyw anie protokółu przez biorących udział w  w alnem  zgro­
madzeniu (por. art. 112 Ust. Not.) i w iele innych formalności. P roto­
kół ma nadal sporządzać notarjusz, zachow ując jedynie co do for­
m y przep isy  u. 2 i 3 art. 73.

W ięk szość poprawek praw a akcyjnego nastąpiła w  m yśl w n io­
sk ów  Izby P rzem ysłow o-H andlow ej w  W arszaw ie. Nie w szystk ie  
jednak propozycje reprezentacji życia  gospodarczego zosta ły  
uw zględnione. S łuszne zw ła szcza  b y ły  w nioski, które nie znalazły  
w yrazu  w  now eli, zm ierzające do zm iany art. 54, 56 i 57 pr. akc. Za­

*) por. S. S tecki „U zgodnienie sta tu tów  istn iejących spótek akcy jnych  z no- 
wem praw em ", G łos Sądow nictw a Nr. 6/30 S. 373.
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w arte tam przepisy uprawniają akcjonarjuszów do zgłaszania spraw , 
które mają b yć  pom ieszczone na porządku dziennym , na 14 dni przed  
walnem zgrom adzeniem , gd y  tym czasem  drugie ogłoszen ie, w  któ­
rym w łaśn ie należy  w ym ienić zg łoszone przez akcjonarjuszów spra- 
»vy, musi b yć dokonane przynajmniej na 10 dni przed w alnem  zgro­
m adzeniem . O głoszenie musi b yć dokonane w  ciągu 4 dni w  trzech  
pism ach (w  tern Monitor Polski i tygodnik „Polska Gospodarcza"). 
O czy w iśc ie  nie każda spółka, zw ła szcza  prowincjonalna, będzie  
w  stanie takiej rzeczy  dokonać, aby w  ciągu tak krótkiego czasu  
ogłoszen ia  ukazały się w e w szystk ich  obow iązujących pismach. B ę­
dzie to dogodną okazją do zaskarżenia uchw ał w alnego zgrom adze­
nia na zasadzie art. 74.

W prow adzone now elą poprawki w e sz ły  w  ży c ie  z dniem 21 
grudnia 1930 r.

ORZECZNICTWO
T ezy  opracowane przez Biuro O rzecznictw a S. N.

ODSETKI OD NIEUISZCZONEJ CENY KUPNA ZA TOW A R.
Art. 1652 K. C. i art. 632 K. H.

Z asada p raw na, iż odsetk i od nieuiszczonej ceny  kupna za  tow ar, sp rzed a­
ny  i w y d an y  handlującem u (art. 632 K. H.), poddane są przep isow i a rt. 1652 K. C. 
i w obec tego należą się sp rzedaw cy  z sam ego p raw a  od daty  w ydan ia  tow aru  
(por. Zb. Orz. Izby I-ej S. N. Nr. 147 (1924 r.), m a na w zględzie jedynie przypadki 
k red y tu  o tw artego , nie m oże natom iast m ieć zastosow an ia  w  raz ie  pokrycia  p rzez  
nabyw cę ceny  kupna w ekslam i.

N. I. C. 459/29 r. z dn. 27. IX. — 11. X. 1929 r.

W AŻNOŚĆ ZOBOW IĄZAŃ W EKSLO W YCH  ZACIĄGNIĘTYCH PR ZED  1/1. 25 
A PŁATNYCH P O  T E J DACIE.

Art. 2 K. C. i art. 104 i 105 Praw a W ekslow ego z dnia 14 listopada 1924 r. 
1 (Dz. Ust. poz. 926).

D ziałaniu P ra w a  W ekslow ego z 1924 u legają  zobow iązania  w ekslow e, za ­
w a rte  po dacie w ejśc ia  w  życie  tego p raw a, czyli po 1 s tyczn ia  1925 r. (art. 104), 
w yrzeczoną  zaś w  now em  praw ie  u tra tę  odtąd m ocy odnośn3'ch  ustaw  w ekslo ­
w ych  (art. 105) rozum ieć należy  w  ten  sposób, iż u tra ta  ta  nie do tyczy  skutków  
praw nych  zobow iązań w ekslow ych, zaciągn ię tych  p rzed  1 styczn ia  1925 r., a  po 
tej dacie p ła tnych  i poszukiw anych.

N. I. C. 1216/27 r. z  dn. 10. XI. 1929 r.
N. I. C. 394—395/28 r. z dn. 18 —  19. I. 1929 r.

PRZEDAW NIENIA W EK SLO W EG O  PRZECIW K O  INDOSANTOW I POCZĄTEK. 
Art. 70 ust. 2 i art. 72 lit. „a“ Pr. W eksl. z 14 - XI - 1924 r.
B ieg p rzedaw nien ia , p rzew idzianego  w  art. 70 ust. 2 P r. W eksl., a  znaj­

dującego w obec art. 8 tegoż p raw a  zastosow an ie rów nież w zględem  fałszyw ego 
pełnom ocnika rzekom ego indosanta, należy  liczyć od d a ty  ostatniej czynności 
p rocesow ej, podjętej w  p roces ie  p rzeciw ko  rzekom em u m ocodaw cy, (art. 72 
lit. „a“ P r. W eksl.).

N. I. C. 624/29 r. z dnia 21. VIII.-11.IX.-1929 r.

SĘDZIEGO R E JEST R O W E G O  UPRAW NIENIA DO W YKREŚLENIA FIRMY
Z R EJESTR U .

Art. 6 dekretu z dn. 7 lutego 1919 r. o rejestrze handlowym. (Dz. Pr. Nr, 
14, poz. 164).

Sędzia  re je s tro w y  w ładny  jes t nakazać  z u rzędu  w ykreślen ie  z re jestru  
firm y, w  obliczu p raw a  n ieistn iejącej.

N. I. C. 1038/29 r. z dnia 4-XII-1929 r.
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TRYB USTALENIA W Y SOK OŚCI D O PŁA T SPÓŁDZIELNI UPAD ŁEJ.
Art. 93 ustaw y o spółdzielniach z dnia 29 października 1920, Nr. 111, 

poz. 733 Dz. U.
W  w ypadku  postępow ania konkursow ego do m ajątku  spółdzielni ustalenie 

w ysokości dopłat, należnych od członków  spółdzielni, nie należy do drogi sporu, 
lecz m oże nastąp ić  tylko w  toku przew odu  upadłościow ego, unorm ow anego od­
rębnie  przepisam i art. 93 i nast. u staw y  o spółdzielniach.

III. 1 Rw. 1428/29, z dnia 12.XI.1929 r.

OZNACZENIE W Y SOK OŚCI UDZIAŁU W  DEKLARACJI NIE MA MOCY
PR A W N EJ.

Art. 14 i 16 ustaw y o spółdzielniach z dnia 29 października 1920, Nr. 111, 
poz. 733 Dz. U.

Pon iew aż oznaczenie w ysokości udziału należy  do sta tu tu  spółdzielni, p rzeto  
oznaczenie tej w ysokości w  dek larac ji je s t dodatkiem  zbędnym  i nie m a zna­
czen ia  p raw nego  w  raz ie  późniejszego podw yższenia  udziałów  w  drodze zm iany 
statutu.

III. 1 Rw. 1428/29, z dnia 12.XI.1929 r.

SĄD PO LU BOW N Y  — W AŻNOŚĆ WYROKU.
Art. 1396 i 1397 U. P . C.
R ozpoznając spór o w ażność w yroku  sądu polubow nego, sąd państw ow y 

nie m oże stosow ać ani try b u  postępow ania z apelacji, ani też try b u  postępow ania 
ze  skargi kasacy jne j, lecz w inien ogran iczyć  się do oceny zakw estionow anego  
w y ro k u  z punktu w idzenia  specjalnych  norm , regu lu jących  postępow anie p rzed  
sądem  polubow nym .

N. I. C. 1637/29 r., z dnia 24.1.1930 r.

D Z I A Ł  S K A R B O W Y  
I ADM INISTRACYJNO -  KARNY

J. GUMlNSKI.

Protokuły władz skarbowych 
a art. 338 K. P. K.

Na m ocy § 1 art. 338 K. P . K. w olno o d czytyw ać na rozprawie 
protokuły s ą d o w e g o  przesłuchania oskarżonych i św iadków , 
sporządzone w  śledztw ie lub w  dochodzeniu w  trybie art. 251— 257, 
t. j. pod formą t. zw . „czynności sąd ow ych  w  toku dochodzenia". 
P on iew aż czynności te m ogą być dokonane przez sędziego (śled­
czego  lub grodzkiego), przez prokuratora i przez policję, przeto  
pow staje pytanie, czy  protokuły w ładz s k a r b o w y c h ,  jako nie 
odpowiadające warunkom  art. 338 K. P . K„ m ogą być od czytyw an e?  
P rzed odpow iedzią na to pytanie n ależy przedew szystk iem  pod­
kreślić, że kodeks postępow ania karnego odrębnie normuje postępo­
wanie w  sprawach, należących  zasadniczo do w łaśc iw ośc i sądów  
pow szechnych  (art. 1— 617), i postępow anie w  spraw ach, które na­
leżą do kompetencji w ładz „administracyjnych", przechodzą zaś do 
instancyj sądow ych  w  drodze odw ołania (art. 618— 626). Ten jeden
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fakt starczy  już za  dowód, że art. 338 K. P . K. d o tyczyć m oże ty lko  
spraw , że tak pow iem , zw y k ły ch  —  sąd ow ych , i że  z tego w łaśn ie  
pow odu brzm ienie jego nie nadaje się do stosow ania do spraw, 
które poddane zo sta ły  przepisom  odrębnym. Że zaś art. 624 K. P . K. 
zezw ala  na odczytanie nie ty lko zeznań św iadków , zbadanych w  po­
stępow aniu karno - administracyjnem , pomimo że zeznania te nic 
zosta ły  poddane żadnym  specjalnym  przepisom  formalnym w  rozpo­
rządzeniu P rezydenta o postępow aniu karno - adm inistracyjnem  
z d. 22. 3. 28 (p. art. 22), lecz naw et zap isków  dochodzenia i całych  
w ogóle  akt postępow ania adm inistracyjnego, —  w  m yśl zaś uchw ały  
Sądu N ajw yższego  z d. 3 czerw ca r. ub., art. 618— 626 K. P . K. mają 
zastosow anie i do w szystk ich  spraw  karno - skarbow ych  z w y łą ­
czeniem  jedynie spraw  z U. K. S., —  przeto staje się oczyw istem , że 
protokuły w ładz skarbow ych mogą b yć od czytyw an e i że  rozcią­
ganie na nich w arunków  art. 338 K. P. K. stanow i jedynie akt nie­
porozumienia, polegającego na przeoczeniu art. 624 K. P. K- R zecz  
przedstaw ałaby się inaczej tylko w tedy, gd yby  w b rew  uchw ale  
z d. 3 czerw ca  przyw rócić poprzedni status quo i uznać, że art. 618 
i nast. dotyczą postępow ania karno - a d m i n i s t r a c y j n e g o  
w  ścisłcm  znaczeniu tego słow a, nie zaś postępow ania karno- 
s k a r b o w e g o ,  aczkolw iek  i w ted y  istniałaby słuszna podstaw a  
do stosow ania art. 624 K. P. K. p r z e z  a n a 1 o g j ę dla braku 
słusznej racji do nadaw ania w iększej w agi protokułom  w ładz admi­
nistracji ogólnej od protokułów  w ładz skarbow ych  (kontrolerów , 
inspektorów, naczeln ików  urzędów skarbow ych).

Jaka jest ratio legis art. 338 K. P. K.? Artykuł ten ma na celu  
podkreślenie, że z a p i s k i  dochodzenia (§ 3 art. 243) nie ulegają 
odczytaniu  w  żadnym  razie, nie są to bow iem  protokuły formalnego 
przesłuchania z podpisem osoby przysłuchanej, a w ięc  nie dają 
rękojmi w iarogodności. P raw odaw ca  przyw iązuje tu w iększą  w agę  
do f o r m y  protokułu, niż do jego a u t o r a ,  zapisek bow iem , spo­
rządzony przez w y w ia d o w cę policji, nie m oże b yć odczytany, pro- 
tokuł zaś, sporządzony przez tegoż w y w ia d o w cę  czy  to w  m yśl a r t  
254 K. P . K., c z y  też w  trybie § 2 art. 20 przep. w prow . K. P. K- 
(z polecenia prokuratora), odczytaniu ulega. Chodzi w ięc  o dw a w a ­
runki: 1) o polecenie prokuratora, k tóry nigdy im iennych poleceń  
nie daje (§ 111 i nast. regulaminu urzędow ania prokuratur z d. 25. 6. ' 
1929, poz. 382), a w ięc  w  istocie rzeczy  nie bierze odpow iedzialności 
za  zdolności intelektualne funkcjonarjuszów policji, -polecenie w ięc  
jego posiada w artość jedynie formalną, i 2) ,o to, aby przy spisaniu  
protokułu był obecny protokulant lub dwaj przybrani św iadkow ie  
(art. 256 K. P. K.) gw oli w zm ocnieniu w iarogodności protokułu. Cała  
w ięc  rzecz polega na spraw dzianach w i a r o g o d n o ś c i .  A czy  
istnieje jaka logiczna racja do twierdzenia, że protokuł policjanta 
posiada w ięcej cech  w iarogodności od protokułu kontrolera skar­
b ow ego?

O bstawiając protokuły policyjne specjalnym i nakazami formal­
nym i w  interesie ich w iarogodności, praw odaw ca musiał b yć kon­
sek w en tn y  w  sw oich  odstępstw ach od bezpośredniości przew odu  
sąd ow ego  i musiał uwarunkow ać m ożność odczytania protokułu po­
licyjnego zachow aniem  przepisów  art. 254— 256 K. P. K. G dyby art. 
338 K. P . K. interpretow ać tylko g r a m a t y c z n i e ,  zapom inając
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0 istnieniu w ykładni w y ższej w artości, a m ianowicie, l o g i c z n e j ,  
to należałoby przyjść do absurdalnego wniosku, że  protokuły poli­
cyjne, sporządzone niezgodnie z art. 254 K. P. K. co do sw ej treści, 
nie m ogłyb y  być odczytane, pomimo, że § 2 art. 20 przep. w prow . 
K. P . K. nadał policji praw o dokonyw ania w szelk ich  czynności „są- 
d ow ych “ (z polecenia prokuratora), a w ięc  nie tyiko w ym ienionych  
w  art. 251 pod 1.1. „b“ i „c“. Kto takiego wniosku nie staw ia, —  ten  
odbiega od d osłow nego orzmienia art. 33S § 1 K. P . K., dając tem  
w yraz istotnie racjonalnego ujmowania kwestji, a w  konsekwencji 
bierze na siebie ubow iązek liczenia się w ogóle z m yślą praw odaw czą, 
zaw artą w  p o w y ższy m  przepisie, nie zaś z jego formalną treścią.

A jak się rzecz przedstaw ia co do spraw  z U. K. S .?  Co w  spra­
w ach  tych  należy  czynić, jeśli św iadek istotny, w ezw a n y  na roz­
praw ę, nie staw i się z przyczyn  uspraw iedliw ionych? O dczytanie  
jego zeznania nie m oże być oparte na art. 227 U. K. S., poniew aż  
przepis ten d otyczy  zeznań św iadków , nie w ezw an ych  na rozprawę 
a przesłuchanych uprzednio na okoliczności mniej w ażne. Pozostają  
zatem  ogólne przepisy procesow e, jak to w yraźn ie dyktuje cz. 2 art. 
135 U K. S., czy li art 33S K. P . K. Form aliści gotow i tw ierdzić, że 
K. P . K. nie uprawnia do od czytyw ania  protokułów  w ładz skarbo­
w ych , poniew aż nie odpowiadają one warunkom art. 338 K. P . K., 
nie będąc prołokułam i t. zw . „czynności sądow ych", artykuł zaś 
624 K. P . K. nie ma zastosow ania do spraw  z U. K. S., albow iem  
ustaw a ta utrzym ana zosta ła  w  m ocy (p. 4 § 2 art. 1 przep. wpr.)
1 zaw iera w łasne przepisy co do odw ołań od orzeczeń karnych  
w ładz skarbow ych, czy li że, zdaniem ow ych  form alistów, sąd w y ­
rokujący zaoew n e powinien rozpraw ę od łożyć i św iadka w ezw a ć  
ponow nie lub nakazać doprow adzenie go pod przym usem  (§ 2 art. 
117 K. P. K.), lub też poddać go przesłuchaniu przez sędziego w  trybie 
art. 345 K. P. K. A jeśli św iadek  jest tak obłożnie chory, że żaden  
z p o w y ższy ch  środków  nie da się użyć, lub jeśli św iadek w yjedzie  
z kraju na stałe lub na d łuższy  pobyt? W tedy  zapew ne formaliści 
byliby zdania, że należy  św iadka skreślić z liczby d ow odów ? Oto 
do jakich w yn ików  doprow adziłoby trzym anie się literalnego brzm ie­
nia art. 338 K. P. K.! P rzy  istnieniu absolutnych dow odów  w iny  
oskarżonego w  zeznaniu świadka, m usiałby zapaść w yrok  uniewin­
niający, a w ięc  sprzeczny z istotą wym iaru spraw iedliw ości (ubi 
culpa, ibi poena), dlatego tylko, że ponoć zeznania tego św iadka  
odczytać nie m ożna?! W  tem miejscu m ógłby mi ktoś zarepli- 
kow ać, że przecież sąd na w niosek oskarżyciela  publicznego (art. 
295 K. P. K.) lub z w łasnej in icjatyw y (art. 299 K. P. K-) w ładny jest 
w ezw a ć  dodatkowo w  charakterze św iadka autora protokułu? B ez-  
wątpienia, lecz jest to środek zaw odny, bo n ow y św iadek m oże nie 
pam iętać tego, co napisał, a przecież spisany przez św iadka protokuł 
nie stanow i dowodu rzeczow ego, a w ięc  nie m oże mu b yć okazany  
(art. 34 2 K. P . K.). Otóż, zdaniem moim, logiczna w ykładnia art. 338 
K. P . K. całkow icie dopuszcza stosow anie jego w  spraw ach z U.K.S., 
a to ze w zg lęd ów  następujących: 1) U. K. S. protokuły w ładz skar­
b ow ych  staw ia n a r ó w n i  z protokułami dochodzeń „sądow ych"  
i prokuratorskich (art. 227), dochodzenie zaś w ładz skarbow ych  na­
zy w a  w prost ś l e d z t w e m  (art. 142), 2) policja państw ow a w  za­
kresie ścigania przestępstw  skarbow ych działa w  stosunku do w ła ­
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dzy skarbow ej tylko zastępczo i pom ocniczo (ustęp 2 art. 147), a w ięc  
jej protokuły nie m ogą m ieć w agi w iększej od protokułów  w ładz  
skarbow ych; 3) czynności organów  skarbęw ych  w  materji przesłu­
chania obwinionego (ustęp 2 art. 148), zajęcia przedm iotów  (art. 155), 
rewizji dom ow ych  i osobistych  (art. 159 i nast.), tym czasow ego  za­
trzym ania obw inionego (art. 165 i n.), badania obwinionego, św iad ­
ków  i zn aw ców  (art. 167 i n. U. K. S. oraz §§ 23— 25 rozp. M -rów  
Skr. i Spraw , z d. 15 list. 1926 r. o w ykonaniu U. K. S., Dz. U. Nr. 120, 
poz. 693), są obstaw ione specjalnym i przepisami formalnymi, staw ia- 
jącemi te czynności istotnie na w ysok ości co najmniej czynności 
sąd ow ych  organów  policji, dokonanych w  trybie art. 20 Przep. 
w prow . K. P. K.

Tak w ięc uznać należy, że art. 338 K. P. K., m ów iąc o protoku- 
łach śledztw a i dochodzenia dyktuje pew ne warunki tylko co do 
spraw  prow adzonych na m ocy K. P . K. i ma na m yśli taką postać  
dochodzenia, jaką przewiduje w łaśn ie K. P. K., w ob ec czego  docho­
dzenia, prow adzone nie na m ocy K. P . K., lecz na m ocy lex  specialis, 
jakim jest U. K. S., zw ężającym  (za. pom ocą zam ieszczonych  w  na­
w iasie art. 251— 257) przepisom  art. 338 K. P . K. nie poddają się, po­
niew aż dochodzenia w ład z skarbow ych  poddane zo sta ły  przepisom  
s p e c j a l n y m ,  artkuły zaś 251— 257 nie mają do nich za sto so w a ­
nia. Nie mają do nich zastosow ania naw et w materji odebrania przy­
sięgi cid św iadka, poniew aż w  tej materji U. K. S. zaw iera rów nież  
przepis w łasn y , specjalny (art. 171).

ORZECZNICTWO
T ezy  op racow ane p rzez  B iuro  O rzeczn ic tw a S. N.

ROZWAŻANIE ŚRODKA O D W O ŁA W CZEG O  CO DO KARY PRZY 
ODRZUCENIU KASACJI.

A rt. 31 i 230 U. K. S.
Jeśli kasac ja  oskarżonych , jako  n ieodpow iadająca przep isom  w skazanym , 

zo sta ła  odrzucona, to  środek  odw oław czy , k tó ry  ty czy  się w y łączn ie  w ym iaru  
k a ry  po zastosow an iu  a rt. 31 U. K. S. musi być uznany, jako zażalenie, p rze ­
w idziane w  art. 230 U. K. S„ podlegające rozpoznaniu  nie S ądu  N ajw yższego, 
lecz A pelacyjnego.

25. VI. 30. II. 4 K. 281/30.
ODCZYTANIE PR O TO K Ó ŁU  SPISA NEG O  PR ZEZ PLACÓ W KĘ 

KONTROLI SK A RBO W EJ.
A rt. 227 cz. II U. K- S.

W  m yśl przep isu  art. 227 cz. II U. K. S. odczy tan ie  protokółu , sp isanego 
p rzez  p laców kę kontroli skarbow ej w  obecności strony  je s t najzupełniej do­
puszczalne.

17. VI. 30. II. 4 K. 273/30.
DEKLARACJA ZGODNA Z FAKTURA.

A rt. 49 U. K. S.
D ek laran t A jencji Celnej P . K. P., o ile dek laru je  zgodnie z fak turą , a  nie 

m a m ożności sp raw dzić  zaw arto śc i p rzesy łk i, nie ponosi w iny um yślnej b ą d l 
nieum yślnej za  n iezgodna z rzeczyw is to śc ią  dek larację , chyba, że stw ierdzonoby, 
że działał on w  porozum ieniu z nadaw cą, w zględnie z odbiorcą tow aru , bądź 
też, że  mógł i pow inien by ł p rzew idzieć na podstaw ie okoliczności szczególnych, 
np. opakow ania, w agi tow aru , rodzaju  handlu firm y nadającej lub odb iera jącej, że 
fak tu ra  nie odpow iada rzeczyw istości.

25. VI. 30. II. 4 K. 284/30.
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U S T A W O D A W S T W O
ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ Z DNIA 29 LISTO­
PADA 1930 r. W  SPRAW IE ZMIANY NIEKTÓRYCH POSTANOW IEŃ ROZPO­
RZĄDZENIA PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ Z DNIA 6 MARCA 1928 R.

O POLICJI PAŃSTW OW EJ.
(Dz. Ust. Nr. 82 poz. 643/30 r.)

R ozporządzenie to jak z ireści tytułu w idać, zmienia niektóre przepisy 
ustaw y ustrojow ej Policji państw ow ej. Zm iany są  dość zasadnicze, naprzykład 
w  art. 54 funkcjonarjuszy P. P. uznaje się za obyw ateli, których Państw o darzy 
specjalnem  zaufaniem , pow ierzając im obronę ładu, spokoju i bezpieczeństw a 
w spółobyw ateli, atoli dla praktyki sądów  w prow adzone zmiany nie przedstaw iają  
w ielkiego zainteresow ania. Zaledw ie parę  artykułów  dotyczy w ładzy sądow ej. 
W edług ust. 2 art. 4 w ładze sądow e i prokuratorskie m ogą żądać w yjaśnień 
i spraw ozdań  w  zakresie dochodzenia i ścigania przestępstw  od przełożonych 
policyjnych; tą  d rogą  m ogą rów nież żądać usunięcia zauw ażonych w tym  za­
kresie niedom agań służbow ych. W ładze sądow e w zględnie prokuratorskie mogą 
żądać w drożenia postępow ania dyscyplinarnego (art. 116). Niezależnie od tego 
prokurator lub sędzia śledczy, w razie dopuszczenia się przez oficera lub szere­
gow ca P. P. uchybienia w  zakresie dochodzenia i ścigania przestępstw , może 
zw rócić mu na to uw agę oraz na skutki uchybienia, może rów nież zaw iadom ić 
o tern przełożonego policyjnego, który  na żądanie obow iązany je s t spow odow ać 
w drożenie postępow ania dyscyplinarnego (a rt. 116 ust. 2 ).

Oficer lub szeregow y P. P. skazany praw om ocnym  w yrokiem  sądu  karne­
go, o ile skazanie pociąga u tratę  zdolności du piastow ania urzędu publicznego 
podlega w ydaleniu ze służby bez w drożenia postępow ania dyscyplinarnego i bez 
w ysłuchania opinji Komisji dyscyplinarnej.

W  Nr. 83 D. U. w ydrukow ane zostały : Kodeks Postępow ania Cywilnego oraz 
przepisy w prow adzające.. W  krótkim streszczeniu nie sposób jest omówić te 
ustaw y.
ROZPORZĄDZENIE MINISTRA SPRAW  W EW NĘTRZNYCH Z DNIA 16 PAŹ­
DZIERNIKA 1930 r. WYDANE W  POROZUMIENIU Z MIN. SPRAW  WOJSK.

1 MIN. SPRAW  ZAGRAN1CZ. O MELDUNKACH I KSIĘGACH LUDNOŚCI.
(Dz. Ust. Nr. 84 poz. 653/30 r.)

Rozporządzenie to w ydane zostało na podstaw ie Rozp. P rezydenta  Rzpl. 
z dnia 16 m arca 1928 r. o ewidencji i kontroli ruchu ludności.

Ludność gminy każdej sk łada się 1) z osób m ających rzeczyw iste miejsce 
zam ieszkania w jakim kolw iek domu w obrębie gminy, lub na s ta tku  w  gminie 
zarejestrow anym  i 2 ) z czasow o w gminie przebyw ających,

Przez zam ieszkanie w  gminie rozum ie się ześrodkow anie w tern miejscu 
stosunków  gospodarczych i osobistych.

C zasow y pobyt ma miejsce, gdy stan  przebyw ania trw a  bez zam iaru s ta ­
łego zam ieszkania.

Dow odem  zam ieszkania jes t zapisanie do rejestru  m ieszkańców , co do­
puszcza przeprow adzenie dow odu przeciw nego (§3 ).

W  następnych §§ rozporządzenie daje określenie pojęciom  zm iany miejsca 
zam ieszkania czasow o nieobecnych, oraz w yjątk i (§ 6) od ogólnej zasady, okre­
ślającej miejsce zam ieszkania.

§ 7 i nast. odróżniają pojęcie p raw nego zam ieszkania od zam ieszkania 
w  obrębie pew nej gminy, co z uw agi na przepisy kodeksow e o zam ieszkaniu 
oraz poszczególne ustaw y, om aw iające stosunki praw ne w zależności od p raw ­
nego miejsca zam ieszkania, może mieć znaczenie w  praktyce sądow ej.

O soby, nie posiadające w  żadnej gminie zam ieszkania, a także zam ieszku­
jące na w ozach, w  taborach, nie zarejestrow anych  barkach, łodziach i t. p., a nie 
zajm ujące lokalu w obrębie gminy, uw ażane będą za m ieszkańców  ostatn io  za­
mieszkałej gminy, a w  braku tego za m ieszkańców  gmin, w  których posiadają 
praw ne miejsce zam ieszkania, stosow nie do przepisów  praw a cyw ilnego, lub 
w ostateczności za m ieszkańców  gmin, w  których się urodziły.

Przy dw uch lub więcej m iejscach zam ieszkania będzie uw ażana jedna 
z tych m iejscowości za miejsce zam ieszkania zależnie od tego w  której posiada 
dana osoba siedzibę głów ną, lub w ykonyw a głów ny sw ój zaw ód lub urząd albo 
gdzie znajduje się jej m ajętność.
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Miejsce zam ieszkania małoletnich i niew tasnow olnych (§ 9) zbiega się 
z ich praw nem  miejscem zam ieszkania. Miejsce zam ieszkania ustala zarząd 
gm inny z urzędu (§ 10) na wniosek -zainteresow anego, lub na żądanie władz. 
Od decyzji przysługuje odw ołanie w  ciągu 14 dni w łaściw ej w ładzy adm ini­
stracji ogólnej. Postanow ienie tej w ładzy jes t ostateczne.

W ykonanie obow iązku m eldow ania (§ 13) polega na doręczeniu w łaściw ego 
zgłoszenia właścicielowi domu, lub osobie go zastępującej, albo głów nem u loka­
torow i, głowie rodziny lub pracodaw cy, zależnie od tego, na kim obow iązek ten 
ciąży, ci zaś m ają obow iązek zgłaszania dalej i t. d. Za osoby niepełnoletnie 
obow iązek ten  w ypełnia lokator głów ny, głow a rodziny lub pracodaw ca 
stosow nie do okoliczności. Potrzebnych druków  dostarczyć w inna osoba 
pow ołana do dokonania czynności m eldunkow ych (art. 7 i 8) za zw rotem  kosztów . 
W łaściciel dom u lub zastępu jąca go osoba może żądać uw iarogodnienia zaw artych  
w  w ykazie w zględnie karcie danych przez okazanie dokum entów . O odm ow ie za- 
w iadaniią gminę. O dm aw iający będzie w ezw any przez gminę osobiście do w yle­
gitym ow ania się.

N iezgloszenie danych przez osobę podlegającą obow iązkow i m eldow ania 
się nie zw alnia w łaściciela domu od zam eldow ania jej, w zględnie w ym eldow ania.

§ 18 zaw iera przepisy o m eldowaniu cudzoziem ców , § 19 o meldowaniu 
w  drodze uproszczonej pielgrzym ek względnie w ycieczek, rozdział III pośw ięcony 
jes t m eldowaniu osób, podlegających pow szechnem u obow iązkow i w ojskow em u.

Ew idencja dotyczy ludności zam ieszkałej w  danej gminie, zmian w jej skła­
dzie, a także ludności przebyw ającej w  gminie czasów, o. O dbyw a się przy pomocy 
dw uch ksiąg; rejestru  mieszkańców, który  może być prow adzony za pom ocą Kar­
toteki i księgi kontroli ruchu ludności zam ieszkałej w  gminie.

W  razie niew ykonania obow iązków  z rozporządzenia niniejszego płynących, 
w ładze w granicach niezbędnej potrzeby m ogą stosow ać środki postępow ania 
przym usow ego w postaci kar pieniężnych, egzekucji, przym usu bezpośredniego i in. 
(art. 4 Rozp. Prezyd. z dn. 22. III. 1928 r. poz. 342)

Postanow ienie to  nie dotyczy oczyw iście osób, korzystających z przyw i­
leju zakrajow ości.

Rejestry, księgi i kartoteki m ają być założone od 1 lipca 1931 r.
W  Nr. 85 Dz. Ust. z dn. 5 grudnia ogłoszone zostało P raw o  górn icza w  po­

staci Rozporządzenia P rezydenta Rzeczypospolitej z dnia 29 listopada 1930 r. na 
podstaw ie art. 44 ust. 5 K onstytucji. W  krótkim  streszczeniu z uw agi na obszer­
ny m aterjał, nie da się om ów ić to  rozporządzenie, zaw ierające 320 artykułów .
ROZP. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ Z DNIA 3 GRUDNIA 1930 R. 
O ZMIANIE ART. 57 ORAZ UZUPEŁNIENIU ART. 67 USTAW Y O PODATKU

MAJĄTKOWYM.
(Dz. Ust. Nr. 86 poz. 660/30 r.)

A rtykuł ten został zm ieniony i otrzym ał now e brzm ienie: Przypadające 
od płatnika należności na rzecz Skarbu P aństw a z ty tu łu  podatku m ajątkow ego 
korzystają  z p ierw szeństw a zaspokojenia z nieruchom ego m ajątku dłużnika przed 
wszelkiemi przyw ilejam i i obciążeniam i hipotecznem i za w yjątkiem  podatków  
skarbow ych i pożyczek am ortyzacyjnych instytucyj, których zobow iązania posia­
dają  bezpieczeństw o praw ne (pupilarne).
ROZP. PREZYDENTA Z DN. 3 GRUDNIA 1930 r. W  SPRAW IE ZMIANY UST. 
Z DN. 17 LUTEGO <922 R. O ZAKŁADANIU I UTRZYMANIU PUBLICZNYCH

SZKÓŁ POW SZECHNYCH.
(Dz. Ust. Nr. 86 poz. 662/30 r.)

W prow adza na miejsce ust. 2 art. 11 tej ustaw y cztery ustępy obciążające 
gm iny i obszary  dw orskie obow iązkiem  dostarczania bezpłatnie mieszkań dla 
nauczycieli publicznych szkól pow szechnych. N auczyciel m ieszkania w budynku 
nieprzeznaczonym  na cele szkolne, może nie przyjąć. W  tym  w ypadku a także 
w razie n iedostarczenia m ieszkania, nauczycielowi przysługuje dodatek m ieszka­
niow y w w ysokości i na zasadach jak  dla (uńkcjonarjuszy państw . W  razie za­
legania z w ypłatą  tego  dodatku Skarb Państw a ma praw o do potrąceń odpow ied­
nich z dodatków  do podatków  kom unalnych i z udziałów  sam orządów  w  podat­
kach państw ow ych, w celu w ypłacenia nauczycielom zaległego dodatku.

Z wejściem  w  życie tego rozporządzenia nauczycielom publicznych szkół 
pow szechnych me przysługuje praw o do dodatku m ieszkaniow ego ze Skarbu 
Państw a. j .  m .
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Kasy zrzeszeniowe
Spraw a popraw y bytu sęd ziów  i prokuratorów, która n:e prze­

stając bynajmniej być aktualną, utknęła na m artw ym  punkcie, zmu­
sza  nas do akcji w e w łasn ym  zakresie, akcji m ogącej choć w  części 
zapobiec trudnemu położeniu, w  jakiem znajdują się rzesze są ­
dow ników .

Nie m ożna w szak  stać biernie i stw ierdzać niezaspokojone po­
trzeby, zjaw iające się z dokładnością niemal godzinną.

M yśli te nasuwają się w  zw iązku z dyskusją o kasach p o ży cz­
kow o - oszczęd n ościow ych  w  łonie Koła W arszaw sk iego  Zrzeszenia  
Sęd ziów  i Prokuratorów.

C zy  kasy  takie —  nazw ijm y je ładniej: k asy  sam opom ocy, nie 
m ogłyb y  odegrać wybitnie wielkiej roli w  naszej cędziennej w alce  
z trudnościami życiow em i?  C zy  nie m ogłyb y u łatw ić poszukiw anie 
kredytu taniego, finansow ania pożytecznej akcji i t. d.? W y liczy ć  
nie sposób w szystk ich  kw estyj, w  zw iązku z tern nasuw ających się 
na m yśli, a ce lo w y ch  i słusznych.

M ałe kasy, jakie istnieją w  Kołach Z rzeszenia oczyw iśc ie  nie są 
w  stanie zadośćuczynić w ym aganiom , ale skoro się zw a ży , że zrze­
szonych  sędziów  i prokuratorów jest około trzech ty s ięcy  to w y ­
daje się, że w  tej wielkiej m asie dobrze zorganizow ana instytucja  
finansow a, umiejętnie obracająca kapitałami i dosyłająca sw e  
o ży w cze  soki, w  postaci gotów ki, w e w szystk ie  kąty, m oże oddać 
w ielk ie usługi.

P ierw szy  krok w  kierunku sam opom ocy uczyniła spółdzielnia  
w ydaw nicza  „P raw o“, która pow stała  w  zrozumieniu konieczności 
w alki o tanią książkę fachow ą. N ależy jej ży czy ć , b y  dopięła celu. 
Krok drugi uczyn iły  komisje „U zdrow isk i Letnisk11. Czas obecnie  
na krok następny. I skuro rozpoczęto dyskusję nad instytucją fi­
nansow ą —  nad zorganizow aniem  jej w  Kole W arszaw skim , to 
należałoby m yśl tę przekształcić w  form y szersze , w ysu w an e przez 
sam o życie  i nie traktow ać pom ysłu jako pew n ego oderw anego frag­
mentu działalności Zarządu Koła W arszaw sk iego  Zrzesz. Sędziów  
i Prokuratorów, lecz dążyć do stw orzenia  instytucji, oganrającej 
teren całej R zeczypospolitej, opartej na statucie i stojącej na m oc­
nych finansow ych podstawach.

W  ramach opracow anego przez Zarząd Koła W arszaw skiego  
regulaminu Kasa m iejscow a będzie m ogła jedynie ściągać składki 
od członków  i pożyczać pieniądze na procent kolegom  w  W ar­
szaw ie . Nie powinno się jednak zdaniem naszem  ograniczyć jej dzia­
łalności do tego zakresu. Skoro już w  chwili obecnej kasa posiada  
przeszło  20.000 zł. kapitału obrotow ego, który bez wielkiej fatygi 
można podw oić, m oże, dzięki sw ej siedzibie w  sto licy  ,stać się cen­
tralną kasą w szystk ich  kas p oszczególnych  Kół i O ddziałów  i reali­
zatorką poczynań finansow ych Zrzeszenia i skupiać u siebie całą  
zrzeszen iow ą gotów kę. D latego to słusznie w alczono na ostatnich  
W alnych  Zebraniach Koła W arszaw sk iego  o potrzebę głębokiego  
przem yślenia zasad organizacji oraz o konieczności oparcia tej orga­
nizacji na statucie, dającym  m ożność kasie zatoczenia szerokich

JAN MACIEJEWSKI.
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kręgów  działalności finansow o - gospodarczej. Prezydium  Zarządu  
G łów nego, w  zrozumieniu pow agi in icjatyw y, przystąpiło do opra­
cow ania w zorow ego  statutu, na którym  m ożna b y łob y  oprzeć istnie­
nie w szystk ich  kas (w e w szystk ich  Kołach i Oddziałach).

M yśl ta w inna b yć w łasn ością  w szystk ich  i każdy w  okresie 
przygotow aw czym , o ile zapragnie, winien b yć w ysłuchany.

N ależałoby obecnie inicjow ać pow staw anie takich kas w szędzie, 
gdzie można: w  Kołach, w  Oddziałach, gdzie Kołom nie w ystarcza  
przedsiębiorczości, a następnie p o łączyć je w  jedną całość, nie krę­
pującą oczyw iście  działalności p oszczególnych  ognisk.

Z w ażm y tylko, że gd yby  każdy z członków  płacił do takiej kasy  
na sw ój rachunek po 2 zł. m iesięcznie, co nie stanow i zbyt w ielkiego  
obciążenia, to przy 3000 członków  w p ły w  m iesięczn y  stanow iłby  
6000 zł., a roczny 72.000 zł. W eźm y lat kilka!

W ydaje się to tak pokaźną sumą, jeżeli chodzi o t. zw . kapitał 
obrotow y, że chyba w arto pokusić się o zrealizow anie tej m yśli, tem - 
bardziej, że, jeżeli śród nas znajdzie się człow iek , um iejący odpo­
wiednio do potrzeb operow ać temi m ałem i wkładam i, w  co trudno 
w ątpić, to zapew ne i w k ład y  chętnie i prędko p ow iększą się, w  na­
dziei na coraz to skuteczniejszą w alkę z codziennem i brakami. N ależy  
w  tern m iejscu zaznaczyć, że już obecnie są k asy  przy Kołach  
z w kładem  m iesięcznym  w y n oszącym  pięć złotych .

Kiedyś m yśl zorganizow ania jednej w ielkiej K asy Z rzeszeniow ej 
już b y ła  przedm iotem  rozw ażań. W ysu w ano w ted y  obaw ę, że  kasa  
taka, mająca siedzibę w  W arszaw ie będzie się spóźniała ze sw ą  inge­
rencją w  chw ilach potrzeby. I m yśl ta upadła, a w szak posiadając 
oddziały i nie koniecznie lokując całą gotów k ę w  centrali, a normując 
w  sposób odpowiedni jej zapasy, m ogłaby ła tw o  zadość uczynić  
w szystk im  n aszym  potrzebom.

W ięc in icjatyw ę należy podnieść. Życie tego w ym aga.

Kronika życia Sędziów i Prokuratorów
KW EST JA PALĄCA.

Nie będę mówił o podwyżce p o b o r ó w ,  ani o zapomogach 
i zaliczkach.

Za kwestję dużej wagi, wprost palącą, uważam natychmiastową 
poprawę warunków, w jakich praca sędziowska się odbywa, i co ry­
chlejsze poczynanie w tym względzie, zanim jakie energiczniejsze sta­
rostwo nie podejmie inicjatywy w tej sprawie, co byłoby nader przykrem 
dla sądownictwa, a do czego starostwa są uprawnione z mocy Rozpo­
rządzenia Ministra Zdrowia Publicznego z dnia 25 Lipca 1923 r. (poz. 
653) v/ przedmocie ochrony czystości powietrza w urzędach, biurach, 
sklepach i wszelkich innych pomieszczeniach publicznych.

Na podstawie p. 8 i 10 art. 2 i art. 10 Zasadniczej Ustawy Sani­
tarnej z dnia 19 lipca 1919 r. (Dz. Praw Nr. 63, poz. 371) i art. 24 
Ustawy z dn. 25 Lipca 1919 r. w przedmiocie zwalczania chorób za­
kaźnych i innych występujących nagminnie (Dz. Ust. Nr. 67 poz. 402) 
cytowane Rozporządzenie orzeka, iż pomieszczenia winne być utrzy­
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mywane w czystości, a w każdem z pomieszczeń powinny być następu­
jące urządzenia:

1. Przy wejściu słomianka, lub inna wycieraczka do obuwia.
2. Szatnia, lub przynajmniej wieszak na odzież zwierzchnią pra­

cowników, a w razie znacznego ruchu interesantów —  podobne urzą­
dzenia i dla nich.

3. Spluwaczka z p ł y n e m  odkażającym, w miejscu widocz-  
nem i przystępnem, a nad nią na ścianie pouczenie według załączonego  
wzoru.

4. Umywalnia z wodą, o ile możności b i e ż ą c ą ,  mydło, 
ręcznik.

5. W  biurach urządzenia, zabezpieczające papiery, książki i inne 
przedmioty od kurzu i pyłu.

Zarządca danego pomieszczenia, lub wyznaczona przez niego oso­
ba obowiązana jest czuwać, aby każde pomieszczenie było codzień  
n a l e ż y c i e  zamiecione i sprzątnięte, a odkurzone i przewietrzone 
przed rozpoczęciem i po ukończeniu zajęć w taki sposób, aby nie roz­
pylać kurzu; podłogi i ściany, okna, drzwi winny być czyste; odzież  
i obuwie nie mogą być czyszczone w pomieszczeniach przeznaczonych  
do pracy, spluwaczki należy napełniać rano płynem odkażającym po 
wylaniu ich zawartości. Przestrzegać, aby n i e  p a l o n o  tytoniu 
w pomieszczeniach przeznaczonych dla niepalących —  i dbano o utrzy­
manie pieców i lamp w takim stanie, aby nie wydzielały kopciu i gazów  
szkodliwych.

Winni przekroczenia przepisów Rozporządzenia niniejszego po­
dlegają karze w drodze a d m i n i s t r a c y j n e j  —  na podstawie  
art. 25 Ustawy z dnia 25 Lipca 1919 r. w przedmiocie zwalczania cho­
rób występujących nagminnie, o ile czyn karygodny nie podlega karze 
surowszej w myśl istniejących ustaw.

*  *  *
Zdawałoby się, że Sądy, które rozpoznają odwołania od orzeczeń 

administracyjnych, służą przykładem wykonywania rozporządzeń i we  
własnym zrozumianym interesie —  ochrony zdrowia własnych praco­
wników —  mają należytą pieczę nad rygorystycznem zastosowaniem  
się do przepisów zdrowia i higjeny —  a jednak... dostatecznie zajrzeć 
do któregokolwiek sądu, aby stwierdzić, że przepisy te są ignorowane, 
gdyż nie tylko niema umywalek z wodą bieżącą, ale w ogóle  rzadko 
gdzie są jakiekolwiek umywalki, zaś spluwaczki nietylko nie są c o- 
d z i e n n i e  napełniane płynem odkażającym i zmywane, ale najczę­
ściej są zarazem popielniczkami a przepełnione niedopałkami papiero­
sów  przedstawiają wstrętny widok; brak nietylko szatni, ale i w iesza­
ków w ilości potrzebnej, a od czasu sporządzenia tog, —  można widzieć  
te togi rozłożone w  szafach, na stołach, lub wiszące na hakach.

Również brak w sądach wentylatorów; nawet m owy nie ma o 
tern, aby palono papierosy w  osobnym pomieszczeniu, a próżnobyś 
szukał plakatu z napisem „podawanie rąk zbyteczne w  urzędzie” ; 
wszędzie pełno ludzi kaszlących, zakatarzonych, w  okresie grypy i an­
giny wciąż podających sw e ręce bez względu na to, czy to nie odrywa  
od pracy, czy drugi osobnik nie je w  tym czasie śniadania.

Sędziowie nie tylko nie mają gabinetów, czy jakiegoś kąta do 
pracy, ale siedzą wprost jak śledzie w  beczce, łokieć o łokieć, palą pa­
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pierosy, gawędzą, ani myśleć, aby w  tym rozgwarze, chaosie, zgiełku 
skupić się, pisać motywy wyroków.

W  wielu bardzo sądach niema nawet osobnego pokoju dla n a- 
r a d y nad wyrokiem, wbrew ustawie, która wyraźnie i kategorycznie  
zakazuje, aby przy naradzie ktokolwiek poza kompletem sądowym był 
obecny.

Często można widzieć, jak do pokoju, w  którym odbywa się na­
rada, wchodzą kanceliści z aktami, zaglądają adwokaci, aplikanci, 
odwracając się przez grzeczność plecami do obradujących w togach sę­
dziów, a prokuratorzy tulą się w kącie tegoż pokoju, bo nie mają gdzie  
się schować, a do bufetu nie pójdą... w  togach...

Rozumiem dobrze, że państwo polskie nie ma zasobów na bu­
dowę wspaniałych gm achów i pałaców sądowych, ale bądź co bądź na­
leżałoby poczynić jakieś kroki celem natychmiastowej zmiany tych w a­
runków i uporządkowania lokali sądowych.

Jakaś komisja lotna przy udziale a r c h i t e k t a  winna obejść  
wszystkie pomieszczenia, oznakować pokoje numerkami, wyodrębnić  
pokoje dla narady i gabinety do pracy, wyznaczyć jakieś pomieszczenia  
do rozmów, jedzenia, palenia, czytania gazet —  (m ogłyby być niemi 
porządne bufety); gdzieniegdzie dałoby się przebić drzwi, lub urządzić 
przegródki, a przecie nie zbankrutujemy, jeżeli zaprowadzimy umywalki 
i spluwaczki na wysokim trójnogu, aby plując nie trzeba było c e l o ­
w a ć  —  a że mówię słusznie, świadczy pewna ilość plwocin -—  obok  
każdej prawie spluwaczki.

Takie wysokie spluwaczki mogą kosztować 6— 10 złołych, a wi­
dzieć je można w składach narzędzi chirurgicznych.

Należy zaznaczyć, iż podobnego rodzaju porządki zaprowadzono  
przed paru laty w policji, w starostwach, w urzędach wojskowych,  
a więc można i trzeba to z a r a z  zaprowadzić w sądach.

Prócz tego nie do pomyślenia, aby w  sądach nie było książek  
prawnych, aby sędzia nie miał gdzie się udać, aby na poczekaniu zaj­
rzeć do różnych materjałów podręcznych, jak Dzienniki W ojewódzkie,  
Rozporządzenia Magistratu, Komisarza Rządu, Okólniki W ładz Skarbo­
wych —  mapy z podziałem administracyjnym, sądowym, statuty ró­
żnych urzędów jak np. Zakład Ubezp. Pracown. Umysł., Kasa Chorych, 
Urząd Probierczy, Urząd Miar i W ag  i t. p. Tych rzeczy nie można 
nigdzie dostać, żadna księgarnia je nie sprowadza, ba! nawet często  
ludzie wykształceni nie rozumieją różnicy pomiędzy Ustawą Przemy­
słową, a Ustawą o Podatku Przemysłowym.

Dopóki w sądach nie zostanie przeprowadzona s a n a c j a  
powyższych stosunków —  piękne togi i birety, leżące na stołach 
i w szafach bibliotecznych —  będą miały znaczenie kwiatków na ko­
żuchu!

UZNAĆ ZA ODCZYTANE!
Bardzo często  na rozpraw ie sądow ej różne protokuły jak np. 

protokuł rewizji, w yk az należytości, i t. p. Sąd za zgodą stron po­
stanaw ia „uznać za odczytane". A czkolw iek  jest to dozw olone przez 
U staw ę, pożadanem  b y łob y  bardzo unikanie tej praktyki i o d czyty ­
w anie w  całości danych aktów  w  o r y g i n a l e .  Na sali sądow ej 
znajdują się św iadkow ie i publiczność, którzy interesują się sprawą, 
dla których w yrok  i cała rozprawa sądow a często  staje się niezro­
zumiałą, o ile nie znali treści niektórych protokułów .
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A i p. sęd ziow ie i prokurator z pożytkiem  nieraz przy od czyta­
niu tych  akt, często  bardzo n iew yraźnem  pism em  kreślonych, mogą 
d ow iedzieć się, lub przypom nieć sobie niektóre szczeg ó ły  spraw y.

P rzy  tej sposobności staje w  mej pamięci obrazek z lai . 
ubiegłych. Znałem  sędziego, który naw et w  pustej sali —  gdy nie 
b yło  nikogo, a tylko on sam  i w oźny —  referow ał każdą spraw ę, 
w y g ła sza ł sentencję w yroku i termin zaskarżenia. Ten sędzia nigdy- 
by nie zgodził się jakiegoś protokułu u z n a ć  z a  o d c z y t a n y ,  
a pow iedziałby: —  lepiej jednak odczytajm y go; przypom nim y sobie 
jak tam było... A b y ł to jeden z najlepszych sędziów , jakich znałem , 
a gdy go zapytano, d laczego to robi, odpow iedział... —  A czy  znacie  
bierność ludzką? G dybym  nie czy ta ł na głos, robym tylko zaglądał, 
przezierał, a w  końcu w cale bym  nie czytał.... Zresztą moim obo­
w iązkiem  jest dbać o objektyw izm , bo chodzi tu o lo sy  ludzi...

W YBO RY SĘDZIÓ W  W  DRODZE KONKURSU.
W yb ory  sęd ziów  w  drodze konkursu otw ierają każdemu sę ­

dziemu i prokuratorowi wolną drogę do dalszej karjery.
Jednak koniecznem  jest przeprow adzenie pew nej zm iany przy  

zastosow aniu  tego system u.
Każdy sędzia, czy  prokurator, p rzeczy ta w szy  w R u c h u  S ł u ż ­

b o w y m ,  że wakuje stanow isko,—  które objąć można, a do którego  
objęcia poczuw a się być zdolnym , przesyła  udpowiednią prośbę do 
P rezesa  Sądu, oraz bieg życia  (Curriculum Vitae) zaś k o 11 e g  j u m 
a d m i n i s t r a c y j n e  Sądu zainteresow anego rozpoznaje te 
podania, sprawdza, zbiera potrzebne informacje i po w szechstron- 
nem om ów ieniu każdej kandydatury przedstaw ia je Ogólnemu Zgro­
madzeniu P ołączonych  W ydz. Sądu. Jak dotąd w szystk o  w  porządku, 
niema uciążliw ych  zab iegów , jakie stosow ano jeszcze przed kilku 
laty, jak np. składanie w izy ty  w  tużurku w szystk im  głosującym  sę ­
dziom, prośby o protekcje, zaopatryw anie się w  listy  polecające i t. p.

Z daw ałoby się, że O gólne Zgrom adzenie Dosiada zupełne zaufa­
nie do w łasn ego  organu k o 1 e g  j u in, a tylko m oże w yniknąć  
dyskusja co do kw alifikacyj naukow ych i praw nych kandydata lub 
jego w ieku i zdrow ia, tak np. jakiś kandydat jest autorem dzieła nau­
k ow ego, inny znany z pracow itości i wydajnej pracy, lecz w po­
d eszłym  wieku, w ięc n ależy  się zastanow ić —  komu dać należy  
p ierw szeń stw o?

T ym czasem  zachodzi często  rzecz zgoła  nieprzew idziana, lecz  
zrozum iała dla każdego, kto coś w ie o psychologji ciał zb iorow ych  
i zebrań ogólnych. Kandydaci w ystaw ien i przez Kolegjum na 1-em  
m iejscu są zabalotow ani, a w ystaw ien i na 10-em uzyskują aprobatę, 
jakgdyby mieli jakieś szczególne zasługi, rów nież zdarza się, że  ktoś 
całkem  n ieoczekiw anie w y su w a  czyjąś kandydaturę i ta kandyda­
tura zostaje przyjęta.

O statecznie w  tern w szystk iem  nie było  by  nic dziw nego, boć 
przecie w oln y stan sędziow sk i w ykazuje tu pew ną inicjatyw ę, sw o ­
bodę w yboru. Jak autonomja, to autonomja... Jednak, n iestety , często  
się zdarza, że w ielu  głosujących  sędziów  w cale nie w ie o kogo  
chodzi, i w ypisuje najzupełniej lekkom yślnie nazw isko kandydata  
w sk azan ego  przez sąsiada.

Takie w yb ory  nikogo nie m ogą zadow olić i są krzyw dą nie-

45



zm ierną dla kandydatów  w ystaw ion ych  na p ierw szem  miejscu, w y ­
razem  nieufności w zględem  k o 1 1 e g  j u m i w ielkim  minusem  
dla w ydziału  Sądu, do którego trafia now oobrany sędzia —  gdyż, 
zam iast upragnionego w ydajnego pracownika, przyb yw a częstokroć  
całkiem  n ieznany przybysz, którego nikt sobie nie ż y c z y ł i który dia 
danego w ydziału  jest całkiem  zbędny.

To też pożądanem  jest, aby prócz Kollegjum Adm inistracyjnego  
z aktami i b i e g i e m  życia  kandydatów  zaznajam iały się w  p ierw ­
szym  rzędzie w y d zia ły  sądow e, do których ów  kandydat jest prze­
znaczony, jak rów nież, aby na Ogólnem  Zgromadzeniu zad osyću czy-  
niono elem entarnym  w ym aganiom  spraw ied liw ości, odczytując na 
głos rys życia  każdego kandydata i jego podanie.

W  ten sposób każdy głosujący będzie poinform ow any jakim  
warunkom  odpowiada dany kandydat i będzie g łosow ał św iadom ie.

Unikniem y przykrych qui pro quo i nadam y w yborom  sędziów  
charakter spraw iedliw ej i godnej oceny  ich d otychczasow ej pracy, 
zaś przy dzisiejszym  system ie często  nieda się w ytłóm aczyć , dla­
czego  w yb itn y  pracownik, który z pew nością  b y łb y  okrasą i p oży­
teczną siłą  danego sądu został zabalotow any, natom iast został 
obrany osobnik zgoła  bezbarw ny i n iepotrzebny w  skom plikowanej 
i u system atyzow anej pracy danego w ydzia łu?

Podobnie, jak istnieje dobór siln iejszych  i najlepszych —  istoty  
słab sze i podrzędniejsze rów nież skupiają się, —  staw iąc opór supre­
macji lepszych , przeciw staw iając jakości ilość. Dla dobra sąd ow ­
nictw a obojętnem jest, czy  w  danym  sądzie mają się skupić starzy  
koledzy, znajomi, krew ni, czy  pobratym cy, a naw et takie skupienie 
ludzi bliskich i za ży ły ch  jest m ało pożądanem.

D latego n ależy  baczną uw agę zw rócić na „w yb ory  w  drodze 
konkursu'1, a naw et urządzać zebrania p rzedw yborcze grup oddziel­
nych —  celem  om ówienia kandydatury w spółubiegających  się  
w  drodze „konkursu11 sędziów .

KŁOPOTY Z TOGAMI.
W prost nie do uw ierzenia, ile kłopotu mają sęd ziow ie z togam i 

i jak w iele  k w estyj w  tej spraw ie nie jest rozstrzygniętych!
Niew iadom o, czy  sęd ziow ie mają w y stęp o w a ć w  todze tylko  

na sali podczas rozpraw y sądow ej, c z y  także przy badaniu św iad­
ków , przy w izytacji, podczas wizji sądow ej, przy delegacji, np. 
w  U rzędzie Ziemskim, podczas odbierania przysięgi w  kościele i t. d.

Togi są n iew ygodne przy pisaniu z powodu długich rękaw ów , 
które, acz nadają postaci sędziego w ygląd  uroczysty , jednak nie­
zm iernie utrudniają pisanie. Sędzia m oże rękaw em  togi zaczep ić  
o kałam arz i sp ow odow ać potop atramentu na stole, rów nież trudno 
sobie w yobrazić sęd ziego  biegającego przy wizji lokalnej w  lesie, 
na polu, w  todze; dlatego w ielu  sęd ziów  proponuje, aby w  takich  
okolicznościach używ ano szarfy. R ów nież niewiadom o, jak ma się  
zachow ać sędzia w zględem  adwokata, który się zjaw ił bez togi i czy  
ma go dopuścić do g łosu? A dwokaci, w ystępujący  w  kilku sądach, 
m uszą ze  sobą wiozić walizki i przebierać się ustaw icznie. Z biretami 
rów nież kłopot, bo gdy k łaść je na stole, zaw adzają.

A w  dodatku nie w szystk im  sądow nikom  zw rócono w ydane na 
togi pieniądze i wpadli oni dzięki temu w  n ow e długi. O. T.
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K R O N I K A
Z  działalności Zarządu Głównego Zrzeszenia 

Sędziów i Prokuratorów R. P.

Ostatniem i cza sy  Prezydium  Zarządu G łów nego odbyło  dwa  
posiedzenia: 20 grudnia 1930 r. i 10 styczn ia  b. r. Na posiedzeniu  
20 grudnia r. z. rozw ażano treść pisma do M inistra Spraw ied liw ości 
w  spraw ie przytrzym ania przez policję sędziego Brodackiego i po 
przyjęciu takow ego postanow iono przesłać je Panu M inistrowi.

R ozw ażano pismo Zarządu Oddziału K rakow skiego w  spraw ie  
incydentu ze św iadkiem , em erytow anym  podpułkownikiem  Dr. F e­
liksem  H arasim ow iczem , który, p oczu w szy  się dotkniętym , iż sędzia  
p ow iatow y  w  M akowie (apl. krakow ski) podczas ogłaszania m o­
ty w ó w , zam iast jemu, dał w iarę innym świadkom , począł w y stęp o ­
w ać w ob ec sędziego tak agresyw nie i ubliżać, że aż obecni na sali 
adw okaci musieli w strzym yw ać rozmach em erytow anego ppułkow - 
nika, który kilkakrotnie w racał na salę posiedzeń co raz to innemi 
drzw iam i, by dać upust sw oim  m ow om . Zdaniem prezydjum spraw a  
ta winna b yć załatw iona na drodze przewidzianej przepisam i ustro- 
jowemi sądów  pow szechnych , ew entualnie w  ramach kod. kar. 
o czem  powiadom iono Oddział Krakowski.

W obec upływ u terminu nadsyłania odpowiedzi na ankietę
0 warunkach pracy i bytu sęd ziów  grodzkich, komisja ankietow a  
zd ecydow ała  pow ołać fachow ców  do opracow ania naukow ego i tech­
nicznego ankiety, gdyż w ielka ilość odpow iedzi i w  szczeg ó l­
ności w agą poruszonych k w estyj w ym aga fachow ych  w iadom ości 
sta tystyk ów . W edług obliczenia, praca pochłonie parę m iesięcy  
czasu i w yn iesie  koszt 1200 zł. Z w nioskiem  tym  komisja ankietow a  
w ystąp iła  na Prezydjum  Zarządu i w obec w agi ankiety i jej zna­
czenia Prezydjum  Zarządu przychyliło  się do wniosku komisji. 
Jednocześnie na w niosek  przew odniczącego komisji ankietowej skład  
jej pow iększono o trzy osoby: pp. F leszyńsk iego , K rzyżanow skiego
1 W iteckiego.

Prezydjum  Zarządu postanow iło rozesłać do O ddziałów  i Kół 
schem at, w /g  którego należałoby nadsyłać spraw ozdania z działal­
ności, a to celem  uproszczenia i ułatw ienia opracow ania ogólnego  
sprawozdania.

Komisja opiniodaw cza w niosków  u staw od aw czych  opracow ała  
już uw agi do części ogólnej projektu kod. kar., które postanow iono  
przesłać do Kom. Kodyfikacyjnej.

Poruszono rów nież projekt w ydania zbiorow ej pracy, obrazu­
jącej całokształt aktualnych zagadnień, zw iązanych  ze sprawam i 
sądow nictw a i jego praw no-konstytucyjnego stanow iska. R ealnych  
kszta łtów  projekt ten jeszcze nie przybrał i dopiero dalsza dyskusja  
ujawni oblicze jego.

10 grudnia r. z. Prezydjum  Zarządu w y sto so w a ło  pismo do Mi­
nistra Spraw ied liw ości o  w yznaczen ie audiencji, celem  om ówienia
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niektórych spraw, d otyczących  sądow nictw a Dnia następnego pi­
sm o zosta ło  złożone w  M inisterstw ie.

9 styczn ia  b. r. odbyła się audiencja, w  której przyjm owali udział 
prezes Zarządu sędzia  S. N. W . M iszew ski i G eneralny Sekretarz  
w iceprezes S. O. p. K aryory. M iędzy innemi poruszone zosta ły  
spraw y: zaw ieszen ia  nieusuw alności sędziów , przytrzym ania przez 
ipolicję sęd ziego  B rodackiego, spraw a zarzutów , podniesionych  

w  prasie przeciw ko niektórym  organom sądow nictw a w  zw iązku  
ze spraw ą B rzeską i in. Audiencja trw ała przeszło  pół godziny. 
Pan Minister potw ierdził, iż istotnie jest w  opracowaniu projekt 
zaw ieszen ia  na pew ien czas nieusuw alności sędziów , z uwagi na 
potrzebę reorganizacji, przyczem  ośw iad czy ł, iż będzie się k ierow ał 
w yłączn ie  w zględam i rzeczow em i, a w  spraw ie brzeskiej poinfor­
m ow ał, że spraw a ta będzie w yśw ietlon a  w  postępow aniu sądow em . 
Prezydjum  Zarządu spraw ozdanie prezesa z audjencji pryjęło do 
w iadom ości.

Z Oddziału Warszawskiego Zrzeszenia S. i Pr.
W  dniu 20. XII. 1930 r. udbyło się posiedzenie Zarządu Oddziału 

W arszaw skiego  Z rzeszenia Sędziów  i Prokuratorów. W  zebraniu  
w zięli udział: P rezes Zarządu Pan Sędzia  Adam W ozdecki, człon­
kow ie: P ..P  Bacciareli, Dobromóski, F leszyńsk i, Kom orowski, M a­
łachow ski, M erkel, Śniechow ski, W isznicki i W iśniew ski.

P o odczytaniu i przyjęciu protokułu poprzedniego posiedzenia  
Zarządu oraz załatw ieniu  szeregu  form alnych kw estyj, zw iązanych  
z w ykreślen iem  i przyjęciem  n ow ych  członków , oraz spraw  gospo­
darczych P. P rezes A. W ozdecki z ło ży ł spraw ozdanie z działalno­
ści Sekcji P relegentów . P. Prokurator Gumiński miał w  listopadzie 
odczyt w  Łodzi z dziedziny praw a karno-skarbow ego. Nadto w yra­
zili zgodę na w yg łoszen ie  odczytów : p. Sędzia J. Jamontt o „Obronie 
K oniecznej11, P. P rezes W ozdecki o „P rzysiędze stron w  procesie  
cyw iln ym 11, P. P rezes F leszyński o ustroju sądow nictw a w  Króle­
stw ie  K ongresow em .

Rozpatrując zapytanie Zarządu G łów nego co do celow ości 
zniesienia O ddziałów  Zrzeszenia, obecni w ypow iedzieli się za znie­
sieniem  O ddziałów , uważając, że przez to uprości się struktura Zrze­
szenia, z warunkiem  jednak, aby zw ięk szy ł się udział Kół w  Zarzą­
dzie G łów nym , a z drugiej strony zw ięk szy ła  się ich sam odzielność  
m iejscow a i rozszerzony zosta ł zakres ich działalności.

W  spraw ie zm iany art. VIII § 1 Statutu obecni w ypow iedzieli 
się w  tym  sensie, iż W alne Zgromadzenia składają się ze w szystk ich  
członków  Z rzeszenia z g łosem  stan ow czym  — przyczem  każdy cz ło ­
nek m oże mieć pełnom ocnicw o od nieobecnych.

Następnie obecni w ypow iedzieli się za pow iększeniem  ilości 
członków  Zarządu G łów nego z 40 do 50 i za trzyletnią kadencją Za­
rządu G łów nego.
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Z  Koła Warszawskiego Zrzeszenia S. i Pr.
Z arząd  Koła W arszaw sk iego  w  kom unikacie nr. 21 podaje  następu jące  

inform acje.
1. Z arząd T ea trów  Miejskich na skutek s tarań  Zarządu Kola W arszaw skiego 

zmienił dotychczasow e w arunki korzystania z biletów  ulgow ych dla członków Ko­
la, w yrażając zgodę na przyznanie członkom Zrzeszenia 50% zam iast do tychczaso­
wej 30%  zniżki na biletach w ejścia do T eatrów  Miejskich.

Każdy z członków upraw niony jes t do nabycia dw uch biletów  ulgow ych: 
dla siebie i dla w prow adzonej osoby w godzinach otw arcia  kas, o ile niem a za­
strzeżenia na afiszach, że: „bilety ulgowe niew ażne” .

Kasa sprzedaje bilety w 2 /3  norm alnej wielkości ze stem plem : „ulgow y 
urzędniczy” , po uprzedniem  złożeniu w niej specjalnego zaśw iadczenia, w ydanego 
przez Z arząd Koła W arszaw skiego i ooatrzonego Nr. legitym acji członkowskiej, 
oraz po okazaniu legitym acji służbow ej z fo tograiją. Przy w ejściu na w idow nię rów ­
nież obow iązuje okazanie legitym acji służbowej bez w ezw ania ze strony  bilete­
rów.

Zniżka na biletach w ejścia do tea tru  „Qui pro Q uo” uzyskana dla członków 
i ich rodzin stanow i 30% . Bilety zniżkowe w ydaw ane są po upływie dw uch tygod­
ni od dnia prem jery. Bilety nabyw ać m ożna na podstaw ie specjalnych zaśw iadczeń 
w ydaw anych przez Z arząd Koła.

P rzypom niam y, że w tea trach  Polskim i Małym zniżka w ynosi: do tea tru  
Polskiego 50%, do tea tru  M ałego 4 0 %  cen biletów. Ulgi p rzysługują członkom 
Zrzeszenia i ich rodzinom  zasadniczo we w torki i soboty, niew ykluczona jest jednak 
m ożność korzystania *z ulg w inne dnie oprócz niedziel i św iąt, oraz dni p rzed­
św iątecznych, po uprzedniem  porozum ieniu się Kancelarji Koła W arszaw skiego 
z D yrekcją T eatrów .

Zakup biletów  uskutecznia K ancelarja Koła, dokąd należy się zw racać 
w przeddzień przedstaw ienia, w płacając należną sum ę zgóry. W  ten sposób zaku­
pione bilety w ydaw ane są  członkom w dniu przedstaw ienia w tejże Kancelarji (Mio­
dow a 15, pokój Nr. 187 od godz. 13 do 15). Koło tytułem  kosztów  adm inistracyj­
nych pobiera od członków Zrzeszenia po 10 gr. za każdy w ydany do teatrów  bilet.

2. Mocą uchw ały zapadłej w  dniu 22 listopada r. b. na N adzw yczajnem  W al- 
nem Zgrom adzeniu Członków Koła W arszaw skiego Kasa W zajem nej Pom ocy 
tychże członków przekształcona została  na Kasę Pożyczkow o-O szczędnościow ą 
Kota W arszaw skiego Zrzeszenia Sędziów  i P rokuratorów . U chwalony regulam in 
Kasy obow iązyw ać będzie od 1 stycznia 1931 r.

Regulam in przew iduje oprocentow anie w kładów  obow iązkow ych i udziela­
nie pożyczek na okres 10-miesięczny. Poza temi zmianami, innych zasadniczych 
zmian do now ego regulam inu W alne Zgrom adzenie nie w prow adziło.

W obec złożenia przez Kolegę M ichała L orentow icza m andatów  przew odni­
czącego i skarbnika Kasy W zajem nej Pom ocy, funkcje te obecnie objął Kolega Józef 
B etley, do k tórego  w  sp raw ach  K asy należy  zw racać  się w  godzinach b iu row ych  
(W yd. X. Cywilny tel. 643-12). Spłacanie pożyczek do Kasy W zajem nej Pom ocv 

należy  uskutecznić na konto P . K. O. (Nr. 16-830) a nie jak  do tychczas na konto 
10 796. B lankiety  czekow e o trzym ać  m ożna w  kancelarji Koła (Sąd Okr., M iodo­
w a 15, pokój Nr. 187).

3. B ibijoteka Kota W arszaw skiego w ostatnich dniach uzupełniona została 
now ą serją  nabytych książek B ibijoteka czynna codziennie, oprócz niedziel i św iąt 
od godz. 13 do 15 (M iodow a 15, pokój Nr. 187). Zgodnie z regulam inem , każdy 
członek upraw niony jest do korzystania  z dw uch tom ów  na okres czasu 2-ch ty ­
godni. P rzetrzym anie książek po tym  terminie skutkuje karę w w ysokości 5 gro­
szy dziennie.

4. W  zw iązku z przew idzianą regulam inem  „U zdrow isk i letnisk Sędziów 
i P rokura to rów ” składką dw uztotow ą, ogólna składka m iesięczna na w szystkie cele 
Z rzeszenia od dn. 1 stycznia 1931 r. wyniesie 13 zł., i będzie pobierana, jak dotąd, 
przy w ypłacie pensji.
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Pizegiąd czasopism prawniczych
CZASOPISMO SĘDZIOW SKIE. W  Nr. 11 i 12 organu  Lw ow skiego od­

działu zrzeszenia sędziów  i p rokuratorów  znajdujem y artykuł W . Żegiestow skiego 
p. t.: „Sędzia —  czy  rad ca  i nadradca ."  A utor zupełnie słusznie żąd a  zerw an ia  
z daw ną tradycją  do dziś dnia pokutującą w M ałopolsce, mocą której sędziów  
nazyw ają radcam i i nadradcam i. „C zas ju ż”, mówi autor, „aby  zaszczytny ty tu ł 
„sędzia” uzyskał i w praktyce należne mu praw o obyw ate ls tw a także i w zaborze 
austrjack im !”

W ILEŃSKI PRZEGLĄD PRAWNICZY W  Nr. 9 zaw iera  m. in. rozpraw ę 
W. M uchanow a o bolączkach budow lanych, w ynikających z tego, że rozporzą­
dzenie P rezyden ta  Rzeczypospolitej o praw ie budow lanem  nie liczy się z „sznu- 
row em i” działkami budow lanem i na W ileńszczyźnie. K. Cz.

WILEŃSKI PRZEGLĄD PRAW NICZY Nr. 10 i 11 zaw iera artykuły: 
Lidisja B ergm an —  Pow ództw o cywilne w procesie karnym . M uchanow  — Bo­
lączki budow lane. Pr. W aśkow ski —  Źródła p raw a rosyjskiego, obow iązującego na 
ziemiach w schodnich. O rzecznictw o.

CZASOPISMO ADW OKATÓW  POLSKICH Nr. 10, 11. —  Dr. Antoni Dzię- 
dzielewicz zamieścił dw a artykuły  „N apraw a zasadniczych praw  R zpltej” i „Noc 
Listopadow a 1830 r. w ośw ietleniu procesu przed N ajw yższym  Sądem  Kryminal­
nym ” . Dr. K. A. zdaje spraw ozdanie z uroczystego otw arcia  w auli uniw ersytetu 
Lw ow skiego studjum  uzupełniającego na w ydziale praw a.

CZASOPISMO SĄDOWO-LEKARSKIE Nr. 3. R. A ugenblick om aw ia sp ra­
w ę karalności spędzenia płodu. A utor przypuszcza, że zmian;* stanow iska Kom. 
Kod. w tej kw estji spow odow aną została obradam i ostatn iego  Z jazdu Praw ników  
w W arszaw ie i „kam panją w szczętą  głośną książką B oya”. „Rozwiązanie problem u 
proponow ane przez Komisję należy do rzędu reform, o których Ferri mawiał, że 
przez sw ą kom prom isow ość są  szkodliw sze, niż pozostaw ienie rzeczy przy  s ta ­
rem ” . —  Dr. G rzyw o D ąbrow ski zestaw ia b ibljografję krym inologiczną i sądow o- 
lekarską na r. 1929. Dr. Białoszabski zapoznaje nas z now ą biochem iczną m etodą 
K osjakow a badania  w łosów  i znaczeniem  tej m etody ala m edycyny sądow ej.

W  Nr. 12 SĄDU I OBRONY zw raca uw agę artykuł B. S. p. t. „Jakie stano­
wisko pow inien zająć obrońca po dow iedzeniu się o winie klijen*a” . O pierając 
się na pracy pr. Polańskiego, au to r pragnie, aby  korporacje obrończe w ypow ie­
działy się w tej spraw ie, gdyż dotychczas góruje przekonanie, że obrońca, jako 
rzecznik interesów  oskarżonego nie pow inien się liczyć z przyznaniem  się pod- 
sądnego do winy. Sądzę, że w ezw anie au tora  artykułu, o w ypow iedzenie się 
obrońców  oskarżonych w  tej spraw ie nie pow inno pozostać bez odpowiedzi. A że 
odpow iedź pow inna być inną, niż do tychczasow a p rak tyka to  ustaliła. —  chyba 
nie ulega w ątpliw ości.

APEL Nr. 11. W śród szeregu zam ieszczonych m em orjałów  złożonych 
p. M inistrowi Spraw iedliw ości uderza zw łaszcza jeden w kw estji zapom óg. Auto­
rzy m em orjału porów nują w ysokość i ilość zapom óg otrzym anych przez 
„stan  sędziow ski” i „ s tan  urzędniczy w sądow nictw ie” . Zdaniem  autorów  me­
m orjału „urzędnicy sądow i” potrzebują częstszej i w ydatniejszej pom ocy w formie 
zaliczek, zapom óg i rem uneracyj, a tym czasem  „podania pp. sędziów  i p rokurato­
rów  lepiej uposażonych byw ają  w cześniej zała tw iane”. W obec pow yższego 
petenci proszą pana M inistra, aby  raczył i w tej dziedzinie spraw iedliw ą reformę 
przeprow adzić”. —  Życzym y urzędnikom  sądow ym  jaknajdalej idącej popraw y 
bytu  . w ydatnego  zw iększenia ilości i w ysokości zapom óg, ale nie możemy uznać 
za słuszne porów nanie „stanu sędziow skiego” ze „stanem  urzędniczym  w są­
dow nictw ie”, a co zatem  idzie i kw estji w ysokości uposażenia czy naw et zapo­
móg. O bydw a „stan y ” nie są  ze sobą w spółm ierne i porów nania wszelkie odpaść 
muszą. C om paraison n’est pas raison. M. W.

GAZETA SĄDOWA W ARSZAW SKA W  Nr. 40 „S.S.W .” Kazimierz G łębocki 
om aw ia kw estję „Czy sądy są kom petentne do rozs trzygania sporów  pryw atno­
praw nych m iędzy obyw atelam i polskimi i sow ieckim i”. A utor jes t zdania, że ne­
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gatyw n ie  w  tej m ierze stanow isko  Sądu  N ajw yższego  nie je s t stuszne, bow iem  
przew idziana przez trak ta t Ryski M ieszana Komisja R ozrachunkow a, k tóra  miała 
rozstrzygać spraw y pom iędzy osobam i fizycznemi i praw nem i układających się 
państw , pow stałe (sp raw y) do dnia podpisania rzeczonego trak ta tu  —  de facto 
nie istnieje, —  zatem  teoretyczne tylko pozostaw anie w mocy art. 17 ust. 2, T rak ­
ta tu  Ryskiego nie może być przeciw staw iane przepisow i art. 4 U. P. C. w  związku 
z ustępem  końcow ym  art. 98 K onstytucji, k tóry stanow i „że żadna u staw a nie 
może zam ykać obyw atelow i drogi sądow ej dla dochodzenia krzyw dy i s tra ty ” 
Zatem  nieprzyznanie jurysdykcji sądow ej w spraw ach  między obyw atelam i polskimi 
i sowieckimi w obecnym  stanie rzeczy obraża K onstytucję i w oła o zastosow anie 
art. 41 P raw a o „U stroju Sądów  pow szechnych” i oddania pod ju rysdykcję sądów  
pow yższych sporów .

W  Nr. 43 „GAZETY SĄDOW EJ W ARSZAW SKIEJ” W ACŁAW  M. M ISZEW - 
SKI zam ieszcza artykuł p. t. „D elegow anie sędziego do pełnienia czynności no- 
ta rju sza” . A utor w skazuje na niew łaściw ość takiego delegow ania i obszernie uza­
sadnia niezgodność tych delegacyj z obow iązującem i przepisam i ustaw y notarjal- 
nej z 1866 r. oraz p raw a o ustroju sądów  pow szechnych, bow iem  brak w  tych 
przepisach podstaw y do uzasadnienia czasow ych delegacyj sędziów  do pełnienia 
obow iązków  notarjuszy. Innych przepisów  —  zauw aża Sz. A utor —  któreby uspra­
w iedliwiały tego rodzaju delegacje, doszukać się nie m ożna. Jeżeli więc dele­
gacje m ają miejsce, dzieje się to contra  legem, a conajm niej p rae ter legem . W y­
tw arza  się rów nież niepożądany, zw łaszcza w sądow nictw ie, nastrój, który do­
prow adzić może do bardzo ujem nych rezultatów . Nie należy rów nież ■— pisze 
Sz. A utor —  pom ijać jeszcze jednej okoliczności. N otarjat, aczkolwiek jest urzę­
dem, jes t także poniekąd wolnym  zaw odem , gdyż nie jest tam  w yłączona w alka 
konkurencyjna na tle zjednyw ania klijenteli. Pełniąc obow iązki notarjusza sędzia 
w chodzi w  obcą mu atm osferę, p rzyzw yczaja się do sw oistego sposobu postępo­
w ania, którego trudno mu się pozbyć po pow rocie na stanow isko sędziowskie. 
W szak w  notarjacie o pow odzeniu decyduje w znacznej mierze um iejętność za­
w ierania stosunków  i zdolność jednania  klijentów. „T e w alo ry” w  sądow nictw ie 
nie będą zaletą, lecz raczej przeszkodą w czynnościach sądow ych. Sędzia delego­
w any  je s t częstokroć w łaściwie stracony  dla sądow nictw a. Lepiej byłoby mu dać 
nom inację na notarjusza na stałe, niż miałby w racać do ciężkiej pracy w Sądzie 
i poprzestaw ać na pensji sędziowskiej, od czego już zdążył się odzw yczaić. 
W reszcie w okresie delegacji sędziego nasunąć się może —  jak słusznie podnosi 
Sz. Autor —• cały szereg  kw esty j: czy za uchybienia w czynnościach notarjalnych 
sędzia odpow iada przed sądem  dyscyplinarnem  sędziow skim , czy też przed sądem , 
którem u podlegają notarjusze, czy podlega nadzorow i prezesa Sądu O kręgow ego, 
gdy jes t sędzią apelacyjnym , czy w czasie delegacji stosuje się do niego art. 81 
§ 1 p raw a o u. s. p., czy skarb  p aństw a  odpow iada m ajątkow o za  w adliw e czyn­
ności sędziego jako  notarjusza i t. d. N aw et daw ało się słyszeć pytanie, czy czyn­
ności notarjalne delegow anego sędziego m ają moc czynności urzędow ych. Sz. 
A utor konkluduje więc, że sam a m ożliwość pow stan ia  podniesionych przezeń 
kw estyj stanow i jeszcze jeden dow ód na poparcie tw ierdzenia, iż nie jes t w ska­
zane pow ierzanie czasow o sędziom, pozostającym  w czynnej służbie, funkcyj no­
tarjusza .

W  Nr. 44 „GAZETY SĄDOW EJ. W ARSZAW SKIEJ” . IGNACY KONDRA­
TOW ICZ w artykule p. t. „Kilka uw ag do projektu kodeksu karnego” i auw aża, 
iż projekt kodeksu karnego i kodeks postępow ania karnego oparte  są  na zau­
faniu do sądu, ustrój zaś sądow y —  na zaufaniu do m inistra spraw iedliw ości 
i na jaskraw ej nieufności w zględem  sądów . W  szczególności przepisy części ogól­
nej pro jektu  K. K. co do usiłow ania i udziału w przestępstw ie dają  możność 
sądow i, w  myśl w yjaśnień uzasadnienia projektu, karan ia  za  czyny, które żadnego 
objektyw nego skutku nie m iały; karanie na podstaw ie oceny nie tyle czynu sa­
m ego, ile woli spraw cy. K w estją decydującą o winie staje się rzecz tak  mało 
uchw ytna, jak ukryta myśl człowieka. D ziałania objektyw nie niew ystępne 
m ogą, w edług dyspozycyj projektu, w ypełnić ustaw ow ą istotę przestępstw a, jeśli 
sąd je uzna za połączone z w ystępnym  zam iarem . W  tych w arunkach przypisanie 
oskarżonem u zam iaru w ystępnego staje  się rzeczą formalnie łatw ą, w ystarczy  
tylko stw ierdzić w w yroku, że w tych a w tych działaniach oskarżonego, acz­
kolwiek objektyw nie nie w ystępnych, sąd w edług sw ego  w ew nętrznego  przekona­
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nia dopatru je się w ystępnego  zam iaru. By taki w yrok sądow y —  podnosi S i 
A utor —  był przekonyw ujący dla społeczeństw a i nie budził w ątpliw ości trzeba, 
aby  społeczeństw o miało niezłomne przekonanie, iż w ydał go sąd istotnie nieza­
wisły. Otóż praw o o. u. s. p. takiej gw arancji nie staw ia. N astręcza się tedy  d y ' 
lem at: albo ustrój sądow y trzeba  dociągnąć do poziom u kodeksu, albo Kodeks 
sprow adzić z w yżyn doktryny  subjektyw izm u, indyw idualizm u i ogólnikow ego 
ujęcia dyspozycyj karnych do poziom u ustroju. W  tym że num erze ,,G. S. W .” 
JAN WASILKOWSKI pisze o „O dpowiedzialności za szkody, zrządzone przez 
rzeczy, w projekcie polskiego p raw a o zobow iązaniach” , którego omówienie 
odkładam y do jego  ukończenia.

GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA Nr. 48, 49, 50 —  Sędzia S. N. pr. E. St. 
R appaport porusza bardzo ciekaw ą i w ażną sp raw ę konieczności w prow adzenia 
obok odrębnego kodeksu karnego i kodeksu postępow ania karnego - trzeciego 
kodeksu, om aw iąjącego w arunki w ykonania kary; referent proponuje, aby go na­
zw ać Kodeksem Karnym W ykonaw czym . P rzedstaw iając schem at przyszłego Ko­
deksu, au to r pow ołuje się na to, że dziedzina w ykonyw ania kar w ym aga grun­
tow nej przebudow y i dzisiejszy sposób trak tow ania tej dziedziny i w praktyce 
życia i w ustaw odaw stw ie nie Odpowiada już ani sy tuacji faktycznej ani w ym ogom  
zarów no teorji, jak  i celowej praktyki kodyfikacyjnej. —  B. M atecki —  Praw o karne 
a seksuologja. O pierając się na dziełach Freuda i W ulffena, au to r w skazuje na 
znaczenie badań nad sferą płciową dla w yjaśnienia etjologji przestępstw a. Ignacy 
K ondratow icz om aw ia zagadnienie usiłow ania w edług projektu Kodeksu Karnego.

Z. Z.

Przegląd czasopism cudzoziemskich
Juristische W ochenschrift (z. 48) poddaję pod rozw agę niemiecki projekt 

ustaw y o uproszczeniu i środkach oszczędnościow ych w dziedzinie w ym iaru 
spraw iedliw ości.

Dr. D eeberg stw ierdza, że znów  w ym iar spraw iedliw ości stanął w obli­
czu pow ażnego niebezpieczeństw a. Prow adzi się akcję za zniżką cer. na całej li- 
nji i dlatego też w ym iar spraw iedliw ości musi potanieć. W ym iar spraw iedliw ości 
był oddaw na pasierbem  adm inistracji. O szczędzano i obcinano gdzie się dało tam , 
gdzie należało polepszyć, podczas gdy w innych dziedzinach rozdaw ano.

Obecnie grzebie się nietylko w zew nętrznej strukturze, lecz i w duchow ej 
treści w ym iaru spraw iedliw ości i jego  kulturalnej w artości.

M inisterstw o Spraw iedliw ości zapow iada przedew szystkiem  podniesienie 
w łaściw ości sądów  pow iatow ych z 500 na 1000 RM.

A utor tw ierdzi, że w brew  pozorom  oszczędnościow ym  reform a ta w ym agać 
będzie pow iększenia liczby sędziów  z uw agi na to, że usunięcie w tak  pow ażnej 
ilości spraw  przym usu adw okackiego doprow adzi do w zrostu ilości spraw . Podnie­
sienie w łaściw ości sądów  pow iatow ych do 1000 RM doprow adzi do pogorszenia 
w ym iaru spraw iedliw ości.

Autor ostrzega  przed temi nowinkami, pow ołując się na to, że w artość nie­
m ieckiego w ym iaru spraw iedliw ości opiera się na kolegjalności sądów  i z niemi 
zw iązan tj adw okaturze.

Dr. Riedinger ostrzega przed dopuszczeniem  sędziów  pow iatow ych do 
kilku sądów  pow iatow ych, gdyż to doprow adzi do w prow adzenia sądów  pow iatow . 
1 klasy, gdzie sędzia stale urzęduje i II klasy, gdzie sądzi sędzia p rzybyw ający 
w gościnę; zgadza się na proponow ane skasow anie odw ołań od odm ow y przyzna­
nia p raw a ubogich; sprzeciw ia się podniesieniu procesu „bagate lnego” do 100 RM.

K. Soelling zgadza się na przydzielanie sędziów  do kilku sądów  pow iato­
wych, bo tą  d rogą da się uniknąć zwinięcia wielu sądów .

Dr. H eilberg w yraża nadzieję, że nie ujrzy św iatła dziennego ustaw a, 
która może dać minimalne oszczędności, ale napew no spow oduje nieobliczalne 
szkody, w yraża zdanie, że podniesienie kom petencji spraw  bezapelacyjnych „ba­
ga te lnych” jest szkodliw e; krytykuje podniesienie kom petencji sądów  pow iatow ych 
do 1000 RM; zgadza się z projektem  obniżenia taksy  adw okackiej o 10%.
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Dr. Krakenberger w skazuje, że zam ierzone oszczędności skończą się 
w prak tyce na zredukow aniu dochodów  adw okackich.

Dr. Robert Held w ykazuje, że adw okatury  jednolity  front potępia pro­
jek t reform y, albow iem  oznacza ona koniec adw okatury  niemieckiej.

Dr. Goldschmidt źle trak tu je  proponow aną reformę, odrzuca zw iększenie 
kom petencji sądów  pow iatow ych do 1000 RM a na w ypadek pow iększenia tej 
kom petencji proponuje w prow adzić do sądów  pow iatow ych na w zór austrjacki 
w zględny przym us adw okacki i po gruntow riem  SKontrolowaniu proponow anych 
zmian, w yśm iew a je, w skazując na ciekaw ą okoliczność, że projekt reform y w y­
m iaru spraw iedliw ości opracow ało nie m inisterstw o spraw iedliw ości, lecz mini­
sterstw o  skarbu.

Przyszłość pokaże, ile słuszności m ają k rytycy projektu  i czy fiskalizmowi 
uda sę znow u przełam ać rzeczow e zastrzeżenia praw ników  w „reform ow aniu” 
w ym iaru spraw iedliw ości.

DEUTSCHE JURISTEN -  ZEITUNG (zesz. 23) om aw ia zagadnienie spen- 
sjonow ania członków m ag istratu  w zw iązku ze sp raw ą spensjonow anego nad- 
prezydenta B ótza (v Eynern). Prof Dr. O etker w ykazuje luki w dotychczasow ej 
ochronie karno-praw nej przed pośw iadczeniem  niepraw dy i proponuje nowelizację 
przepisów . Prof. Dr. Friedlander rozpatru je  niezmiernie ciekaw e zagadnienie ochro­
ny osób trzecich dobrej w iary w stosunkach z um ysłow o chorym i, którzy cho­
roby oznak nie zdradzają. S teiner mówi o okultyźm ie i praw ie karncm .

4 listopada 1930 Zrzeszenie p racy pruskich sędziów  uchw aliło: Zrzeszenie 
zdaje sobie spraw ę z biedy narodu i z konieczności najw iększej oszczędności we 
w szystkich resortach. Zdaje sobie sp raw ę z tego, że pruski skarb w ym iaru sp ra­
wiedliwości musi om ijać zbędne w ydatki. Zmniejszenie pensyj w szystk ich  sę­
dziów —  z uw agi na istn iejącą od szeregu  lat biedę sędziów  na niższych szczeblach 
stan ie  się rzeczą już nie do zniesienia i najpow ażniej zag raża  dobru i niezawisłości 
w ym iaru spraw iedliw ości.

Przeludnienie praw nicze we Francji zaczęto leczyć w ypróbow aną m etodą 
podniesienia w ym ogów  egzam inacyjnych na U niw ersytecie. Skutek był taki, żć 
„ścięto” 70 %  zdających i ku przerażeniu lekarzy w zrosia frekw encja młodzieży 
na w ydziale ‘lekarskim .

K. Cz.

Zapiski bibljograficzne
Nakładem  M inisterstw a Spraw ied liw ości zosta ł w yd an y  SKO­

ROW IDZ DZIENNIKA U ST A W  za czas od 1 styczn ia  1928 roku 
do 1 kwietnia 1930 roku, będący niezbędnem  uzupełnieniem Ii-go w y ­
dania Skorow idza Dziennika U staw , obejm ującego okres od 1-go 
styczn ia  1918 roku du 1 styczn ia 1928 roku, opracow anego przez 
Radcę P raw nego M inisterstw a P racy  i Opieki Społecznej Janusza 
P ierzchalskiego i Radcę M inisterialnego Stefana S zym orow skiego.

Układ uzupełnienia, tak jak i Skorow idza Ii-go w ydania chro­
nologiczny i a lfabetyczny z w ykazaniem  pozycyj uchylonych i o d sy ­
łaczam i orjentacyjnem i do 1 kwietnia 1930 r. (str. 197), format D zien­
nika U staw . Cena 6 zł.

Cena Il-go w ydania Skorow idza 12 zł.
Do nabycia w  Administracji Dziennika U staw  —  W arszaw a, 

Długa Nr. 50.
Porto za p rzesy łk ę u iszcza adresat przy odbiorze z poczty .
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R ó ż n e
AKADEMJA KU UCZCZENIU PAM IĘCI PR O FESO R A  KONRADA

DYNOW SKIEGO.

Akademia celem  uczczenia pam ięci profesora Konrada D y -  
n o w s k i e g o ,  urządzona staraniem  Stow . P raw ników  K resow ­
ców  w  w ielk iej auli U n iw ersytetu  W arszaw sk iego  miała przebieg  
nader u roczysty . P o  złożeniu hołdu pam ięci zm arłego przez Rektora 
U niw ersytetu , przem ów ił ks. S zlagow sk i, poczem  D ziekan W yd zia­
łu P raw nego prof. Lutostański, nawiązując do w yg ło szo n eg o  przezeń  
przem ów ienia nad grobem , —  w yjaśn ił pogląd zm arłego profesora  
na praw o i życie , kreśląc jakby obraz duchow y T egoż. Zdaniem  
m ów cy, profesor miał sw ój w ła sn y  oryginalny św iatopogląd, doma­
gając się zbliżenia nauki praw a do rzeczyw istości, harmonijnie łą ­
c z y ł on teorję z życiem , cechow ało  Go niepospolite w yczu cie  harmo- 
nji porządku i jako w y ra z  praktyczny —  dążenie do spraw ied liw o­
ści. W  imieniu m łodzieży  przem ów ił p. Sokołow sk i, zaś m ecenas  
Niedzielski, zam ykając posiedzenie, podkreślił znaczenie prof. D y- 
now skiego dla Zw iązku P raw ników  K resow ych , którego od dnia 
pow stania b y ł w odzem  i dziś niew iadom o k t o  m ógłby Go zastą­
pić i od kilku m iesięcy  fotel P rezesa  Zrzeszenia jest pusty... M ów ca  
przypom niał obecnym  natchnione oblicze prof. D ynow sk iego , gdy  
przem aw iał On podczas dyskusji w  kw estji zniesienia pojedynków  
—  głosząc, iż zrozum ienie praw a b y łob y  uniw ersalnym  środkiem, le­
czącym  nedom agania społeczne.

J. M.
SKŁADKA NA OKRĘT „THEMIDA“.

Na zebraniu połączonych  w y d zia łó w  S ą d u  O k r ę g o w e ­
g o  w  W arszaw ie jednom yślnie pow zięto  uchw ałę potrącania z pen­
sji S ęd ziów  po t r z y  złote na m iesiąc w  ciągu 8— 10 m iesięcy  na 
budow ę łodzi „T h e m  i d a“. Kto pamęta, jak długie dyskusje na 
ogólnem  Zebraniu Z r z e s z e n i a  w y w o ła ła  kw estja składki I 
czy  2 z ło tow ych  na U zdrow iska, szczerze się ucieszy , iż obow iązu­
jąca składka na łódź została  uchwalona bez żadnych dyskusyj.

SPR A W A  BRZESKA W  KOLE PRAW NIKÓW .
W  dniu 15/1. b. r. odbyło się w alne Zgrom adzenie nadzw yczajne  

Koła Praw ników  Polskich  w  W arszaw ie, p ośw ięcone rozważaniu  
sp raw y brzeskiej. R eferow ał w niosek  adw . T. B ojanow icz. W niosek  
ten podpisany przez grupę 59 członków  koła składał się z dwu czę­
ści: część  p erw sza  zaw ierała  potępienie metod, stosow an ych  w edług  
znanej interpelacji Sejm ow ej do w ięźn iów  brzeskich, —  druga część  
żądała postaw ienia przed sąd koleżeński członków  koła: b. ministra 
spraw ied liw ości Stan isław a Cara i obecnego ministra C zesław a Mi­
chałow skiego. P ierw sza  część  w niosku zosta ła  uchwaloną prawie  
jednogłośnie, druga zaś przeszła  w  imiennem tajnem głosow aniu  
136 głosam i przeciw  57. W  dyskusji zabierali g łos adw. Bogucki, Ko- 
stro, Brokman, W asserberger, Kuczyński, Nagórski, B ielaw ski, Ur­
banow icz, P erzyński, Dom ański oraz I P rezes Sądu N ajw yższego
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Leon Supiński. M ów cy, przem aw iający przeciw ko części drugiej 
wniosku, podkreślali n iedopuszczalność oddawania pod sąd koleżeń­
ski w sp ółczłon ków  Koła za  czynności w ynikające z ich urzędow ania  
oraz zajm owanie przez w alne zgrom adzenie stanow iska przed z ło że ­
niem w  tej spraw ie w yjaśnień przez osoby zainteresow ane.

Echem  przyjęcia p ow yższej uch w ały  jest następujący komu­
nikat P . A. T.

K om isaria t rządu  m. st. W arszaw y  zarządz ił w  dniu 17 b. m. zam knięcie 
i opieczętow anie sto w arzy szen ia  p. n. „Koło praw ników  polskich" z siedzibą 
w  W arszaw ie  p rzy  ul. K rólew skiej Nr. 16 z pow odu naruszen ia  przep isów  statu tu  
s to w arzy szen ia  p rzez  pow zięcie uchw ał o w ybitn ie  i tendency jn ie  politycznem  
znaczeniu, jak  rów nież poddających  p rzez  s tow arzyszen ie  osądzeniu  działalność 
u rzędow ą by łego  i obecnego m in istra  spraw iedliw ości, p rzez  co w y raźn ie  zo ­
s ta ły  naruszone p rzep isy  p raw a, albow iem  m inister za sw ą  działalność urzędow ą 
ponosi w y łączn ie  odpow iedzialność konsty tucy jną , w zględnie parlam en tarną".

ODZNACZENIA W  SĄDO W NICTW IE.

W  dniu 3 grudnia r. ub. w  salonach recepcyjnych M inisterstw a  
Spraw ied liw ości podów czas urzędujący Pan M inister Spraw iedli­
w ości S tan isław  Car w ręczy ł imieniem Pana P rezydenta R zeczypo­
spolitej odznaczonym  przedstaw icielom  Sądow nictw a insygnia przy­
znanych im orderów. W ykazu  osób nagrodzonych nie podajemy, po­
n iew aż znane są one z Dziennika U rzędow ego, natom iast niżej przy­
taczam y przem ów ienie Pana Ministra Cara, zw rócone do odznaczo­
nych sądow ników  z Panem  P rezesem  Sądu N ajw yższego na czele.

PANIE PIER W SZY  PR EZESIE  SĄDU NAJW YŻSZEGO — PA NO W IE!
P rzy p ad ł mi w  udziale w ysoki zaszczy t doręczen ia  Panom , im ieniem  P ana  

P rezy d en ta  R zeczypospolitej, odznaczeń  o rderu  ODRODZENIA POLSKI
Nie m ogę się op rzeć  uczuciu głębokiego w zruszenia .
Nie mogę się pow strzym ać  od porów nania P anów  z p ielgrzym em , k tó ry  po 

długiej i m ozolnej pod róży  doszed ł do punktu e tapow ego sw ej w ędrów ki i spo­
gląda z uczuciem  radosnej ulgi na p rzeb y tą  drogę.

Z takiem  sam em  uczuciem  radosnej ulgi i uzasadnionej dum y m ożecie P a ­
now ie spo jrzeć  na p rzeb y tą  p rzez  W as drogę p ra c y  praw niczej, drogę w iodącą 
tem i sam em i szlakam i, po k tó rych  k ro czy ła  P o lska  O drodzona.

D roga to  b y ła  nie ła tw a.
Ale czyż m ogła być  ła tw ą  droga, k tó ra  doprow adzić  m iała do w ielkiego ce­

lu przekucia  w  stal czynu m arzenia  o P o lsce n iepodległej, bo do p rzekszta łcen ia  
utopji w  tę tn iącą  życiem  rzeczyw is to ść?

P ro szę  P anów .
P odk reś la łem  to już n ieraz, że w  procesie  odrodzenia  Polski p raw nic tw o  

odegra ło  doniosłą rolę.
N i e s t e t y  r o l a  p r a w n i c t w a  n i e  j e s t  n a l e ż y c i e  o c e ­

n i o n a .
N a w e t  p r z y c h y l n a  o c e n a  — z d a n i e m  m o j e m  — n i e  

o d p o w i a d a  c i ę ż a r o w i  g a t u n k o w e m u  p r a w n i c t w a  p o l ­
s k i e g o .

T en  stan  rzeczy  z czasem  ulegnie, uledz m usi zm ianie.
C zy  m am  przypom inać ty tu ły , k tó re  posiada p raw n ic tw o  w  dziedzinie p rac  

dla p ań stw a?
W y sta rc z y  przypom nieć, że  to  m y, p raw n icy  polscy, dźw ignęliśm y p ierw si 

p ie rw szą  dy k aste rję  rządow ą w  PO LSC E  ODRODZONEJ, budując jeszcze  w  r. 
1917, a w ięc w  okresie  okupacji, polskie sądow nictw o państw ow e.

A>e i p rzed tem  już w ykazaliśm y  w ielką żyw otność  w  organ izow aniu  p rac  
dla pow sta jącego  państw a.
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W y sta rczy  przypom nieć petną zapału  i m łodzieńczego rozpędu  działalność 
Koła P raw n ik ó w  Polskich, k tó re  postaw iło  sobie za  zadanie  k s z t a ł c i ć  w o ­
l ę  i c h a r a k t e r  p r a w n i k ó w  oraz  zap raw iać  ich do służby  publicznej.

W y sta rczy  przypom nieć pow ołanie do życia  w  ciężkiej dobie okupacji s ą ­
dów  obyw atelsk ich  w  r. 1915 oraz  w alkę, stoczoną w ów czas p rzez  praw nic tw o  
z w ładzam i okupacyjnem i o u trzym an ie  tych  sądów  w  imię Polski Z m artw ych ­
w sta jące j.

W y sta rczy  przypom nieć bogatą  działalność ustaw odaw czą, rozw ijaną  w  ło­
nie W arszaw sk iego  T o w arzy stw a  P raw niczego , aby  p rzy sp o rzy ć  pow sta jącej 
P o lsce norm  praw nych ,-n iezbędnych  do jej życia  i dalszego rozw oju  państw ow ego.

W y sta rc z y  w reszc ie  p rzypom nieć p r a c ę ,  d o t y c z ą c e  r ó ż n y c h  
d z i e d z i n  ż y c i a  p a ń s t w o w e g o ,  k t ó r e  s i ę  d o k o n y w a ł y  
w  z r z e s z e n i a c h  p r a w n i c z y c h ,  i n s t y t u c j a c h ,  k o ł a c h  
i k o m i s j a c h ,  jak : D elegacja A dw okatury , Kom itet Sądow y, D elegacja 
Z rzeszeń  i Insty tucji p raw niczych  i inne, k tó re  oddały  rze te lną  p rzysługę  budu­
jącem u się P aństw u.

Z apraw dę,m oże p raw n ic tw o  z dum ą spo jrzeć  w stecz  na rezu lta ty  sw ej p ra ­
cy  zbiorow ej dla odradzającej się państw ow ości.

W  tych  pracach  braliście P anow ie  ży w y  udział.
N iepodobna abym  w yliczy ł tu  choć pobieżnie w szystk ie  zasługi Panów .

Z adanie to  spełni biograf.
To jednak  pow iedzieć mogę, że  w iele z w aszych  zasług  zap isze n iew ątpliw ie 

p rzy sz ły  h is to ryk  na k artach  dziejów  Polski O drodzonej.
To też  szczęśliw y  jestem , że p rzypad ł mi w  udziale zaszczy t doręczenia 

Panom  odznaczeń o rderu  Polski O drodzonej, k tóra , będąc d łużniczką P anów  w  ten 
ty lko  sposób m oże dać w y ra z  sw em u uznaniu dla p rac  Panów .

W  szczególności p ragnąłbym  podkreślić, że w ysok ie  i zaszczy tne  odznacze­
nie ofiarow ane P anu  P ierw szem u  P rezesow i Sądu N ajw yższego  — jes t nie ty lko 
w yróżnieniem , po raz  p ie rw szy  w  dziejach Polski O drodzonej, p raw nika  za p ra ­
ce p raw nicze , a l e  s t a n o w i  z a r a z e m  s y m b o l i c z n y  w y r a z  
u z n a n i a  — w o s o b i e  n a j  p i e r w s z e g o  s ę d z i e g o  — d l a  c a ­
ł e g o  s ą d o w n i c t w a .

N iechaj mi w olno będzie do uw ag pow yższych  do izucić  jeszcze  stów  kilka 
p ro  domo m ea.

Czuję się niezm iernie uszczęśliw iony, że tym  aktem  uczczenia rzetelnej p ra ­
cy  zasłużonych  p raw ników  polskich, zam ykam  m oją p race  w  M inisterstw ie S p ra ­
w iedliw ości, k tó re  już ju tro  opuszczam , p rzechodząc do p racy  na teren ie  p a rla ­
m entarnym .

Ten ak t ostatni, ak t w dzięczności i uznania, n ies te ty  tak  rzadko  w  P o lsce 
spotykanego, będzie dla m nie najm ilszem  w spom nieniem , w iążącem  się z 4-letnim 
okresem  mojej p racy  w  M inisterstw ie Spraw iedliw ości.

Panom , jako  tym  k tó rzy  oddali państw u  rzetelne usługi bądź to  na polu o rg a ­
nizacji sądow nic tw a bądź też  — na polu w ym ierzan ia  spraw iedliw ości, bądź w re ­
szcie na polu tw órczośc i ustaw odaw czej — sk ładam  w y razy  głębokiej czci.

W YBO RY W  S. OKR. W  W ARSZAW IE.
Dnia 17 grudnia 1930 r. odbyło się Ogólne Zebranie P o łą czo ­

nych W yd zia łów  Sądu O kręgow ego w  W arszaw ie na którem  doko­
nano w yb orów  trzech kandydatów  na stanow isko Sędziego  Okrę­
gow ego  w  W ydziale Karnym. Na liście rozesłanej w  zaw iadom ieniu  
o zebraniu znajdyw ało się 12 kandydatów  jako to —  Karol Czał- 
czyński, Leon Idźkowski, Józef Kotarba, W ład. N esterow icz, M iecz. 
P rzesieck i, Stefan Skokow ski, Karol Sroczyński, Kaz. Suchiński, 
Stefan W iszn iew ski, A. W ojtk'ew icz, Józef C hodasiew icz i Edw. 
D ługosz. O b r a n y m i  zostali C hodasiew icz, Blutstein i D ługosz.
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Orzecznictwo Izby I Sądu Najwyższego
T ezy, opracowane przez Biuro O, leczn ictw a  S. N.

KARA UMOWNA.
Art, 1230 i 1146 K. C.

Poniew aż kara um ow na, jak  w ynika z art. art. 1226 i 1229 K. C. jest zgóry  
um ów ionem  w ynagrodzeniem  szkód i s tra t w razie niew ykonania zobow iązania 
lub zwłoki w w ykonaniu, m ają więc do niej zastosow anie ogólne przepisy do ty ­
czące szkód i s tra t artykułów  1146 i 1147 K. C.; płynie stąd  wniosek, iż przepis 
art. 1230 K. C., żądający postaw ienia w zwłoce, nie ma charak teru  kategorycznego, 
a zależy od istoty zobow iązania, które może być tego rodzaju, iż sam  upływ  te r­
minu, w którym  dłużnik zobow iązał się dać rzecz lub uczynić, zastępuje posta­
wienie w zwłoce.

N. I. C. 1286/29. z dnia 30. I. —  12. II. 1930 r.

ODSZKODOW ANIE —  OPŁATA LOKATORA ZAJMUJĄCEGO MIESZKANIE
BEZ TYTUŁU.

Art. 1382 —  1383 K. C.
Z am ieszkujący bez tytułu rów nież obow iązany jes t płacić za  korzystanie 

faktyczne z cudzego mienia, która to zapła ta  ma w ów czas charak ter odszkodow a­
nia, a nie kom ornego, pobieranego w ścisłem znaczeniu przy um ow ach najm u.

N. I. C. 882/30 r. z dnia 27. VIII. 1930 r.

POKRZYW DZENIE —  PRZY SPRZEDAŻACH LOSOWYCH.
Art. 1674 K. C.

Zerw anie z pow odu pokrzyw dzenia jes t dopuszczalne przy sprzedażach 
z w arunkam i losowem i (n. p. św iadczeń dożyw otnich), jeżeli ow e w arunki nie 
stanow ią w przypadku przeszkody do ustalenia, iż pokrzyw dzenie więcej niż 
o 7 /12  rzeczyw istej w artości nieruchom ości miało miejsce.

N. I. C. 1473/29 z dnia 30. IV. 1930 r.

n a j e m  r z e c z y  —  k o s z t y  n a p r a w .
Art. 1720 cz. 2 K. C.

O bow iązujące przepisy p raw a nie zaw ierają nakazu uprzedniego w yjed­
nania praw om ocnego w yroku, ustalającego niezbędność napraw  i obow iązek do­
konania ich ze strony w ynajm ującego przy żądaniu przez najm ującego zw rotu 
kosztów  tego rodzaju napraw .

N. I. C. 719/30 z dnia 8. VIII. 1930 r.

PRZYW ILEJU NIEPODZIELNOŚĆ.
Art. 47 i 40 Ust. Hip. Z. W sch.

Skoro w yraźne przepisy hipoteczne w ierzytelność zahipotekow aną utrzy­
m ują niepodzielnie na w szystkich nieruchom ościach, zobow iązaniu uległych, na- 
każdej z nich i na w szelkiej ich części (art. 47 U. H. Z .), to istnieje zupełna pod­
staw a praw na do stosow ania rów nież tej niepodzielności w odniesieniu do przyw i­
leju, będącego w  istocie hipoteką tajną, niezawisłą od wpisu.

N. I. C. 1671/29 r. z dnia 20. V. 1930 r.

HIPOTEKA —  NARUSZENIE PRAW NIEUCZF.STNICZĄCEGO W  CZYNNOŚCI.
Art. 25 ust. 1. U. H.

W  stosunku do trzeciego, którego p raw a hipoteczne zostały naruszone 
czynnością, dokonaną bez jego  udziału, um ow a kontraktujących stron  co do 
uzależnienia skutku czynności od zatw ierdzenia zw ierzchności hipotecznej nie ma 
m ocy obow iązującej, a nadto żaden przepis p raw a ograniczenia upraw nień trze­
ciego w tym sensie nie zaw iera.

N. I. C. 1942/28 r. z dnia 2. V. 1930 r.
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B. BANKU SZLACHECKIEGO W IERZYTELNOŚCI.
Ust. z dn. 25. IX. 1922 r. (D . U. p. 825) i art. 40 i 41 Prawa o przywilejech  

i hipotekach z 1825 r.
U staw a z dnia 25. I. 1922 (Dz. U. N. 90 poz. 825) w przedm iocie nadania 

w ierzytelnościom  b. ros. Państw . Banku Szlach. p raw a przyw ilejów , obciążających 
dobra nieruchom e, w inna być stosow ana do w szystkich bez w yjątku  w ierzytel­
ności b. banku Szlacheckiego, obciążających nieruchom ości niezależnie od tego, 
czy i kiedy miała miejsce regulacja hipoteki obciążonej nieruchomości, jak 
rów nież od tego, w jakim trybie oraz kiedy —  przed lub też po regulacji, w spom ­
niana nieruchom ość przeszła w  trzecie ręce.

N. I. C. 787/29. z dnia 20. V. —  3. VI. 1930 r.

PRZELEW  W IERZYTELNOŚCI — ŚRODKI OBRONY DŁUŻNIKA.
Art. 2058, 1518, 569, 570 i 684 t. X. cz. 1. Z w . Pr.

Przy przelewie w ierzytelności dłużnik może zasłaniać się przeciw ko cesjo- 
narjuszow i temi sam em i środkam i obrony, jakieby mu służyły przeciwko ceden- 
tow i, gdyż są  to konsekw encje nabycia w ierzytelności w sposób pochodny (art. 
2058 t. X. cz. 1 Zw. P r.) , jeżeli zatem  scedow any oblig w ydany  był przez dłuż­
nika za nabyty  tow ar, dłużnik mocen jes t przeciwko roszczeniom  cesjonarjusza bro­
nić się zarzutem  z art. 1518 t. X cz. 1 Zw. Pr., iż dostarczony przez cedenta to ­
w ar nie odpow iadał umówionej jakości, natom iast nie może żądać zasądzenia od 
cesjonarjusza s tra t zrządzonych w skutek niedotrzym ania um ow y sprzedaży, gdyż 
odpow iedzialność za te s tra ty  obciąża tylko sprzedaw cę, jako kontrahenta  dłuż­
nika (art. 569, 570 i 684 t. X. cz. 1 Zw. P r.) .

N. I. C. 419/30 z dnia 25. VI. 1930 r.
PORĘCZENIE OGÓLNE ZA ZOBOWIĄZANIA.

Art. 1555, 15621 t. X. cz. 1 Zw. Pr.
Przyjęcie na siebie odpow iedzialności nie za określony dług danej osoby 

lecz ogólnie za zobow iązania tejże osoby w zględom  3-go, nie jes t przeciw ne praw u, 
aczkolw iek nie podpada pod przepisy art. 1555 i nast. t. X. cz. 1 Zw. Pr. N. J. C. 
198/30 z dn. 27/V  30 r.

SPADKU PRZYJĘCIE.
Art. 1246, 1241 i 1242 t. X. cz. 1 Zw. Pr.

W  myśl art. 1246 t. X cz. 1 Z w. Pr. p raw a do spadku, niezgłoszone przez 
spadkobiercę w okresie 10-letnim, gasną bez w zględu na to, czy spadkobierca, 
który  spadek  przyjął, jes t w stanie przeciw staw ić sw e p raw a przedaw nieniem  na- 
oyw czem  uśw ięcone; zasada ścisłego zw iązku pom iędzy przedaw nieniem  um arza- 
jącem  a nabyw czem  nie ma zastosow ania w sporach o spadek, którego przy­
jęcie w inno nastąpić w term inie przez praw o zakreślonym , a term in ten w sto ­
sunku do w spółspadkobierców  oblicza się na ogólnych zasadach od daty  śmierci 
spadkodaw cy, w zględnie od daty  w ezw ania spadkobierców  (art. 1241 i 1242 p. 1 
t. X. sz. 3 Zw. Pr.), o ile nie zachodzą okoliczności przew idziane w pp. 2 i 3 art. 
1242 t. X. cz. 1 Z w. P r.).

N. I. C. 133/30 . z dnia 11. VI. 1930 r.
POSESORYJNA AKCJA.

Art. 691, 513, 515, t. X. cz. 1 Zw. Pr.
Art. 691 t. X cz. 1 Zw. Pr. w zasadzie nie ogranicza się do obrony praw a 

posiadania, dla którego praw ne oparcie stanow i form alny ty tu ł w łasności, lecz 
nadto broni w rów nym  stopniu tych, czyje posiadanie oddzielne od p raw a w łas­
ności ma p raw ną podstaw ę w zezwoleniu właścicieli, w myśl art. 513 —  515 t. X 
cz. 1 Zw. Pr.

N. I. C. 1961/29. z dnia 20. V. 1930 r.

OBOWIĄZKI DZIECI.
Art. 177 t. X cz. 1 Zw. Pr.

Z osnow y art. 177 t. X cz. 1 Zw. Pr. w ynika, iż dzieci, p rzebyw ając w domu 
rodziców  na ich utrzym aniu, obow iązane są  do pracy i pom ocy rodzicom, nie mo­
gą więc żądać zapła ty  za tę pracę w edług istniejących w um ow ach najm u oso­
bistego cen za usługi.

N. I. C. 565/30 r. z dnia 20. VIII. 1930 r.
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Art. 18 rozp. Prezyd. Rzp. z dn. 5. XI. 1927 poz. 855.
Przepis art. 18 rozp. Prez. Rzp. z dn. 5. XI. 1927 r. bynajm niej nie uzasadnia 

przerachow ania należności w edług rozporządzenia w aloryzacyjnego na złote 
w  złocie.

N. I. C. 1119/28 r. z dnia 17. XII. 1929 r.

PRZERACHOWANIE UMOW NE I W ZGLĄD NA EGZYSTENCJĘ 
GOSPODARCZĄ DŁUŻNIKA.

§ 36 i 27a Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z  dn. 14 maja 1924 r. 
o przerachowaniu zobowiązań (Dz. Ust. z 1925 poz. 213).

§ 34 rozp. wal. ze w zględu na ceł praw odaw cy niedopuszczenia do wiel­
kiego w strząsu  gospodarczego i zapobieżenia przypadkom , w którychby dłużnicy 
zostali zrujnow ani na skutek przerachow ania i zmuszeni do zlikwidowania sw ych
w arsz ta tów  pracy, winien mieć zastosow anie naw et przy um ownem  przerachow a­
niu przew idzianem  w § 27a rozp. walor.

N I. C. 1188/29 r. z dnia 12. II. 1930 r.

W ALORYZACJA —  ZDEPONOW ANIE DŁUGU NA SKUTEK EGZEKUCJI PRZY 
ODMOWIE WIERZYCIELA PRZYJĘCIA TEJ SUMY.

§ 40 Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 14 maja 1924 r. 
o przerachowaniu zobowiązań (D . U. z 1925 r. poz. 213)

§ 40 rozporządzenia w aloryzacyjnego nie zaw iera zastrzeżeń, z których 
m ożna byłoby w nosić, iż zdeponow anie długu na skutek egzekucji, gdy w ierzyciel 
odm ówił przyjęcia z pow odu nikłej w  zw iązku ze spadkiem  w artości zaofiarow anej 
sum y, jes t rów noznaczne z zap ła tą  przyjętą.

N. I. C. 1475/29 r. z dnia 20. II 1930 r.

PRZERACHOW ANIE —  NIESPŁACONEJ CENY KUPNA.
§ 29 ust. 1 l i t  t. i § 27a. Rozp. Walor.

Aczkolwiek §27a Rozp. W alor pow ołuje tylko przepisy §§ 5 do 27 niew ąt­
pliwie jednak dotyczy tak  sam o należności w ym ienionych w dalszych §§ Rozp. 
W alor. —  skoro więc strony sam e ustanow iły w umowie sposób przerachow ania 
na przyszłą w alutę polską należności z tytułu reszty  szacunku sprzedanej nieru­
chomości, to o w ysokości przerachow ania w inna decydow ać obecna w artość, 
w stosunku  do złotego, przyjętego przez strony  miernika i w  tym przypadku prze­
pis ust. 1 lit. a § 29 rozp. w alor, nie może mieć zastosow ania.

N. I. C. 1188/29 z dnia 12. II. 1930 r.

OCHRONA LOKATORÓW  —  ODSTĘPOW ANIE PRZEDM IOTU NAJMU.
Art. 3 I 10 U staw y o ochronie lokatorów z dn. 11. IV. 1924 r.

(Dz. Ust. Nr. 39 poz. 406).
Z aw arcie przez strony um ow y najmu, przew idzianej w  art. 3 ust. o ochro­

nie lokatorów  z dn. 11 kw ietnia 1924 r. nie w yklucza możności stosow ania art. 10 
tejże ustaw y w w ypadkach, w  tym ostatnim  przepisie przew idzianych.

N. I. C. 47/30. z dnia 25. III. 30 r.

OCHRONA LOKATORÓW  —  SPADKOBRANIE POMIESZCZEŃ 
ZAROBKOWYCH.

Art. 23 Ust. o ochronie lokatorów z dn. 11 kwietnia 1924 r.
P raw a najm u pom ieszczeń zarobkow ych przechodzą na w szystkich spadko­

bierców, a nietylko na pew ne ich grupy, wym ienione w ust. 1 art. 12 Ust. o ochr. 
lokat., niezależnie przytem  od poprzedniego zam ieszkiw ania spadkobierców  
w spornym  lokalu zarobkow ym , a jedynie pod w arunkiem  prow adzenia przez 
spadkobierców  przedsiębiorstw a nadal w  tym sam ym lokalu; jeżeli więc spadko­
biercy nabyli p raw a do lokalu na zasadzie art. 12 ust. 2 Ust. o ochr. lokat., to 
usunięcie się ze spółki jednego z nich przy prow adzeniu nadal przedsiębiorstw a 
przez innego w spółspadkobiercę nie pozbaw iło tego ostatn iego p raw  przysługują­
cych mu z art. 12 ust. 2 Ust. o ochr. lokatorów .

N. I. C. 1650/29 r. z dnia 27. II. 1930 r.
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SĘDZIA D ELEGO W a NY —  ZAKRES CZYNNOŚCI.
Art. 386, 386L 80 i 174 U. P. C.

Do zakresu  czynności sędziego delegow anego należy w szystko to, co po­
trzebne je s t do w ykonania polecenia sądu, w ładny więc jes t delegow any oznaczyć 
term in przesłuchania św iadka, jeżeli sąd  nie w yznaczył term inu; sędzia delegow any 
ma praw o rów nież w yznaczyć stronie term in do w skazania brakującego adresu, 
zw łaszcza, gdy strona zgłosi odnośny wniosek do sędziego.

N. 1. C. 696/30 r. z dnia 21. VIII. 1930 r.
OPINJA BIEGŁYCH —  OBOW IĄZEK ZASIĘGNIĘCIA.
Art. 515 i 122 U. P. C. i art. 824, 825, 1644 i 1678 K. C.

Zasięganie opinji biegłych należy do środków  proceduralnych, których uży­
cie w edług art. 122 i 515 U. P. C. nie jes t dla sądów  obow iązujące, lecz zależy od 
ich uznania, jednak w  przypadkach, kiedy praw o m aterjalne w yraźnie i stanow czo 
nakazuje zastosow anie tego środka, jak np. w  art. 824 i 825, 1644 i 1678 K. C., 
sąd  jest obow iązany zasięgnąć opinji biegłych.

N. 1. C. 837/30. z dnia 17. VII. 1930 r.
EXCEPTIO  CONNEXITATIS C.AUSARUM.

Art. 571 p. 2 Ust. Post. Cyw.
W niosek Sądu, czy spraw ę należy zawiesić do czasu rozstrzygnięcia innej 

spraw y, czy też nie, należy do okoliczności czynu i usuw a się z pod kontroli kasa­
cyjnej.

N. I. C. 1121/29 r. z dn. 18. XII. 1929 r.
W YŁĄCZENIE SĘDZIEGO.

Art. 667 U. P. C.
Art. 667 U. P. C., dopuszczający m ożność w yłączenia sędziego, wylicza 

przypadki w yłączenia tylko przykładow o. Gdy sędzia w niższej instancji uczestni­
czył w  w ydaniu w yroku, winien w yłączyć się w ów czas, gdy pow ołany jest do 
rozpoznania skargi na decyzję, w  w ydaniu której aczkolwiek sam  nie brał udziału 
lecz k tóra ma bezpośredni zw iązek z dokonaną uprzednio w danej spraw ie przez 
niego czynnością (np. w ydaniem  w yroku).

N. I. C. 732/30 z dn. 13. VIII. 1930 r.
DECYZJA UMARZAJĄCA PO STĘPO W AN IE —  TRYB ZASKARŻENIA.

Art. 785, 1363 i 1364 Ust. P ost. Cyw.
D ecyzja, um arzająca postępow anie w spraw ie z pow odu układu pojednaw ­

czego, ulega zaskarżeniu w trybie skargi incydentalnej, dla tego rodzaju skarg  
zakreślonym .

N. I. C. 1802/29 r. z dnia 5. III. 1930 r.

Orzecznictwo Sądu Kasacyjnego 
Francuskiego

Sąd Kasac. Franc. (Ch. des Req.) 2. VI. 1930. D. H. 1930. 377.
W ynajm u jący  sam ochody, k tó ry  użyczy ł jednego  z nich innem u najem cy 

i z  nim dzielił się osiągn iętym  zyskiem , słusznie zo sta ł skazany  z art. 1382 K. C., 
jak o  solidarnie odpow iedzia lny  za  w ypadek , w y w o ła n y ' p rzez  tego  ostatn iego, 
w obec osób przew ożonych  w  pożyczonym  sam ochodzie w ów czas, gdy  w ypadek  
należy  p rzy p isać  w inie k ie row cy  i złem u działaniu sam ochodu.

Sąd Kasac. Franc. (Ch des. Req.) 20. V. 1930. D. H. 1930. 378, 379.
Art. 69*. 694 i 2232 K. C.

Poniew aż służebność przechodu, poza w ypadkiem  enklaw y, m oże w ynikać 
ty lko  z ty tu łu  lub p rzeznaczen ia  o jca familji, ustalonego przez  w idoczną oznakę, 
sam  fakt, choćby daw ny  i p o w ta rza jący  się, p rzechodu p rzez  g run t cudzy  nie 
m ógłby służyć  za  podstaw ę do nabycia  służebności p rzez  przedaw nien ie , ani do 
w ystąp ien ia  ze skargą  posesory jną.

S ąd  K asac. F ranc . (Ch. Civ) 6. V. 1930. D. H. 1930. 395.
Sł. St,
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Uzasadnienie wyroku art. 10, 3 5 8  i § I  art. 3 1 7  K . P . K .
N a mocy art. 10, 358  i § I art. 377 K . P . K. sąd wyrokujący obowiązany 

jest oprzeć swoje wyrokowanie na dowodach, przyczem przy istnieniu dowodów, 
wzajemnie sprzecznych, powinien wskazać dlaczego ,,nie uznał dowodów prze­
ciwnych” , czyli, w  razie skazania oskarżonego, powinien uzasadnić odrzucenie 
dowodów, obalających oskarżenie.

Z  powyższego wynika, że okoliczności sprawy, bądź to zeznania świadków, 
bądź dokumenty, które w przekonaniu sądu nie stanowią dowodu ani za, ani prze­
ciw oskarżeniu, mogą być przez sąd w uzasadnieniu wyroku pominięte bez uchy­
bienia ustawie (Orzecz. z 30. I. 1930 II. 2. K.. 1 2 5 0 /2 9 ) .

Odczytanie zeznania świadków złożonego przed policją i w śledztwie
(art. 3 3 8  K . P . K . ) .
Odmówienie wnioskowi o odczytanie na rozprawie zeznań świadka, złożo­

nych przed policją i w  śledztwie, nie uzasadnia obrazy art. 338  K. P. K ., skoro 
z brzmienia tego przepisu jest widoczne, że stosowanie przewidzianych w nim 
środków zależy od uznania sądu co do potrzeby takiego stosowania i że przepis 
ten ma na celu tylko umożliwienie sądowi korzystania z poprzednich zeznań prze­
słuchać się mających osób, skoro zajdą okoliczności wymienione w  tym przepisie 
(O rzecz. z 24 . II. 1930. II. S. 3. K . 2 6 /3 0 ) .

Tryb postępowania przy lącznem rozpoznaniu sprawy ściganej z K .
P . K . i z  U. K . S. (art. 457  K . P . K . i art. 2 1 6 , 2 3 0  U. K . S . ) .
W  przypadku łącznego rozpoznania spraw  jednej z oskarżenia o przestę­

pstwo ścigane z ustawy karnej - skarbowej, drugiej z oskarżenia u przestępstwo 
dochodzone w trybie powszechnego postępowania karnego —  do obydwu rodza­
jów przestępstw stosują sie przepisy tego ostatniego trybu postępowania (Orzecz.
z 30. I. 1930 r. N r. I. K . 1 5 8 1 /2 9 ) .

O płaty celne za przedmioty skradzione ( art. 46  U. K .  5. i ustawa
z 31. V l f .  1924, D z. U. poz. 7 7 7  oraz rozp. min. skarbu z 13. X I I .
1920, D z. U. poz. 6 4 /1 9 2 1 ) .
Przepisy wydane w  przedmiocie opłat celnych i obrotu towarowego z zagra­

nicą, a w  szczególności ustawa z 31. V II . 19z4, D z. U . poz. 777  i rozporzą­
dzenie ministra skarbu z 13. X II .  1920. Dz. U . poz. 6 4 /1 9 2 1 , nie zawierają
postanowienia, któreby na osoby, dopuszcząjące się kradzieży towarów, podle­
gających opłatom celnym, nakładały obowiązek uiszczenia rzeczonych opłat, nie 
zawierają też tego rodzaju postanowienia odnośnie do osób nabywających takie 
towary z wiedzą, że pochodzą z kradzieży. W  takich więc wypadkach przestępca 
odpowiadać może jedynie za kradzież, nie zaś za przestępstwo skarbowe. (Orzecz.
z 27. II. 1930 r. N r. II. S. 3. K. 6 7 8 /2 9 ) .

Orzecznictwo Izb)r 11 Sądu Najwyższego

B. Z A B Ó R  A U S T R JA iC K I.

Niem a znamion przestępstwa skarbowego z art. I. L . I. 4 6  uks. n> ta­
kim przypadku, w którym sprawcy ukradli z zamkniętego Wagonu na stacji 
kolejowej granicznej towar ulegający ocleniu, a następnie część lego towaru 
wręczyli celem sprzedaży oskarżonemu, a len wysiał go dalej w celu prze­
chowania.
W edług zasad ustawy karnej skarbowej przestępstwa w  niej określone pole­

gają na naruszeniu przepisów obowiązujących w  danym przedmiocie (art. I. U . 
K . S .) .  Przestępstwo określone w art. 46  U .K .S . polega na naruszeniu przepisów, 
wydanych w  przedmiocie opłat celnych i obrotu towarów z zagranicą, co do 
których obowiązuje zakaz przywozu, wywozu lub przewozu. W  wyroku sądu
I. instancji nie przytoczono żadnego takiego przepisu, któryby oskarżony miał na­
ruszyć swym czynem lub wedle którego miałby obowiązek zgłosić towary w  wy­
roku określone do odprawy celnej i uiścić przypadające od nich należności celne.



U staw a z 31. V II .  1924 N r. 80  poz. 777 i roz. Min. Sk. z 1 3. X I I .  1920 
N r. 1 1 poz. 6 4 /2 1  nie zawierają postanowienia, któreby na osoby, dopuszcza­
jące się kradzieży towarów podlegających opłatom celnym nakładały obowiązek 
uiszczenia rzeczonych opłat, nie zawierają też tego rodzaju postanowienia odnośne 
do  osób nabywających takie towary z wiedzą, że pochodzą z kradzieży. (Orzecz.
z 27 . II. 1930. K . 6 7 8 /2 9 ) .

W ykroczenia z  art. 2 . ustawy z 2. X I I .  1921 (D z . U. poz. 7 0 2 )  
dopuszcza się medyk, dający pacjentom zastrzyki choćby stosownie do 
recepty wystawionej przez uprawnionych Lekarzy. Pomimo, że zabiegi te mają 
charakter pomocniczy, drugorzędny, mogą być uważane za bezprawne w y­
konywanie p rak iyh  Lekarskiej, choćby oskarżony za nie nie pobierał wyna­
grodzenia.
A rt. 2. powyższej ustawy wymienia szczegółowo osoby, które m ają prawo 

wykonywania praktyki lekarskiej w  Państwie P r  Ickiem. D o osób tych nie należy 
oskarżony, który nawet tego nie twierdzi, gdyż nie ma dyplomu lekarskiego. 
Chodzi tylko o to, czy zastrzyki podpadają pod pojęcie praktyki lekarskiej. Z  gra­
matycznej wykładni tego pojęcia z zestawieniem przepisów tejże ustawy mówiącej 
w  ostatnim ustępie art. 2 . o leczeniu chorych przez osoby uprawnione do wykony­
wania praktyki lekarskiej z przepisami art. 2 i 3 ust. felczerskiej (D z . U . poz. 
3 9 6 /2 1 )  i § 7. do 12 przepisów wykonawczych do tejże ustawy (D z . U . poz. 
2 3 3 /2 2 )  wynika, że pod pojęcie praktyki Iekarsikej podpadają wszelkie zabiegi 
i czynności zmierzające do leczenia chorych. A  chociaż niektóre z nich wykony- 
w ują felczerzy lub inne osoby pomocnicze, to jednak dzieje się to pod kontrolą 
i odpowiedzialnością lekarza. Podejmowanie się więc takich czynności przez osobę 
niezupełnie wykwalifikowaną, nienależącą jeszcze do organizacji lekarskich i nie- 
podlegającą z tego powodu żadnej kontroli zawodowej, choćby te czynności były 
wykonywane bezinteresownie, musi być uważane za bezprawne wykonywanie pra­
ktyki lekarskiej w rozumieniu art. 2. cyt. ustawy.

Zresztą, o ile chodzi tylko O zastrzyki, to wątpliwości mogły by tu powstać 
jedynie na terenie mocy obowiązującej wspomnianej wyżej ustawy felczerskiej 
i przepisów wykonawczych do niej, skoro te ostatnie właśnie (rozp. Min. Zdrow ia 
z 20  m arca 1922 D z. U. poz. 2 3 3 )  w  § 12 w  odniesieniu do art. 2. ust. c. usta­
wy felczerskiej objaśniają, jakie wstrzykiwania m ają prawo uskuteczniać felczerzy 
w  odróżnieniu od wstrzykiwań stanowczo zabronionych. Kwestja ta jest jednak 
w danym wypadku obojętna skoro ustawa felczerska obow; żuje jedynie na obsza­
rze w  jej artykule 5 dokładnie oznaczonym, zaczem na obszarze, ria którym czyn 
oskarżonemu zarzucony popełniony został, wszelkie zastrzyki musi się uznać jako 
wchodzące w  zakres praktyki lekarskiej w  rozumieniu ustawy z 2. X II .  1921 
(D z. U . N r. 105) (Orzecz. z 2. X II .  1929  K . 7 2 1 /2 9 ) .

B. Z A B Ó R  N IE M IE C K I.

§ § 185 - 187 K . K . co do właściwości sądowej.
W  myśl art. 9  §  1 : pkt. 2. przep. worow. K. P . K . sądzenie spraw o wy­

stępki z § § 1 85 - 1 87 K. K. należy do  właściwości sądu powiatowego, od orze­
czenia zaś tego sądu służą środki odwoławcze do sądu okręgowego (art. 19 K. 
P . K ) .  (Orzecz. z 2 2 : V II . 1930 r. 4. K . 3 1 8 /3 0 ) .

Rozgłaszanie hańbiących okoliczności 658 186 i 187 K . K .) .  
Obmowa z § 186 K. K . polega na lel.komyślnem przypisywaniu komuś hań- 

i biących czynów, których on nie dopuścił się, względnie nawet nie mógł się do­
puścić, gdyDy zaś v chodziła w grę zła wola oskarżonego, natenczas skazanie mu- 

j  siałoby nastąpić z § 1 87, a nie z § 1 86  K : K : przyczem d la bytu obmowy nie jest 
| konieczna kategoryczna forma twierdzenia o  określonym już zaszłym a hańbią- 
; cym fakcie, lecz wystarcza forma pogłoski lub podejrzenia (O rzecz. z 13. V .

1930  4. K . 1 8 9 /3 0 » .
Deklaracja celna zgodna z fakturą (art. 4 9  U. K . S .) .

D eklarant A jencji Celnej P . K . P .,  o ile deklaruje zgodnie z fakturą, a nie 
ma możności sprawdzić zawartości przesyłki, nie ponosi winy umyślnej bądź nie­
umyślnej za niezgodną z rzeczywistością deklarację, chyba że stwierdzonoby, że 
działał on w  porozumieniu z nadawcą, Względnie z odbiorcą towaru, bądź leż,



że mógł i powinien był przewidzieć na podstawie okoliczności szczególnych, np. 
opakowania, wagi towaru, rodzaj handlu fumy nadającej lub odbierającej, że 
faktura nie odpowiada rzeczywistości (Orzecz. z 25 . V I. 1930 II. 4. K . 
2 8 4 /3 0 ) .

Uchylenie się od służby wojskowej jest przestępstwem trwałem (art.
25  ust. o pow. ob. sł. wojsk■ z 23  V . 1924 D z. u .  4 5 8 /2 6 ) .
Uchylenie się od obowiązku służby wojskowej ma charakter przestępstwa 

trwałego, to też data w yjazdu oskarżonego zagranicę nie ma istotnego znaczenia 
gdyż przestępstwo nie ograniczyło się do momentu opuszczenia granic państwa, 
lecz trwało cały czas pobytu oskarżonego zagranicą, poczynając, od momentu, 
gdy z mocy art. 25 ust. z 23 . V . 1924 oskarżony winien był zgłosić się we 
właściwym urzędzie konsularnym. D la tego samego względu nie ma istotnego zna­
czenia okoliczność czy w  chwili w yjazdu zagranicę oskarżony osiągnął wiek prze­
widziany w  art. 6 ust. o pow. obow. służby wojsk. (Orzecz. z 1 7 V I. 1930
II. 4. K . 2 6 1 /3 0 ) .

B. Z A B Ó R  R O S Y JS K I.

Karalność w drodze administracyjnej (art 14 k- k-> ort. 405  i 419
rozp. Prez. o prawie budowlanem (D . U. 2 3 /2 8  poz. 2 0 2 ) .
Skoro sąd po wejściu w  życie rozporządzenia Prezydenta Rzplitej o prawie 

budowlanem (D . U . 2 3 /2 8  poz. 2 0 2 )  za czyn, przewidziany w  art. 3 9 9  tegoż 
rozporządzenia, skazał oskarżonego z art. 378  i 37 K . K ., to tym sposobem do­
puścił się obrazy zarówno ust. 1 i 18 art. 4 1 9  prawa budowlanego, uchylających 
wymienione przepisy kodeksu karnego i art. 405 tegoż prawa, który przekazuje 
przekroczenie jego przepisów właściwości w ładz administracyjnych, jak  i art. 14 
K . K ., uświęcającego zasadę, że pod panowaniem nowej ustawy karnej nie można 
stosować ustawy dawniejszej (Orzecz. z 24 . II. 1930 I. K. 1 5 4 8 /2 9 ) .

Istota przestępstwa podburzania do popełnienia czynu buntowniczego,
do obałenia ustroju społecznego i i. p. (art. 129 K . K .J .
D la karalności podburzania z art. 129 K . K . nie wymaga się zupełnie ani 

wskazania określonych czynów, ani podania sposobów popełnienia buntu, zdrady 
lub przewrotu, lecz wystarcza każde choćby najogólniejsze zachęcenie do takich 
czynów, t. j., każde celowe wpływanie na słuchaczów czy czytelników w  kierunku 
wzbudzenia w  nich buntowniczego, zdrajczego lub wywrotowego nastroju i w pa­
janie im gotowości do tego rodzaju dzia łan ia ; jeden przeto okrzyk lub napis może 
niekiedy wystarczyć do wyrażenia zamierzonej występnej agitacji.

Skoro sąd ustalił, iż  oskarżona napisała kredą na murze hasło: „niech żyje
III . międzynarodówka” , „niech żyje rewolucja i Z . S. S. R .” , to miał podstawę 
prawną do uznania tych napisów za podburzające do obalenia istniejącego w  pań­
stwie ustroju społecznego, kwalifikacja przeto przyjęta przez sad obrazy art.
129 K . K . nie zawiera (Orzecz. z 14 IT. 1930 I. K . 1 5 5 4 /2 9 ) .

Przestępstwo bigamji nie nałeży do  przestępstw trwałych (art. 412
K. K .) .
Przestępstwo trwałe zachodzi wówczas, gdy sprawca utrzymuje wytworzony 

przez siebie stan przestępny.
Niem a zatem przestępstwa trwałego, jeśli skutkiem czynu przestępnego po­

wstał pewien stan, chociażby przestępny, którego utrzymanie luB przerwanie nie 
zależy od woli sprawcy, albo gdy ów stan sam przez się nie jest przestępny lub 
stanowi całkiem samoistne przestępstwo.

Z  powyższego wynika, że bigamja, t. j. zawarcie związku małżeńskiego pod­
czas istnienia poprzedniego małżeństwa, nie jest przestępstwem trwałem, bo po 
pierwsze —  rozwiązanie związku małżeńskiego nie należy od woli osób, które go 
zaw ady, lecz od w ładz do tego powołanych a po drugie —  pożycie małżeńskie 
tych osób jest zwykłym, lecz niekoniecznym skutkiem bigamji, skutek zaś ten, 
wzięty sam przez się, bądź nie stanowi przestępstwa, bądź też (w  krajach, gdzie 
cudzołóstwo jest karane) stanowi przestępstwo cudzołóstwa, więc przestępstwa 
całkiem oddzielne, ścigane w  innym nawet trybie, niż bigamja, bo w  trybie 
oskarżenia prywatnego. (Orezcz. z 10. V l l .  1930 II. K . 5 0 0 /3 0 ) .
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ZASADA PRAW NA Nr. 192.

W edług zasad  postępow ania admin., jakie obow iązyw ały  p rzed  w ejściem  
w  życie rozp. P rez . R. P . z 22/23 28 (Dz. U. p. 341) uchylenie z u rzędu  p raw o ­
m ocnego orzeczen ia  Z akładu U bezpieczenia od w ypadków , norm ującego obo­
w iązek i w arunki ubezpieczenia  p rzez  w ładzę nadzorczą  dopuszczalne by ło  je ­
dynie w  w ypadkach , gdy  tego  w ym agał in teres publiczny, o raz  w  w ypadkach  
bezw zględnej n iew ażności danego orzeczen ia , m edopuszczalnem  było  natom iast 
takie  w kroczenie  w ład zy  nadzorczej z tego jedynie  pow odu, że w edług jej zap a ­
try w an ia  m ylnie zastosow ano  lub in terp re tow ano  p rzep isy  p raw a  obow iązującego.

W y rok  z dnia 25. X. 1929 r. L. Rej 2628/27.
(Z akłady  U bezpieczenia od w ypadków  — O ddział w  K rakow ie przeciw  o rze ­

czeniu M in isterstw a P ra c y  i O pieki Społecznej).

ZASADA PRAW NA Nr. 17.
W ażność rozporządzeń  W ojew ody  Ś ląskiego, za tw ierdzonych  u staw ą śląską, 

należycie ogłoszoną, nie podlega badaniu  przez  sądy  na zasadzie  art. 81 Kon­
sty tucji.

W y rok  z dnia 27. XI. 1929 r. L. Rej. 4547/27.
(Jan  W an tu ła  z M ikołow a p rzeciw  gm inie m iasta  M ikołow a).

ZASADA PRAW NA Nr. 198.
O głoszenie uchw ały  K om itetu L ikw idacy jnego  w  M onitorze Polskim  jes t 

zbędne w  w ypadkach , w  k tó rych  uchw ała zosta ła  doręczona sam em u w łaśc ic ie­
lowi lub jego pełnom ocnikow i.

W yrok  z dnia 30. XII. 1929 r. L. Rej. 2607/28.
(P aw eł R hinow  przeciw  orzeczen iu  Kom itetu L ikw idacyjnego w  Poznaniu).

ZASADA PRAW NA Nr. 49.
F ak t sp isan ia  p rzed  no tarjuszem  kon trak tu  sp rzedaży  nieruchom ości nie w y ­

k lucza m ożliw ości dow odu w  celu ro zs trzygn ięc ia  w ażności opcji m ilczącej z art. 
17 konw encji W iedeńskiej (Dz. U. p. 148/25), że to  ośw iadczenie woli nastąpiło  
w sku tek  chorobliw ego zakłócenia  czynności um ysłu w  stopniu w ykluczającym  
sw obodne pow zięcie decyzji a n iedostrzegalnym  dla no tariusza .

W yrok  z dnia 3. I. 1930 r. L. Rej. 3798/27.
(K lara i G ertruda  M eyer w  Nowej T ucholi p rzeciw  orzeczeniu  W ojew ody 

Pom orskiego).

ZASADA PRAW NA Nr. 50.
Postanow ien ia  o obyw ate ls tw ie  osób, k tó re  w  dniu 10 styczn ia  192U r. nie 

m iały  ukończonych la t 18, z aw arte  w  zdaniu p ierw szem  § 2 art. 8 K onwencji 
w  k tó rych  ojciec w zględnie m atka tych  osób nie żyli w  dniu 10 styczn ia  1920 r. 
W iedeńskiej (Dz. U. R. P . P . p. 148 z r. 1925), nie m ają zastosow an ia  do w ypadków .

W yrok  z dnia 18. XII. 1929 r L. Rej. 483/28.

OMYŁKI W DRUKU.
W  Nr. 12 za 1930 r. w k rad ły  się następu jące b łędy d rukarsk ie : W  art. Ka­

zim ierza F leszyńsk iego  „Sądow nictw o w  dobie Sejtnu R ew olucyjnego  1830/31 r.“ 
zam iast 1830/31 r. w yd rukow ano  1930/30 i.;  w  tym że a rtyku le  na stronie 798 
w ierszach  1, 8 i 11 od dołu zam iast „M oraw skiego" powinno być  „W ołow skiego".

W  artyku le  Z ygm unta Sitnickiego „K odeks postępow ania cyw ilnego" na 
stronie 810, w iersz  6 od dołu zam iast „pow rót" pow inno być „Pow ód", na str. 811 
w iersz  15 od dołu zam iast „poczucia kom unizm u" pow inno być — „poczucia ko­
mizmu".
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